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Wspomnienia z lat wojny 1 okapeojl
aa jnirri, 11, icin nuaauju-wn w  ■«» w m iw — —»—

Z« V przededniu «ojqr.

W Grudziądza B w lM łM  alf ostatniego tadataia 

1959 roka - przeniesiona m  ntoljr w 1 eroezynle» 

kilka kilometrów sa Puckiem. Blatom ta podjąó obo- 

wiąakt ncaczyalelkl *  3zkol•  Kr.3  lm.xrólowej Ja M g l 

1 hufcowej jednego i  grudziądzkich htfedv harcer­

skich - dziewcząt. Obie te prace przejęłam po przo- 

no8iąo9] się do Zorania d b rik R a^aM e  firamnŁauM*

Do pracy «  szkole wprowadziła mole kierowniczka 

p.zmannela Ptasirfska, do pracy harcerskiej — drobna 

Marla JOffl - ówczesna komendantka Środowiska w organi­

zacji harcerek w Grudziądzu.

V Upoa tego* roka przy pomocy drh.2$rldwny - znają­

cej doakonale tutejsze warunki 1 przyjaciół harcerstwa 

zorganizowałam z młodnieją swojej szkoły kolonię h a r ­

cerską w szkole w tlelkla Wałcza (w pobliżu granicy 

z byłymi Prusami Wschodnimi). - Owego lata 1959 roka 

władze harcerskie poleciły, by obozy 1 kolonie omiesz- 

czad w niejsoowoóaiaoh przygranicznych - by na granicy 

z mfffiOFmL zapłonęły ogniska haroerakie. Ulały one 

krzepi<5 dnoba patriotyzmu, szerzyć uczucia optymizm 

a okolicznej ludności, 1 młodttefty harcerskiej równie*. 

Baszę ogniska odbywały się na Yale Wiślanym* nieopodal 

niemieckiego poeteronka granicznego. Zapraszana była 

na nie ludnoćó z okoliay. V urozmaiconym programie 

przeważały plednl o wojska i  pcLeóai lodowe, gawędy 

t«mntyonirtn zwiąaane a groźną aytuaoją polityczną 

i  mówiące o silnym postanowienia stawienia czoła 

n a p o a t n U c o w l .

T tym okresie wizytowała kolonię delegatka KoraenĄy 

Chorągwi, naaaaydelka a Torunia - druhna Wanda 

Fryaafdwna.
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sierjola — zgodnie t jbIm b s^ m  włada# 

abgr wazysey »  anta I-go wrzeAda, an ltfll alf na aa>

a t » u w r f « t » * h  » > » n ^ B y flh  •  fn^jtttatai t e  Grudziądza 

Zatrzymałam alf a drh. M.lfrlówiy. 0 Artala ao*tały% 

sbodsoDs panna jedni a i  n a M o t te p*2oHl

Brandt* ktdra a or^ i  aaaala pełniła obofiątidL płatnika# 

Każda a naa otrzymała eam odpowiadającą traem aleś* 

pensjom 1 polecenie, by wessad lana koleżanki.

Ulicą Grabioną skierowały4ny alf ka południowej 

dzielnicy miasta. Kiedy znalazły^- elf w pobliża fab­

ryki H . Y .  /  obecnie Pomorska Odlewnia 1  Emalierala /  

około plątaj, powietrzem wstrząsnęły detonacje. Służba 

prsedwlotnloza poleciła naa wejdd te brany jednego 

a domów, a następnie te echronn,paHgrgDtowanago na wypa­

dek wojny w piwnicy tej kaaienloy. Zdawały &ny sobie 

eprawf, że jeetedny ówladkaml roapocafda przez IHaaeów 

działań wojennych. Do oaza naszych doszły odgłosy oto* 

rseń pocisków artyleryjskich wysyłanych na Grodziąds ' 

od strony Gardeł.

Po zawiadomieniu koleżance o konieczności stanienia 

alf a p.Bpandtooej 1 po naradzie z drh. l&lówną posta­

nowiłyśmy, że pojadę do Torunia, aby powiadomi <5 Konendf 

Cłacrągoi Harcerek o zorganizowania słażby sanitarnej 

i  łączności przez harcerki w Grudziądza 1 by otrsymaó 

dalsza Instrukcje* pądziłam, że nastfpnego dala z «*«* 

wróof. Pociąg popołudniowy te Somnla był kilkakrotnie 

ostrzeliwany z broni pokładowej zniżających alf samo­

lotów nf endeckich. Zatrzymywał ai£ ludność opuszczała 

wagoięr, by oknyó slf w polo. Dotarliśmy jednak do cela 

szozfśliwie, głosiłam slf w Komendzie Chorągwi .

O powrocie te Grudziądza nie było mowy. Skierowano 

mnie na dworzec głóeny, bym watfła adzlał w akcji opie­

ki nad lodnoioią ewakaowaną a powiatów zachodnich na* 

szego województwa. Słażyłydny tym oeoboa w przenoszenia 

bagażu, podawaniem depłej strasy , herbaty, mleka dla 

dzieci. Sam epfdzlłam noc na dragi wrze dnia 1 oząśó dnia. 

Widziałam jednak, że w tej pracy doskonale eobie radą 

dają alejacowe dalewcafta. POproaiłam wlfc o Inny pray-
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prany* otrzyaałaa zaświadczenie* 2e je stera nan- 

ozydelką - instruktorką harcerska, klarowaną do zor­

ganizowania opieki nad ewakuowanyn± w Brodnic m d 

Siwyią* Problea stanowiło* jsk b1q taft dwtatf? Praez 

Jabłoaono tgrło to joft ni6»tllwe> V obode przed 

■fawywtyrłi— g 22aqr w kraja, nieoleoklegn po­

ciąga panuBinsgOt wysadsono oladakt kolejffof w pobli- 

ta stacji kolejoweJ Jabłonowo* Sozoatała droga przez 

Sierpa* Alm 1  to okazało alf złodno* 2 Sierpca olo kie­

rowano 4 aft pociągów do Brodniay. Postanowiłaa eaelsad*

¥ hola staojl przelJiyłaa noo a 2 na 3 września 1 dzień 

BQ8tfpBsr» dowiadując alf a konendrerta stacji o aoSli- 

woial doetaoia się do Brodnicy*

' najrawiedliwió noją natarczywość pokazałam piano 

kierujące aula na placówką do Brodnicy* Ziedj «nal.agł 

alf ol^yoatel a Włodzimierza 7oły£aklego, zmobilizcłmny 

a przydziałem do 67 pałka piechoty# komendant przedsta­

wił nas sobie 1 radslł pojechać dalej motoayklejn,fctd- 

tjbb ten ostatni praejechał oałą Polskę* Pa drodze 

nljoliday grapę pieszą straży obywatelskiej, prowodzą- 

oą kilka nlesodw cywlUtych, obywateli polskich, kt»5rzy 

okazali e£ę szpiegami* OBOpano loh z terenów pogranicza 

a taw* araarmi Wschodnimi* ffśrdd aiah zaawaiyłan mło­

dego ozłosrieka, ictdry kle<&ś oozęszozał do sAmaasjam 

w Brodnicy* a następnie przeniósł się do nianiectiegD 

gimnazjom w Gradalądza# Twarz Jego wyrażała wśdo&iość 

ale 1 lęk o dalaze losy*

n *

¥ Brodnicy zajechaliśmy przed koszary 67 półka pie­

choty. Okazało elę,że koszary są prawie poste, pałk 

wynazzerował w lasy ka granicy północnej* Miasto opus­

toszało, a ludność nie wychodziła na nlloef w domach 

oczekiwała z lękiem na rtUtojąwi się wypadki*

Jedyną osobą, jaką spotkaliśmy na głównym rynka był 

kierownik szkoły Rr*l* ob. S o b l . e e h  w Banderze 

ofioera rezerwy* Z żalem stwierdziły te nie jest prze-
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wlflrtaiw obrona miasta* że na posteronka zostawiono go 

s małą grupą iołalangr* D m r m o kolorowy jest Q U e q r n V t  
pociągi od osobo, wysadzenia mostn w  Jabłonowie,nla do­

chodzą do Brodnicy* Hndfflł n j a n  tw argyeawl dotlony ó 

do jskiejkolwiek jednostki* która zeohoe go teamdnrowad 

1 zaopatrzyć «  broń* Halo równio* radził jaknajwoced- 

aiaj opadold miasto* Przewidywał* te lada godzina sote 

byó najęta przez wroga*

s r ó o U & a  Klęo  tym ósmym drodkiem  io ko o o eji 1  tą  samą 

drogą do Slorpoa* Sm przeiylióm y parę nalotów na dmorzeo 

n a  którym zgrom adziła s ię  mana ndekdLnlcrórr* Podesas 

nalotu  komendan t s t a c ji polecił łodziom  rozproszyć e d ^ . 

R a s zy U  w ięc w p o bliskie  pola siaaniaczsnB  1  do ogródków 

przy donkacb jednorodzinnych* Bo o fiary  togo bocbardo- 

w enla przyjeshały Gamo chody z  lek arsea  z  c ia s t a . Tatary 

g a c ili 1 r&ejeoow l 1  u ciek in ierzy * Bod w ieczór przeje­

chało paro pociągów z  wojskiem  1 rannym i, ale cyrilon  

n ie  pozaolono w siada&» Syty wiadom ości* te w ieziono 

rannych z  okolic  Chojnie i  Borów Tucholskich .

I H .

V drodze do yarszatyy*

0 zmierzcha komendant ozaskał zezwolenie wyciaziia 

najbliższym pociągiem rosnącej wciąż masy achodćc&r* .

Z ogromnym pośpiechom wsiadała ta gromada abiedEosjch, 

przerażonych, często chorych ładzi, obciążonych tobołami.

V księży«rrą noc skierowano nasz pociąg precz Płoci, 

Gostynin do Żychlina* V miejscowości tej byliby o^oło 

połodnia dnia następnego* Oparci 5 Żychlin pozwolono 

nam późnym wieczorem, znów w piękną księżycową noc*

Jtaż w Żychlinie mówiono* to dworzec w Lotnio został 

zbombardowany 1 te podróż nasza praod Sgfenea się ekouoąy. 

fiseozywlóeie, otoczenie dworca w JCatnlo przedstawiało 

się troficznie* Budynek stacji zniszczony# azyny powy­

ginane, wokoło grozy* Snadna sytnacja - oo robi<5 dalej ?
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Wśród aotobasów wiozącyoh uchodźców a posoańddtgo 

i  Poaorsa, tin w o ft który alac pntptlnUila

zgodził slf anls aafcraó* Przedstawiła* slf, te jsatan 

nauczycielką i  l**troktorką harcerską, te ais asa aożll- 

troicl powrota te Sornnla, a aaoierzaa doatad slf te 

^arazswy, hy tan stanął te pracy* Prsadrfcasicne te—jy 

1 legitymacja nauczycielka sprawiły, t« asto w  sala 

również (w ogrosnym tłoko). Późnyn popołudni—  dotarliAąy 
te Żyrardowa pod Warszawą* Boi towarzysze podróży sanls- 

raali ta spfdzid qdo«* Sanoobodesi* który wióał te War- 

ezawy pracowników Zakładów Żyrardowskich zabrałaa slf 

1 Ja* Do Warszawy dotarllday o zachodzie słońca 6-flo 

wrseónla* fyaladłaa w okolicy dworca głównego w Alejach 

Jerosoliaskleh* Ta skończył d f  pewien odcinek noiah 

losów wojennych*

IW* * Pogotowie Harce rek1* 1 praca w Szpitala Ujazdowski*.

Od dworca poazŁea ca ol. Myśliwiecką, gdzie aleddło 

alf "Pogotowie Harcerek** Warszawa była sadeionioaa, 

ale zła ulicach ruch ofiywiooy* Była już kilkakrotnie 

bombardowana* Jak elę okazało, Hleacy atolitali slf do 

alej od strony Okęcia*

Zgłosiłam 3wcją gotowoió do pracy* Przyjfto, poleoo- 

no prayjdi następnego dnia* Miałam w Tferssawls rodalaf* 

Odnalazła® r zaclesuzloaya nieście ol* Słu&eweką, niezbyt 

odległą od Ale^i Ujasdgwekicfa* Przyjęto Janie tan ssxw 

decznle, wysłuchano wiadoaoóci o bliskich 1 prasrle ty— 

godnlowej wędrówce te tfarasasy*

V? plerwezyoh dalach w Pogotowia zlecano ni różns 

prace: przygotowywanie podcięli, bielizny, naczyń ofia­

rowywanych masowo perzez nleszkańcóe Warszawy dla sapl— 

tali* W nocy, kiedy obstrzał nalał, a naloty na alasto 

ustawały, - nosiły &ny posiłki Sołnierzoa sloaowaaya 

z punktów obrony*
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Pewnej cocy około 10 vrxei&la zaniosły wiadra 

a acpą przygotowaną przez kobiety a nile? 71*  jakiej 

ca teren Politechniki Warszaaakisj * Okazało «1|» Aa 

w okolicach, olioy Gródeckie4 i  Płaca garatowicaa jest 

ja* front* 3oęczeni żołnierze już spali* 5U  pozwolono 

ioh. budzić a 1  posiłek mieli dostać rani, zaaia a tara* 

nów Politechniki zo3tasą wysłani, by zastąpić towarzy­

szy na pobliskim £roaeie*

Po 10 września sklarowano aide do Szpitala Ujazdow- 

aklaga* któremu podporządkować ch oyło kilkaaadoia 

szpitalików obsługiwanyoh przez harcerki. Powlerzooo 

ol dowożenie £ywnosol te ty oh szpitali*

Sa zadrzewionym terenie szpitala epotkała* gospo­

darza a pod ŷdgDBBOSQTf ktdry uszedł stsat^d a rodziną 

1 chłopakiem — słożąoym* Zgodził się, żc odda taaa wda 

1 konia aa ceną kamienia go i przetrzymania przez 

ckrea działań wojennych*

Odtąd 00 dzień raco szłam ze Słażewakiej do Szpi­

tala Ujazdowskiego,zgłaszałam ilof <5 rannych i  personel* 

sanitarnego każdego ze szpitali, otrzymywałam dla nich 

odnarriedai przydział żywnodd 1 leków. Ąrło to* Isaaaa, 

pieczywo,jaja, mleko skondensowane, niekiedy wino*

Po załadowania z pomocą ftołnierzy, wędrowałam od Jod- 

nogo szpitalika do drogiego ulicami 1 Wiejską /  2 szpi­

tale/, Piękną* Mokotowską /szpital w szkole Wawelberga/# 

i dalej Marszałkowską aż do Królewskiej* Po drodze . 

kolejno obsługiwałam powierzone ni szpitala* Suwało, 

że nie zastałam szpitala w tym onaym miejsca, bo po 

którymó a licznych bombardowań masiał byó przeniceiony 

z wielkim trądem do całego joszaze pomieszczenia* 

Kłopoty były z woźnicą* Zraza przydzielano mi "oł— 

nlersa, ale ten nie chciał jechać, kiedy *>&'£ obstrzał* 

Dtroga od sztoły Wawelberga wchodziła w Marszałkowską 

pray Płaca Zbawiciela, a stąd biegła dłoga perspektywa 

tej ulicy a* do Ogroda Saskiego* Sad kąetLcniaaai grrfLa- 

dały pociski* Sewoływałam do pospiechu, by la prędzej 

znaleźć alę z żywnością na Złotej, Siennej, żaby do- 

wieźć ją bea strat*
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Powoftący żołnierz radził, aby zatrzymać się, ale 

Bioia nie olało to senatu Ba oliay stać niebez­

piecznie, bramy pozamykane* więc lepiej by <5 w rtteho, 

podcinać JzonlA' 1 przy a piesza ć. fllałaa złudzenie, te w 

ten sposób unikniemy kul 1 odłamków* Po taki oh kilka 

praejazdaoh pod obstnzałe*, ftołaierz eifj sbaatował 1 nie 

pokazał się pod magazynka iywnoćoi* Spotkasz kilka dni 

pó£niej na terenie parka przyszpitalnego wyjaćniłr "Piani 

nie pozwala zatrzymywać się przy nalocie, cz^ obstrzale* 

Jako cywil cle zdaje sobie pani sprawy z grożącego 

niebezpieczeństwa** I  sądzę, te odlał słuszność* Sie 

były to a aule dowody wyjątkowej odwagi, jsk oceniali 

to członkowie personele szpitalików 1 za to dziękov?ali - 

lecz zwyczajne poczucie konieczności, by jaknajprolżej 

wypełnić obowiązek, oddać wiezione leki 1 $ywno££* 

Czekali na nie ram i 1 sło&ba sanitarna* Caołaa ścisłą 

więź z pracującymi w tych szpitalikach drnhiwl, peł­

niącymi swoje obowiązki w niezmiernie ciężkich wiankach. 

Punkty szpitalne mieściły alf w mieszkaniach prywatnych, 

klasach szkolnych, salach gimnastycznych itp* Często 

bombardowane* trzeba było kilkakrotnie przenosić w 

bezpieczniejsze aiejsca* Po zabrania zapotrzebowania 

na dzień następny - wracałaś do Ujazdowa* Kaatępoe^o 

dnia przywoziłam przygotowany zestaw*

Po wycofaniu się żołnierza, jeździł ze mną powożąc, 

chłopak gospodarzy z pod Bydgoszczy, do których naleftał 

wóz i koń*

Hal larszaay płynęły w ciągłej walce* Ludności przy­

bywało* byli to uciekinierzy z poznańskiego i  Pomorza* 

Zamilkło radio, ucichł głoa prezydenta Starzy ńsliegp, 

który podtrzymywał aa daoha mieszkańców Warszawy, 'sy— 

dawał poleoenia, gdzie potrzebna ponoć* Malały zapaay 

żywności* Ladzie z tobołami wędrowali z jednej d^ial- 

nJLcy farfizaey do drugiej *Spaleni szukali schronienia 

a rodziny, czy znajomych* Mocami całe dzielniee płonęły* 

Ludność miejscowa 1 napływowa walczyła z pożarami, a 

przysypane gruzem ulice bywały uprzątane w miarę możli­

wości jak najszybciej* Zto nSgł 1 jak mógł ponagnł
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v llkaridcranlu ilad«fcf ubytków w budynkach. broniąoego 

slą miasta* Ha wielu, posterunkach 1 wielu plaadwkach, 

spotykało d f  hereerkl 1 harcerzy wolą* czynnych# nio­

sących pcsoc potrzebującym*

Aż przyszedł dsleń 25 wrzeAsla, podobno poza Warsaasfą 

pC£odny,klećy setki aaaoletdw bez przerwy, przez wiole 

godzin bombardowały miasto* Zfcray -pożarów zakryły niebo. 

Słońce na tle dennego sklepienia podobno było do ^aA- 

aiejsse^o krąftka*

Ale Sy^nodl jednak trzeba było dowieść. i£ogła.i to 

uczeni 4 dopiero o zniierscha, kiedy U3t&ły naloty bom* 

b^rdaj^oe I  zmalał ostrzał artyleryjski*

To kilka taklofc dalach do^ództc»o obrony Warszossy 

Ea&eęydowałc, fee dalszy opór jest już niecelowy* 3rak 

trody^iywttD^cl* brak dachu nad głową dla setek tyciocy 

lodzi - stałych mieszkańc^r; i  uchcd£c<5w, unosił dc 

przyjęcia w^ronków kapitulacji*

!? dniu* kiedy uslchjy strzały, zapanowało naj^lsrw 

zdziwienia dla niecodziennego zjasrlsks., a pctcu oburz®- 

rJ.e i  żal do jcdpisojęcych zgodę na kapitulacje*

Ludność Warszawy chciała dslej walc ej ć*

Iteżya zaskoczeniem było dla nnie* kiedy r* grudnia 

1264 r* otrzymałeś w podarunku od drh* Wiaki L u l n i  a 

ksiąftkg Karli Emm "Hiob© nieznane "* Okazało ai£, ża 

kierc&niocką jednego z szpitali harcerskich ul* 

Siennej, była autorka tej książki* Vo gs poranienlach 

z dni obrony Warezany było uprzejma napisać kilkanaósie 

życzliwych zdań o nauczycielce z ^poznańskiego ^Anl^li 

Kowalskiej*, &tóra zaopatrywała jej szpital w ży^noid 

/  str* 14, 29 i  30* wydana 1964 r * /

I-uSwnleź w dsiele "Cywilna obrona Warszaw wa trześnia 

1939 r ."  wydanym przez PW3 w 1965 r .t któr^. o£iarowp*» 

ni (proco nauczy ci elanie U  Liceum Ogólnokształcącego ,  

gdzie pracowałam 17 lat - oaóriona jest praca zspitali 

irirccrsklcfa,y3pcgniano tam o nol?a oSaiale* ¥prawdsis 

spisano taa* pracę "Janki* Kowalskiej a Torunia /□‘far* 

193*194-/, ale na to Imię uzyskałam dokumenty gepioro 

w esasle okupacji, za drugim powrotem do Warszawy,
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kiedy zatrudniona byłam w Dorna nriwotai Będziny Wojakdmej

•  pfQiad80iit|fl> prwB baromtso*

T . ^  k»MtoJn«3ł - matm Ba a r o w .

Ula mieszkańców Warszawy nastąpiły dni równie tra­

giczne* jak dni obrony* Do poozcaególnych dzielnic 

miasta wohodziły oddalały niemie-ckie* a wychodził? 

znużono* bea broni wojsko polskie* Kolnany wkraczają­

cych Mlemoów składały się a ludzi sprowadzonych a aa* 

piecza* dobrze się prezentuj ąoy ch* żeby swoim widokiem 

przygnębi 4 mieszkańców zniszczonej stolicy 1 żołnierzy 

polaki oh. Sa twarzach Polaków rysowały się wyrazy bólu 

1 nienawiści na widok maszerujących oddziałów butnego 

zeyclęeklego wroga*

Chodziłam po Warszawie szukaj ąo możliwości powrotu 

do rodziny* - wiadomości* czy ruszą pociągi na zachód 

Polaki. Spotkałam wtedy koleżankę - nauczycielkę z To­

runia* drh.Wandę Fzyaufównę* która równie# zmlazła się 

w Warszawie 1 prawdopodobnie pracowała na którejś z 

plaoówek harcerskich* Baotanowiłyśny wraca# razem* 

Dowiedziałyśmy się* że a Dworca Zachodniego odchodzą 

pociągi na północny j&chód Polaki*

Trzeciego października* w zimny* jesienny poranek* 

wagonami towarowymi wyruszyli obywatele Pomorza 1 woj* 

pomnażanego w drogę do swoich domów* niepewni* co Ich 

tam czeka* Wśród ludzi nastroje tragiczne* Zniechęcenie* 

rozpacz* przekleństwa* pretensje do rządu* który opuś­

cił Polskę* pretensje do wyższych dowódców* że nie 

walczyli na czele* To ostatnie nie by£o zgodne z prawdą* 

bo walczyli 1 ginęli zarówno oficerowie niższych stopni 

jak 1 generałowie* jtodczaa tych utyskiwań zawiedzio­

nych żołnierzy padło bardzo charakterystyczne zdanie«. 

"Sajdzielniej walczyli 1 dowodzili oficerowie rezerwyg 

a wśród nich nauczyciele."
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•  O imlwrzoha prjjy jechaliśmy do stacji Toruń Gł^nv«

Ta kończyła elf droga pociąga* Most na WiŚls został 

w pi«r*8Byoh datach wojny wyaadzooy* Ktoś poprowadził 

naszą grondf śoAs&ynaml wśród zarośli i  trzda do prze­

prawy pirsem rzekę* Łodziami przewożono nas aa drogi 

tarzsg* Przez ciemny, jakie 1nny Toruń nlA ten, który 

zostawiłyśmy w pierwsByah dniach i m f a la dotarłyśmy 

do ałoMłmałft drobny Wandy przy ollay Grudziądzkiej* 

Gospodyni zalękniona oznajmia, że przedstawiciele " 

"Schofczpolizei" wraz z aywilem z opaską hitlerowską 

dowiadywali się jod o mieszkającą ta nauczycielkę, 

instraktozfcę-haroerkę* Harada, eo ozy ni <5 dalej ?

Drobna Wanda postanowiła szukać w następnym dnia kon­

taktu z nauczy d e  laai, którzy ocaleli* Ja decyduję się 

wyjechać do Grudziądza* mas braku zezwolenia na prze­

jazd, lyjąyknję tę podró*. Udało aię, nie było kontroli* 

Zatrzymaję się a druhny Marli Itylówny* oddaję powie­

rzone mi w Warszawie listy do rodziny jednej z naszych 

hareerefc»naao»yaielek*

Grudziądz zastałam w powodzi flag hitlerowskich*

Buch na nn«ft«h mały* Mieszkańcy przerażeni licznymi 

aresztowaniami 1 wyrokami dole rai* Wdród aresztowanych 

wlela naaczyolell* Jo kilka dnlaoh pojechałam do mactkl̂  

do Brodnicy, która podczas działań wojennych .przebywała 

aa wsi a znajomych* Jadę snów bez przepustki, ale 1 

tym rasem się ndało* Sie melduję jednak swego przyjazdu, 

oho# obowiązywało rozporządzenie władz niemieckich*

Hle wychodzę z domo* Do mieszkania naszego przychodzi 

co co kilka dni Hlemka z s ą s ie d n ie j  ollay, która znała 

nas od dzieciństwa 1 dopytuje się, ozy nie wróciły3ray 

obie z siostrą, róonleś nauczycielką - Instruktorką 

P*W*£* Interesuje się również tym, gdzie jeeteśay* 

Przynosi wiadomości, którzy nauczydels wródll do 

miasta, kogo aresztowano* Jest psłna satysfakcji 1 nie­

nawiści* Chwali się tym, jakiś stanowisko zajstaje we 
władzach miasta jej siostrzeniec - absolwent gimnazjom

niemieckiego w Grudziądza, a niegdyś uczeń gimnazjom 

brodnickiego* Postanawiamy o pości <5 BryMoę*
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YI« W poszukiwani!-. pracy aa terenie now+gootrnUtoklego*

Dochodzą wieści, to Ba Wisłą, za P2ooU.es,  *  powiecie 

gostynŁrtnkla i kutnowskim istnieją polaki# ezkoły*

Hleacy ai« zdecydowali jeasew, czy aają to tereny 

włączyć do Hzeezy» czy do tsw* Generalnej Guberni!* 

Pojeahałna przez Slarpo,Płoak do Gcetynlm* V pociąga 

spotkałsa nauczycielkę z Porania, Inetruktorkę-haroerkę, 

która teft kieruje się w te strony i  w tym samym celo* 

Inspektorem szkolnym w Gostyninie jest były nauczyciel 

jednej ae szkół wiejskich aniejszośolowych, dla dsieoi 

kolonistów niemieckich. TZrodzonytWyahowany,wykaztałooay 

w Polsoe, bea boty niemieckiej, daje asa kilka adresów 

szkół w powiecie gostynl3akla* Badzl powędrować do 

tych miejscowości, zdecydować się na jedną a niob i  

zorganizować nauczania*

napotykamy jednak aa trudności* Łndnośó polaka za­

straszona, nie zswsze aa odwagę współdziałać w zorga­

nizowaniu szkoły* Wędrówka trwa tydzień* Kalda a naa 

poszła w inną stronę* Wybrałam kierunek na Gąbin* Oko­

lice ogroanie zniszczone, wioski spalone, miasteczko 

w gruzach* Siały ta siejące dę&kle bojo we września* 

Zapadła noc* Szukam 3chronienia w szkole* W dom kierow­

nika w duftym, słabo oświetlonym pokoju zastaję kilka 

kobiet*Legityanję się prosząc o pozwolenia spędzenia 

nocy pod dachem* Przyjmują* Okazuje się, *o zebrały 

się ta żony kilku tutejszych 1 okolicznych nauczy cle 11. 

Przygotowują paczki, bo wczeaaya rankiem wybierają 

się do Łodzi, by uzyskać zezwolenie na widzenie się 

a aresztowanym mężami, których tam cnlęzlonft* Panuje 

atmosfera przygnębienia, ale nie załamania* Zło areszto­

wania przyczynili się tutejsi Uieswy - koloniści* 

Bozłożono moteraoe - prób oj zasnąć* One aa kilka go­

dzin wyruszają do Łodzi*

Bastępnega dnia wraosa do Gostynina 1 kieruję się 

w stronę Łącko* Bijam jezioro Białe, nad nim jednekla- 

sową szkołę we wsi Biała* Pokój nauczyciela w tak la
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stado# jak zostawił idąc na wojnę t sprzęty, biblio- 

teczka, pościel* Kozmawiam z  etłtysea 1 innymi gospo­

darzami* Decydują się pomóc w rozpoozęcia zajęd 1 {n p »* 

ład dzieci* Muszę o tym zawiadomić inspektora w Gooty- 

Hirfit i  matkę,która tymczasem przeprowadziła się s 

Brodnicy do Sierpca*

Hastąpił okres względnie spokojnej praoy, jedli 

nie brad pod wagę licznych wybryków tutejszych 2CLemeów, 

włóczących się na rowerach,,z opaskami na rękaiach, 

grożących regres jnml i przechwalaj ących się swoją władzą* 

Dzieci uczyły cię chętnie, rodzice zadowoleni, £e ona 

nie prótnają*

Zamieszkałam w pokoje no jego poprzednika, o któryś 

mówiono, te prawdopodobnie zginął we września jako 

oficer rezerwy* - Czas wolny poświęcałam na wędrówki 

po okolicy, wzdłufc jeziora, obserwowałam potowy ryb 

w zimie pod lodem. Właściciel jeziora Biało, obecnie 

tylko kierownik połowów, okazał się mężem nauczycielki 

z sąsiedniej wsi* Pani Helena Stańczak nie praoowała 

w szkole* Zajmowała się domen i  wychowaniem 11-letniej 

córki* 13o miejscowości w której pracowała przed wojną 

miała klika kilometrów* Zrezygnowała* Życie w ciągłym 

lęka o męża, który wprawdzie był zatrudniony przez 

IHcmców jako rybak, ale miał też wiele przykrości po 

aresztowania i wywiezienia do Dachau brata, nie ucpa- 

aablało jej do pracy zawodowej*

Do końca lutego 1940 roku pracowałam we m i Białe*

7 pierwszych dniach marca zostali aresztowani wszyaoy 

nauczy ciele-mężczyźni w powiecie goatyaińakim, a nauka 

w szkołach polskich została zamieszona* Inspektorem 

szkolnym był jaż SLemiec z Bzeszy, niesympatyczny, a 

nawet odpychający typ* Sie pozostało mi nic innego, 

jak wracać do Sierpca, gdzie matka moja i  babcia rów­

ni ei byłe n&aozyelelki, otrzymywały się z lekcji* 

Przychodziły do nich na naukę dzieci paru rodzin z daw­

na ta osiadłych, przynosząc w zamian produkty jak* mąkę# 

kaszę, mleko*
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Symcsasea pp* Staiioaakowie saproponowali ml, &«hym 

prsenlosta się da olch 1 sojęla alf nauką loh córki 

1 dwu bratanek, ofiarując ni aa to utrzymanie* Zgpdai- 

łam się chętnie* Łatwiej ml ta hyło prsetyó nlft w nieś­

cie salaqym Klemonmi a RBessy 1 tsw* Prae Wschodnich* 

Wdród mlesskańoów fcyjąoyoh pod ciągłym terrorem, pray 

parokrotnya wywożenia Inflnodol do oboma w Ciechanowie* 

2roposyoja kol* Stadosakowe j sbległa się s innym 

ważn&rm dla mnie faktem* Siostra moja, która po wojen­

nych wędrówkach dotarta do War^sewy, gnalanłft procę 

w prywatnej ssko le na Okęcia* łUeeakaale - pokój - 

otrsymała w byłym domu akadewlokln prsy Polltecholoe 

Warssoweklej* Gmach ten saolealoao na doa dla wysied- 

lonych* Znalaeło aię tan wiele osób s woj* posnaśsklego, 

Ponoraa, Śląska, skąd okupant OBimł obywateli polskich 

grabiąc ich mienie osobiste 1 ursądaenle młesafearl*

§yło wśród nich wielu prsedstawicieli naucsyolelstwa 

s różnych rejonów krają* Domem tym administrowało HGO - 

Bada, Główna Opiekuńcza - centralna polska instytucja 

opieki społecznej, działająca w Generalnej Guberni! 

od 1940 - 1945 roka*

Inspektorami szkolnymi byli Polacy# lecą władzę nad 

nimi sprawował Kiemlee Pucha, absolwent polonisty kiwa 

we Lwowie, a następnie nauczyciel języka polskiego 

w grudziądzkiej Goethe - Schnie* Siostra poczyniła, 

starania, aby 1 dla mnie znaleźć pracę w Warszawie, 

lub okolicy* Uzyskała ją we Włochaoh pod Warszaayą, 

ale o tym, Łeby wydostać się z powiatu gostynińoklego 

nie było mowy* Wielokrotne i  wielomiesięczne wędrówki 

do odpowiednich władz niemieckich w Gostyninie 1 sta- 

ranie o zeswolenie aa wyjazd do GG nie przynosiły skutku. 

Załatwiano aaie odmownie, mimo że legitymowałam się 

telegramem, świadczącym, że otrzymałam we Włochach 

pracę 1 nie będę ciężarem w salodnione j ponad miarę 

Warszawie*
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vxx. astóaJLJteEasBlsJUtóatiiaLŁ

Wresscie po K H i &  nfeft1<nwnłh staraj w po2otift ety—

im ta 1941 ar* otrsyaaten pnsepastkf 1 prses JEhtno s 

małym dotarłam do Harssawy* Poaada —  Włochach

była jo& sajęta, więc preesnaosono mnie do eakoły nr*6 

s Prosskowie* 7 par) tygodni później ueyakały poswole— 

nie na opgaacaenio Sierpoa matka 1 babcia* Pray jechały 

aoetaaiając wesyetko, co poeladałp# na dodatek Slatacy

o Bantpiwitn je nawet b małej ilo ^l prodafctdw

żygaDścioiyełi» jakie mino la było Bałmi*

Zanlesskałydmy *  jednym pokoju wtostery, w doan 

dla wysiedlonych. Obła b siostrą ayjeiidżały&ay rano 

do swoich szkół* Po powrocie b pracy chodsiły&jjy kolej­

ne po posiłki do jadłodajni dla wysiedlonych - otray- 

b&hsjub po niskiej cenie* Zarobki oaa obu wyetarcsały 

Baladsrle na wykupienie produktów praydslałowych o bar- 

dso niskiej wartości odAywoaej* 0 tym, żeby dokonać 

aakapów na ozarojia rynka nie było nowy* bo oeny tao, 

pr*ekracaały wielokrotnie nasse możliwości*

W Pruszkowie, gdsle praoowałam, my nanosyclelo otrny- 
qytra2JU$ny niekiedy ood b dywnoóci, riaifkl nabiegom 
rodaicdw naszych oosnlów* Se wsruBseniem wspominao,
2a na pierwsse &ilęta wielkanocne praywiosłaci bochenek 

białego, gaaennego Chleba, upieoaonego przez któregoś 

b ojców naaaych uasniów, dla osłonków grona naaeey— 

cielokicgo, Praoa 9  aakole okładała się pooydlnis, 

cho<5 2 okrojonym prses władne niemieckie programem* 

Zamiast esytanek polskich, były" redagowane pod suraą- 

den niemieckim pismo "Jtor"* JLlo nie ograntasałyćmy alf 

do ram programu* Pray każdej okaajl possersało clę 

naukę o wiadomości a historii 1 geografii Polaki, 

Hłodaleź roMBiflła, te sapisad raote tylko to, co colao, 

a słuchać wsaystklego, 00 btfrtftowie dla polskiego
d g l a e l e f t T

Miao dttjafidóo do parany s Waraapay, 00 absorbowało 

esae, udOBawu/d^r, !? to nie wssystko, że należy sająd 

slf jskąd pracą posa aowodową*
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Za pośrednictwem koleżanek - Itarimmlt naszego doma

1 dawnych anajoejych n Wybrzeża,  w ią w lyś y  alf n grtąpą 

Indol redagnjąoą plama konspiracyjne* Wciągnęły ś^7 eię 

d* loh kolportażu*

20 powrocie z B»tfeo«a parę rany w tygodniu szłam 

u  pontct rozdzielczy - róg Polnej 1 Oleandrów - odbie­

rałam paczki z prasą 1 rozwoziłam w seojoj noaesyciel- 

sklej teosoo* Poznałam wtedy dobrze oknpaayjną Warszawę* 

Powiśle, Żoliborz, Wola - to tyły tereny obełoglnane 

przeze odo* Odbiorcami tyli grzedatawiolcle różnych 

zaoodówi kilka oeób n inteligencji technicznej '/po 

wojnie pracownicy Mriw i  na Bolltecfanlce Gdańskiej/, 

nancayolele* pracownicy więzień na nlloy Dantłowiczow- 

sklej 1 Tenialn^ robotnicy s Woli, ładnie niegdyś ron- 

naltyeh smrodów a tzlajągy teras knpo&r, rsonieślnlków, 

członków spółdzielni pracy* Wszędzie spotykał aa się 

s posilnym przyjęciem*

Ha opaskach gazetek nie było adresów lecz hasła 1 

peendoniay* niektóre z nich nąpaniętałams "Inżynier", 

"Zbój", "Stoocsek"*"Prankenetein"* Boswoziłyótay 1 inne 

niekoniecznie legalne przednioty* Pewnego rasa tronB- 

portowałyśsjy tramwajea ciężką paczkę s zapalnikami 

do broni* do tegoż "Frankensteina" na nl* Ulezą*

Jeden przystanek wcześniej weszli Ślemy 1 poczęli 

oglądać to 1 ono w bagażach wiezionych przez pasażerów* 

Ustaelłydejy się jak najbliżej wyj dola* żeby zdążyć 

wysiąść zanim dotrą do nas* Udało się tym razem* ale 

przez parę minut skóra na nas cierpła*

Towarzyszyła ni wtedy Jadwiga Sltkowaka, koleżanka 

z Seminariom Samosy sielskiego w Inowrocławia* równio# 

harcerka*

Innym rasem poleoono nl przenieść na ponkt ezkole- 

nlowy Bodohorążówkl Szazyoh Szeregów - karabin z allegr 

Sądnej przy Dobrej* wzdłaż Solon pod mostem Bralatowakle* 

go* do Oliny flozbrafc* Owinięto {go w zrolowany dywam* 

SLosłam go n siostrą Ireną* P*W*K*s

obeapieonoło nas para harcerzy po drogiej stronie oliey*-

alędsy i  kolpor­

tażem* Trwało to do naroa 1942 rokn*

W pierwszych dniach tego alealąg^
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Przypis nr. 1. Strona 15a
(A13Korekta i uzupełnienie strony 15.

Redagując wspomnienia w roku 1977 lękałam się narazić kogokolwiek.
Informacje były niepełne.

11 Grupa ludzi redagujących pisma konspiracyjne w-To organizacja pod­
ziemna ((PONS. -Polska Organizacja Narodowo Syndykalistyczna której organi­
zatorem i naczelnikiem był inżynier architekt Sławomir Kublicki kolega 

vuja naszego Ignacego Butlera także architekta z Gdyni. Siostra moja 
Irena Kowalska Błasińska spotka>a inż.Kublickiego w początku roku194-1 
na ul. Polnej.Do organizacji wstąpiłyśmy. Trzon tej Organizacji stanowi] 
ludzie z Gdyni. Jednym z punktów gdzie działał naczelnik Kublicki ps.Słe 
wek" było mieszkanie na II piętrze domu przy ul.Polnej róg ul.Oleandrów 
Organizacja jęk wiem obejmowała swoją działalnością prócz warszawy Gene­
ralną GuberniętCiechanów Mławę Toruń.

Do Organizacji wkradł się agent komunistycznytrozpracouał ją i wydał 
Niemcom.Gest^po na Oleandrów założyło kocioł. Inżynier Kublicki orsz 
osoby które przyszły na Oleandrów zostały -resztowane.Aresztowanych prz< 
wiezino do więzienia na ul. Daniłowiczowską .Mieliśmy tam z nimi kontak' 
Dozorca więzienia nasz człowiek pseudo fotograf''który był łącznikiem 
został na Baniłowiczowskiej z m o r d o w a n y .Aresztowani,łącznie z inżynierei 
Kublickim przewiezieni w Al.Szucha zamordowani zostali w czasie badań.
*  Mnie gestapo poszukiwało w Brodnicy u/d Drwęcą.Aresztowano wtedy m’S ^ ‘ 
przyjaciółkę Jadwigę Muzio ćwmę. Aresztowana po pewnym czasie w Warszaw 
koleżanka nasza Jadwiga Sitkowska Degórska została z Pawiaka wywieziona 
do Oświęcimia.Oświęcim przeżyła-mieszka w Koszalinie.
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W piorwogycfa duiaoh tego aiesiąoa poakt gmdtlil- 

czy aostał wykryty przez Ueaodvt praoowaiey 

waai* Slestety - zaałezioao notes zawierający adresy 

nasza, a takie naszych przyjaciół aa terenie Booonp 

a których karier wysłany do tej osędd kraj o, oógłby 

znaleźd sehSoatente 1 poaoo* Trzeciego aaros, kiedy wró­

ciłaś z prany, siostrze 89j , która poszła płaci <5 sa 

nlftffgknnle w adsiaistraoji Droaa powiedziane, że było 

gestapo, przeglądało księgi aaldaakowe, a aptrzynali 

się dłożej na stronie, gdzie była notatka mojego w U  

doaktu

Csya p r ę d ze j zniozcayły&ay gazetki przechowywane 

w pokaja, zabrałyby drobiazgi i  wyszłyday z doaa.Ęył 

marcowy zaierzch* Siostra pojechała do saajocąych na 

I&wldle, ja do Proszkowa do jednej z  koleżanek z no j e j  

szkoły* Następnego dnia aiałaa zatai ar pójść do prasy, 

ale koleżanka stanowczo się tema sprzeciwiła* Sarknę­

ła anie w swoia mieszkania i poszła do szkoły, obioca- 

jąc zająć się aoją klasą*

W połodaie wróciła wzborsona "wiesz, byli po Ciebie, 

grozili kierownikowi karą, że nie nie, oo się dzieje 

z naacnycielką tej szkoły*1* Tłooacsył, te aa ze aną 

mały kontakt, bo dojeżdżaa rano / a w południe wracam 

do Warstwy*

Fraooci do momentu. wyjdeia z dom* Tfeówiłyday slą 

z siostrą, że następnego dnia spotkany ais a zaajornych 

przy Płaca Haratowiaza, a o tya co się będzie działo 

w dooa - miała nas zoeladonló jedna z nauczycielek - 

sgjsiadka*

Siostrę zastałam w uaćwionym miejsca! miała jaż wia- 

doaoód telefoniezną*Okaaało się, że powrót do dooa stał 

się niemożliwy* W nocy było w naszym mieszkania gestapo* 

Zaskoczeni, te nas nie na, wściekli, ie się wymknęłyday* 

tfattn wyjaśniała, że poszłyday na Iwipniay koleżanki 

Kastaiary 1 że nie wróoikydoy przed godziną policyjną* 

Adres* tej koleżanki nie zna*
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fn e s  tydzień tułałam się a snaj<wyab w ródnyoii 

punktach Warasawy od Hlflwrfiay aa Pradas* |» nawala 

lcdv» Zacaęłaa ssaka <5 kontaktów s argwiimoją tenoaką , 

a którą tak telffla była* n^ ąsnna podcsas obrony War- 

ssawy w* wrsedala 1939r» Okaasła alf» ia dada grapa 

naaosyaielek s Tomala 1 woj* poMorakisąs* haroarak - 

iartnktonk jest «  ia w m iii 1 okoliogr* sstrodnloaa 

w 3akcjl Opieki nad datadntf ozganlaowaaij prass EGO* 

JOLerownlaaką jednego a dnada — lnteraatń dla ahłopoó* 

aa 2olltano» pray nlloy Csarnieakisgo jstft konsadnatka 

byłej Poaorsklaj Chorągwi •  drh* Jadalna tB4nirt»

Drtu Widka skierowała aule da b ia n  taj aakąjl, gdmla 

aastałaa laną a Instruktorek torndskloh, drtwlrenę 

Blsaówną /sginęła później a powstania warssawsklrn/*

Bo prssprowadsenla as aną rosnowy aa teast aojsj 

prasy w kolporta&n prasy, wysłano anls do jednego a do- 

nów ditlsoka w okolloaoh Warssssy, w Konstancinie*

Żeby nls konprooltowad loh *jako possnklwaaa prsos 

gestspDf — aalealó aaswlsko* jednak

do wnioaka* fts pray tak oaęsto apotyknnyn jak nojo* 

wyataroay salonl<5 lalę*

Za pośradnlotwen siostry aojsj Ireny, która współ- 

dalałała a grapą Saaryoh Saengdwf otrayaałan kanakartę 

aa lalęt J a a 1 a a Kowalska* Odtąd na kilka lot ao- 

stałan Janką tak* te później tradno al było prayzoycsald 

alę ponownia da JUsialkl*

0 a&ajaoa nego pobyta wiadaiała tylko alostra* natoa 

powlsdalsnA* do jsatan w bespleosnya alsjaoa* tyła to 

konlecsnodó* bo wlsyty Hleaoów powtaraały alę kilkakrot­

nie* aięo dwlało nogla nówld 1 notka 1 babcia, da ais 

wladaą gdsle jeatoday*

THZ* Praoa w askolnlotwie tpjnyn* aorgaalsowaayn

T JConstanaiala, w willi "Plaski %  gdsle alsśolł się 

nakład dsleolęay, prsyjęto anls aardaosala* Znalaałaa 

alę w alo8trsanya* harosrakla fftoosenia* Grono wychowa*-
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czyń 1 BEHiBtToUlflk attatoło alf b o iin  a iłatrAtom k 

harpiw lt wysiedlonych praea » — oda a l a w a # wielko- 

polaki, ftodal, Śląska, lab poszukiwanych prasa nloh.

Spośród mlejaooiyaftt - próoa persoaela kucheanego- 

)v2a Jedyna warazawlaaka, dr*blologll, druhna Karolina 

Tinlrł inAf Iffnnownlrn. IHłoita ona rolę *pani ogrodniczki", 

dętko fizyoaole pracując a przydzielonym jej tf-letala 

chłopakiem* Smaagały jej te* daled ap»hodowały króliki* 

Po wojnie została ona sracownlklea BooteooTi aa cydalale 

Pftrwftftj i Akademii uSodycznsJ w Gdańsko*

lliaof fte pochodziłyśmy a ró&nyoh stron Polski, atmo- 

afera l^ła wśród nas eerdeoana •  harcerska, oo sprzyjało 

naszej pra^r a nłodzie&ą* Basi podopieczni byli dale ćmi 

loda! wywiezionych do obozów, najczęściej oflagów. 

Oburzały się, bo przykro la było, kiedy aa nydecsoe 

przechodnie mówili o nich - sieroty* wierayłjL, że ojoowie 

do nlah wrócą, a my tę wiarę podtrzymywałyśmy apareie* 

Tryb żyda w doan prowadzony był systemem kolonijnym- 

bareerekia^a regularnymi poalłkaai, cioaą poobledzią,prze­

bywaniem aa powietrza w dufiym parka - lesie, otaczającym 

"Piaski*, wyoleoakaoi w okolioe*

SŁŁęday innymi odwiedzaliśmy na cmentarzu w sąsiednia 

Skolimowie grób al oblanego przez nłodyoh czytelników 

Wacława Gąaiorowokiego, aatora powieści a okreaa napo­

leońskiego s "Haragan",  "Bok 1B09",•  te posiada­

łyśmy w bibliotece donn* Zmarły był praed wybuchem wojny 

wójtem osiedla Skolimów*

W parę tygodni, po omieazoaeaia omie w "Blaskach*

«  kwietnia 1942 roka, wysłana zostałam przez braków do 

looma dla nawiązania, czy utrzymania Łączności a lronan 

dnntką Chorągwi lwowskiej druhną L U I 4  S Z I ? A L* 

Powierzoną mi walizkę wypełnioną materiałami prze zna* 

ozoaymi dla pracujących tam w konspiracji harcerek -

dowiozłam da Lwowa bez uszczerbku** Znów dałam szcaęśde 
bo kontrola l | ^ W  taeSarmerię, którą przebyliśmy

«  pociąga mlądzy Warszawą a Krakowem, ominęła moją 

aeozkę* Ale dosaa była aa ramienia*
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Hanka «  naaays  donn odbywała slf Jak w rtm lti w fft- 

dadLnaeti prsedpołstaioaoreh* iM f^onUti (k d a m s ta  m  

ttn w ato k a  sakowy nr«136 na l » a w t m iifcrti llawfau 

Ona teft siała pieosę nad prMfategiai oaję<5 dydaktyoaoyoh 

w aakładala* a w llw m ly iy  ptl^r progras eskoły podota- 

«evtj a praod wraodnlo 1999 ntau lad—la d w u  były 

atoaoanea «  ^n m n  sakroele, totff prayawyosaló dalooi 

da aaaodslelaej prany,  leoa v m i t  trurtaodol ao^JJ 

grraoad etę da aoooayololkl, która tgrta w poblifta* 

Soląftkl daieol posiadały. V grapie władano Igrlo* aa 

b niai srobld, gdyby aj ani U  sif alAjneieBŁ gsteŁe*

Od brajy do dosa było dodd daleko* SaaSa aa rt—cnnlr 

ałonoagr dosała do braaęr kobieta, która onoadntnao aaj- 

aooała olę praniem 1 poaooą w knohat *  jad aaitaly tam- 

proedtojąoe oaterlały*

Sassa 8 wychogayggyalaai daleel wykonywały aasras 

prao w dosa* Oodaleant opraątaaie oyplalnl 1 foko^ća 

nRnjrf, jadalni 1 M etlloy* Zajmowały się taft utrayey — 

oraniem tr poraf|dfca grgq£ck s brlateH 1 alejek w oto- 

esenla dom* Ssonególnie wopółaaaodoleteo roaaljało alf 

aiądły gmpasal podenas wiosennego 1 jeaiennego powądto- 

mania terem uoMł dwan, a następnie a opleoe sad przy­

dzieloną Is  oaętfelą parko*

V dalami ro canto - walnych w historii Bolakl, orsą- 

daalidny ogniska - koniaki, prsedstaalenla, loaoonlaaoje 

piosenek lodowych 1 wojakoeyoh* Saoaogdlaie wielo trodn 

ale 1 radodoi dało nsm lw y ^w w a te  8 dsiedat *Jaoełek 

polskich" 1 lnsoenlaaojalbajkl *0 krasnoludkach 1 ais* 

rotco Marysi* Łooopoloklej* Hoiyseres była kiemeyitoaka 

Sons drh* Tamara Zacharów*

Zasadaloso kaftda a .nae była m owoją grapą oały dsień 

prcy nasoe, poeiłkeeh, pracy, syoio. Itp* Posiłki starano 

olę preygotoeyiiad w miarę - rcrowaloono* Ilościowo były 

eyetarcaajsoe, cho<$ nie oyosokane* TT prodnfcky damaodelo- 

we saopatrywało don 2G0,  jerayny doetareaał sam ogród 

warsyroęr, ktdry prowa&aiła ggpos&ana jod *pasl ogrodnics 

ka*. Ras o aienląoa słodslęd nasgaęo doan była odoledaane 

prasa Ima wy oh 1 opieknsde, bardeo oaęets prasa notki* 

2yły to anwnan dsŁ orooayste* T lany oh aosawtanh sodaa 

było rdasŁed odniedsać aossych pqplldw*
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Ucięci, które ko*coy*y 14 Inb 15 lat prasoDsrat były 

do Internatów dla nłodsle^y «  Ysrseasie. fan a »n > n r t y 

do sokół saaodowyeh»doowoloaoreh praaf okapanta. Xnk| 

resoty praedmiotów pobierały «  dom^Encyoh wyohcmwoów 

i  9 prnooaśejigoej iloóoi lartnktonk*

harcerek, poahodaąoych a terenów włąeaonjrch do Baeaay.

2 podród najbUftaoyeh tolnftanak-haro«rak w pobliskim 

Skolimowie, gdsle mledelł się również Don Dsledęoy, 

pracowały<

1* drobna Zofia Dnflnlk, naoosyclelka o Toronta, po 

wojnie równie# pracająoa w tym mledele,

2.  drobna Wanda Mernaoba, obeonie w Tosowie,

3* dale siostry Kardastfaklo - Jadwiga i  Sabina, 

równie* s Torunia,

2rses panien okrea pracowała tan również drobna Sogo- 

aława TJTamkóena o Grudaiądoa, obeonie Spanilly »

/Zmarła «  kwietnia 1976 r /

PodcBoa pobyto w Konstancinie w Dorna Bsleoka, opróos 

opieki nad rałodsleżą, druhny harcerki podejmowały 

równie# lane praoe* Dojeżdżałydoy do Piaseczno, by seko- 

lió tamtejssą młodsleft żeAaką w nakreśla służby sani­

tarnej. tyła kierownioska eakoły w Piaaeołinle w doan 

swoim, w nlednlelę obierała po kilka doiewooąt, by jo. 

można było prnygptowaó jako aanitnrlnaaki. tyłyfey 

pełne tnarmla i  ości dla tej steranej koleżanki, która 

U ftycia v swoim ąłimifaaitn

aespoły dla potmeb obllAająoago się powstania*

Boniewa* w programie odbudowy wolnej Polski zasia­

dano powrót do Baderny Warmii i  Hasnr, przygotowywano 

więc Indol do pracy na te tereny* Władne naase harcer- 

akie organizowały kamy oapoanające o hlstofcM^ kraj* 

obrasem, atosonkami goapodaronyml, obycoajaml ludności 

tych xlai* Kilka a nas dojeżdżało do WSronaay 1  tam 

w różnych pnnktaoh, w adeeokaniaoh prywatnych lob na-

oayeh internatach onerpało więdnę o tych eieeincłu 
Wykładali profesorowie różnych specjalności.
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S n n g  oedb a pośród inetrafctorek harcerek w d arto 

alf po w jnlt w aBkołaoh nojewódatwa olsztyńskiego,

« y  gdarisklogo po prowyn bn»ga Wlały*

W draglej połowią lipoa 1944 roka Stena? kąsali non 

opaśc&d "Płaski"* Wloałyday daieci 1 ioh rseaay osobiste 

do Jdnsfioaa koło Otwocka, ©dało koleftankl -łiaroerfcl-aaaany 

praerea&nla 3 aaoaych terenów, proaadsił? eakład 

dla daieci o ołabeaym odrosła* V kllnaole Otwocka M e -  

al ta niały regenerować siły* Około 19 Upoa 1944 r* 

otrzyoai£aa urlop# o*»iedcl i notkę, ktdra oroś ii

praeŁiysały w Gboteeiosie koło Jabłonny* Son dą­

sały nogi nłw^m^Aił o gnmdhn aa Hitlera i  o abllftanln 

e±ę trojak radzieckich*,  do LaMlna* Otaatąd aoatotom 

aeawana do ooich triada harcerskich na al* 6-go Sierpnia 

/daiiS Hbaoaiajska/ róg Służewekiej* 2a nieśclł cLą 

Internat dla dslsotsaąt* Htodaież kjria roseaiara aa lato 

do snajoqyc&, krezach , opiaknnóo*

Internat prgyąptogygano na aapi tal, bo tsla&aeao ayio,

Se aocasnt poeataaia aię gfrllfta*

12. ^oggtanla gareggaiłle.

Ostatniego lipoa* klo^y agłoaiłaa się na ul* 6-eo 

Sierpnia, akieroaaao aale do dona dla staroayoh ciiiop- 

9Ós na 2oliborsa pray al*aaarnisoklego * Stanoaloko 

kierognlggki £&aato*ała ta tjyła kooendantka Gtaurqgai 

Botaonsklej drtuJa&ilga Lośnlak*

Gsęśa ehłopo&r a tego internatu prml&aala na kolonii 

Istniej 9 Żalenia pod Warsaaerą* Zoolniony przez nich 

lółaal pr^gotooyaaiyśny na.eapitel poostaiSony* £oo±*le- 

pośoiel,bls lianę, opatruaki, leki*

Około połndnia 1 sierpnia 1944 roka odsalano stola 

ponownie na ol*6-go Sierpnia a poleoenien ayjaadn do 

M>11ib w jakiejś ais j±•Poproaiłaa o gortatnę m iokl, 

abym nogła «alą<5 od eiootry a Amiśla droMangl pot- 

rsobne w podróiy*
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Kiedy wracałam £att£*fiadBtj pracz finkoratda Przed­

mieście 1 Howy M o l  jo* po nlloaoh od boraqy do bnngr 

przebiegali ałodzi aę&czy&tl v  płaszczach - często «  

prochowcach, aocno opięoi pasami 1 wypchani bronią 1 

nabojami* Gdy dotarłam do Płaca Trzech Smyty, dały alf 

słyszeć strzały,* Tramwaje stanęły, lodzie poczęli 

chować się do bram* Równie* azbrojenl Kteocy mntoli 

schronienia pod ścianami domów*

Broga no Ja od tego płaco, ul* Sokotooską w klercmkn 

6-go Sierpnia trwała kilka godzin* V pora bramach, 

w których okryli się przechodnio, Straft Oływteltfta 

z biało - czerronygl opaofcaad zatrzymywała lodzi, bo 

t?ok«5ł trcały joi ralfci*Ha aliay Koszykowej płoaął nie— 

niecki czołg podpalony granatami powstańców* Wreszcie 

a zelota Hokotowakiej .do Płaca Zbawiciela przy baryła^ 

dzie dowiedziałam cię, Ae pod pożądany adres nogę dostać 

się piwnicami* Jaż z tym dnia rarszasra była przygotowana 

do pieszej tomanUsacjl peić^gssnej* Poprzebijana dolany 

piwnie, przejśaia opatrzono tabliczkami - drogowskazami 

npt do & !• Koszykowej 33 łab do al*Sła£ewskiej 10 Itp* 

Kiedy znalazłam aię w Internacie na ol*5-ge Sierpnia

o wyjeździe do Lablina nstaralnle już nony ale było* 

Zastał aa to na3ze drobny 1 «ychowaacgynlc» cztery łącz- 

nlczkl-haroerkl, cztery sanltarioszkl i  lekarkę równie* 

in3traktorkę-harcerkg* Sale wyposażone ^yły w łóżka, 

podciął, stosy bielizny* Szpital gotowy był na przyjęcie 

rannych, rybór paakta okazał się nleszezęśliwys dom 

narożny, okna wychodziły na allcę 6-go Sierpnia, grani-* 

onąoą z dzielnioą niemiecką* W sąsiedniej kamienicy •  

3ło*ewaka 3- ale doiła się jakaś niemiecką organizacja 

paramilitarna* 3ylyśay otooaone Ueaoaal# przygotowane 

do algaiogia pomoc,/, ale bez możliwości jej reallzowa- 

nia* Sao trój wśród nas był przykry* Instruktorki 1 dziew­

częta czułyśmy się nie użyteczno* Trwało to parę dni* 

Jednego z olch, kiedy wracałam ae szpitala aa Sorsaał- 

kowakiej, który aerganlaowaZy również nasze Instruktorki 

harcerki, spotkałem w praejśola płmtŁon^a personel z 

6—an Siem Ła M*cim<w ■ w h iiIhiiw  klerunkn*
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Paleatty oi wracać a sobą t  JdLeronka szpitala* słą4 

s n y s ń s o *
TT czasie oaj nieobecno4ci Hienom sraaataai przebili 

s sąaiodniogo doou aa SłoAsnskiej ,«  lana lab grapa 

wkroczyta aa podsrórza* Rozkazali wazystkin ztieezkeńaoa 

^chodzić do hraay* 2 aaszcgo asspota caędć osób poeała 

aa roakaasa i  zaalaaka alę aa podrórzo* T^-Jtisaay aa» 

brali i  jaft więosj Ich ais aoi?aazyłyćay* 3y>y wśródt 

nlchs 'druhna Maria TSocalos?ska* drobna Zzlat&ŹBka. i  drh. 

Irooa 21qó eekrstarfca aaaaej Joaorskisj Chorągwi Kzroerek 

a Torunia. Towarzyszyło ia fcillia a daiewcaąt*

iłra^a grupa sooała do oohrooa 1 piwaicoai postano­

wiła prjsoabodzió do sąaledaioh Jcaaioaio* 2e osoby wŁaŚ- 

nia 3potkałaa i grasszłaa a niai aa liaraaałkowaką do 

osnitala* * parę sodain póia&aj aróoo^yaay da naoaogo 

dosmego lootnw Okazało alę, 2s Uicaoy ais t£'lko scbrall 

niesz&aSo&i, ais docay podpalili pooiohaai aapalaj tajali 

2róbewały6^,ł gasić* ładni* a atjaiadnioh kaalenia paaa- 

gali, ais okaaało się ta aaio akuteasae*

«7 dniu oaatgpaya do szpitala aa aaraaałkowefcą prsyszłe 

kilka naesyoh daiswoa&t* Powiedziały, &o rsaea a doros- 

łj/ai aapcroT/adaoMo je aa 2lao UaŁl Labeli&l&j .do hali 

3traasr Pożarnej* Wypasa oaoao jo 2 polceeaisa, Scbsr jrzy- 

aiooty zatoki para oficsróo aicaieokich, którzy skinęli 

a rąk “owstaiioow w okolicach al* Słotoj • Obiecali, &e 

za to awolnią je SU a niai saareg lnzęrch osób* FicdziA- 

ł^ćsny, óe ta obietnica rxl gttr ale zostanie spełniono* 

Saiewoaffca zatrEyaałyaragr*

3apadło poatenowleale, ahy podjąć iaaą akcję, jak 

się okazało konieczną w owya czasie* W wiela &oaaeh 

znajdowały się dzieci zostcgrlone w daiu 1 sierpnia 

w wjsagfenniaoh sans, luo a dozorcy, czy sąsiadów* "raz 

a prsećłaftającya się powatanleg, dzieci te staacdly 

ciężar dla swych tymazasowych opiekaaów.Poeta&aęriłyćay 

aorgsalaow&ó punkt dla tych dzieoi. Jedna z naszych 

iaatrakterek dysponowała aieszkaalaa swoich kreaaych, 

którzy byli na letodUiko*
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ttefallo slf ono przy jedwj s prsaenlo o lJk n n t>  

koweklej M U  Xs«Sknnąpkl /obeoale nl* Sadowa/* Osiedli­

ły dmy alf w tya nleestanln* Osoltf kierująee tą okują 

aadą ia^ Eonfrfr* s działającymi jol polnklrnln władzami 

gpotwm ayalt o tnp yialyfcy odzleś dla dsŁMl» lekar­

stwa 1 przydziały fiywnoćd*

Dzlewesfta nasze zostały rozesłana po dzielnicy - 

młfAwy Placem Zbodolala a Alejami Jerorol imnkiai 8 

prgygotowanyal ogłossetiinml,gdzie aieód alf ponkt dla 

zagubionych dzieci* Poczęto nom prsyprowadzaó dzieci 

w róftnym wieko,* $yły ono zabiedzono, brudna, sawsaone, 

praera&one nieobecnością matek* Zajfcle alf nimi dało 

nas dożo zadowolenie 1 pozwalało zapominać o olągłyc& 

nalotach 1 obstrzale ortyleryjakia.

Dożą ponoć 1 ofiarność okazali mieszkańcy sąsiednich 

domów, znoszono aateraoo, blellanf dla naszych podopiecz­

nych* Prócz opieki nad dziećmi, oząóó z nos zajęła, alf 

rosdslałem leków - szczególnie lekarstw sapoblegająaych 

biegnnkon* Baszę instruktorki 1 dziewczęta porcjowały 

te leki 1 wydawały potrzebojąoym*

Brodberzono non równie* rozdawanie wyprawek niemowlę­

cych, bo 1 w ty oh niecodziennych waronkaoh rodziły alf 

w naszej dzielnicy dziad*

Salą trqdnodó sprawiało zdobywanie wody do posiłków

1 do mycia, ale trzeba było to oykonaó* Wystawały&^y 

w kolejkach s wiadrami 1 wanienkami panor odległych 

osfeto studzienkach niejakich, posuwająo alf nieeo pod 

ddaqjf podczas nalotów esy obstrzału*

Walka z bradea 1 sawenenlem trwała bez przeręjy*We*y 

przynosiły nowe dzieci* Stao, fte strzygłyA^y Ich włoay, 

prałydny odzieft, efekty były akroone* Środków pior^oyah 

mydła poczfło brakować* Wkrótoe mlewslmnlo zostało znl- 

czczone przez pocisk artyleryjski, szyby wybite*

W czasie trwania powstania przeprowadzałyśmy slf 

kilkakrotnie z dztedni na coraz nlteze piętra* Wreszcie 

znalazłyśmy elf aa parterze* KŁeiclły alf ta łaźnie* 

Wyścielały Aay materaoaml wanny 1 zalet nie od wlekn dzie­

ci, okładałyśmy w nich na noc po jednym esy dwoje*
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2Ja kMdeo jud tgrlko plwnleri- stanowiły jaldtod eduoato- 

ule* ftiyffltww^rfaiy fcnddoan dzionka "żelazną porcjt"* 

cukier w kostkach 1 suchary* TfeleśoiłyJHor to w aszytych 

aa poczslbaia woreczkach 1 aasieoiły&By IsaMoan jnea  

»fld| i  mogą, aby 9 & i  otrzymują do jedaenla oŁe 

naruszały tej psro]i» Badsaedł moment* to dty^pMwalyi* 

ay już tylko ndLałdSooym zlarnsa pszenicy* rosaoczocyn 

w słodkim rostaorze miodn sztucznego*

I znowa po raz drugi# dokładnie po pięcia latach* 

przeżywałam w Waraaawle podobną ąytu&cję* IfariSBedł <Ud>ń 

kiedy dol3sa walka była jo* nioaożlirra* Podpisano po- 

roztzalenle o zaprzestania dałaża^ Znóm zapanowała 

atmosfera zasodo* mpatuer, dala Bad obróconym «  grozy 

cdastem 1 loeaeds jego BŁeeModtf*

V dala o któ*yn to nastąpiło* kiedy aaganoaała aic- 

pokojąoa oieaa, roaaałałydbęr dziewczęta a ogłossenisnal

o oansya punkcie. Bcczęli się ajaarlaó kresrai, g&dsioe* 

Hoóó nasgych dzieci malała*

7 wyznaczonym prsez menców terainie z aa&adadezeniem 

±s jeateśay punktom BGO* opiekująogna się dziećmi, 

przeszłyecy* prowadząc aa rgoe garstkę dalod do alej- 

soa* gdzie jsrsyootowaaa by£y wozy zabierające opanscm- 

jąoych Warszawę* W pobliża Politechniki saładoczano ano 

na platformę zaprzężoną w koale# ze strażą osbrojcaych 

aieao&r na koiło* Jechalido^r do oboza w Praszkgale* 

gąflłuż szosy oo parfset astrów płoniły ogniaka* pray 

olch strat niemiecka* Małe ao&llwoćai ucieczki* A jednak, 

kie ĵr praejeżdftall&ay prasa Hastdw* w ua&rlonym aŁejsoa, 

praekupienl Sieaay aatrgynali konie* Żeby poasolitS wy­

siąść ostoo z nleaaowlęalem w wózka i  babką* Zrsy a nas 

wyskoczyły* by pomóc wynieś <5 wózek a dzieckiem* 2a wda 

jad nie wróclly&ęr* 7 oiemnoóai 1 deezcsa uekoeaySyóny 

na pobocze szosy z żywopłotem* Sa woale zostało kilka 

naszych pań 1 dzieci* Poprzednio liczba nas dorosłych 

była prawie równa llodd dzieci* berło prawdopodo­

bieństwo, by nas wszystkie wypuszczono a obozu*
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X. Ma ponkcle g?vmfrlonyoh flgjeol w Plsatowle^

7 Piastowie saalaały&ay alf na taranie ogrodu ©ta- 

sjtajqi»so dom pp*Grodeokioh»- rodoloów jednej o lnatruS— 

tarek harcerskich* nanoaycielki o Waraoosy* Przyjęto 

nao aardecanta* Bo raa pierwaay po paru aSaaiąoaołi 

ujrsałyday na półoiaku dymiąoe aleaniakl# podano nas 

równic* pomidory*

Górka. pp*Groóockich drh* Jagoda, pobiegła do Uroń 

nieabyt jttó odległego obozu sroanfeowakiego** San przy 

pomocy anajonyah lakor^r (jej onajomyeh) 1 prawdopo­

dobnie oadwladenenia BGO, oeapół naaa wypasnoaono wrao

o dale dni* Jeaocoe tej nocy wwlarty alę *  aąąlodnim 

gOaoaroCTie , w domu rodoloów równieft naacgyolelki, in­

struktorki -haroerki drh* Banki Piotrowskiej*

- Baieai o paniami wteróto© pojechały do Stekowa, gdeie 

oostały asteazeoone 9 doaaeh dnieoka*

Saatępnego dnia przysłano ni pewną aimą pieaiędzy

0 poleceniem pnAtg abi

dsieai «  Piastowie* Okapało się bowiem, to w tłusto 

lodnodd pędoonaj daleń w daleń a Waraoawy do Prosalcowa, 

doieai gubiły alę rodaloom* Zbierały&ay je* Oddano nam 

do dyspozycji doży pokój na piętras o ftelaoną kochanką

1 paru snopami słony, któro reoesłałyday na podłodae*

V orgaaLBowa&la punktu dnOą pomoc okaaała nam drh*Jagoda 

Gródecka* Sacaególnle w skontaktowaniu o władcami 300 

v Piastowie 1 Prnsofcowle* To tnrtltoiło mm otrzymywanie 

przydolała produkt der ftyronodalowych* Chód były one akromc 

ale pcaeoliły na prseZyeia tych traslaonych paru mieslęcff 

2o kilku dniach drobna Jagoda wyjechała skierowana na 

jokąd nową placówkę*

Plętroyły się jeaocee inno tntdnodci np* brak 9 opału. 

Snate było 00 ndobywad zbierając odpeuty półfabrykatów

o sąsiedniej fabryki*

2nów konieconem było preiwdoid walkę o oawaasdLeniea* 

Ufcmdnioł ją brak odoie*y 1 bielizny dla doleci*
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00 dzleA trreba tyło podnlatad rozesłaną na poltodM «lo-

toby daieol nogły al$ pemzzad po pokoju*

V tej uytuacji siostra noja Irena b*inetrtskt?rrka H Z

t^walesyła u włada tiietaleckich poswolsais aa wyjazd da 

Waraeatęr* Do Plantowa ewakuowano 3 Waraaawy aspitale

1 onti«t3scsoao jo w pobliskiej hali fabrycznej *7 poaro3»- 

mieaiu 2 lekarsea polskiBi,Irena uzyskała, przepustkę od 

lekarza nlenieckie<30 hierajf^oeco ewakuacją* Sanoohodea 

jadącym do Warszaay po wyposażenie sapitalno Babrano

1 ją* tfródła i  praywiosła pewną ilofH aatoraay, kilka 

poduszek, trocb* bieliany pościelonej ae azpltalo*

2 doau aassyoh krewnych, gdsie była naaoldoaaaa 

praed potratoRioa# praywiocła odslaS ich dsi(wl» prae- 

chowaan a piwnicy# MosłySny teras daieci iząyts, ostrzy­

żone, ptraebrai w inno odzienie i  połttóyd aa aateraoaoh* 

3ioQł«2 aa której dotąd spały wraa 3 paso2ytaal spali­

łyśmy, oo jednocaeaaie dało fcrochą ciepła w tych sin— 

ugrali, jesiennych dalach*

Sak pray skronaych przydziałach śywnoóei z 2GC 1 

doktęjywaoyoh produktach* trwałyśmy do 20 &radala 1944r« 

Otraęraałaa bowlea polecenia przewiezienia dzieci da 

Krakowa* W zależności od wieku rozdzielono jo do r4ż- 

ąsreh domów dziecka, rozmieszezcaąyoh w Krakraie 1 aa 

obczarae województwa JorakowaklagD*

Hayakałaai aeanolaaie na «grjaad na Solęta. Oo rodaijąy, 

da Domego Sąosa* Przydzielono ni grupę ottłopoó* po»qrd* j 

lat 14 1 polaooao odwieió «lo internatu m  szkole aa- 

wodowej w itowyza Sączu* Tu prsetywałan do Bbwego £oka 

1945* 3ast<ipnin zndw przez JCroków wróciłam do Piastowa* 

Znalazła etą jeszeze kilkoro daieci mających matki, 

która po wyjdełn 8 Warszawy zanieezkały gdzlsd a cno- 

jooąyeh, miały jednak trudności z utrzymaniem loh 1 wy- 

ftywlenlan*I$rłaa już 8 nŁsl bboa do IB stycnaŁa 1943 r*, 

kiedy da Piastowa wjechały czołgi 8 ozhrojonyai fcoł- 

nlerzami wojaka polskiego* Przybyli niespodziewani® 

nie od atrony Waraaewy, ale od południa* Ponfct sllkal- 
doaałam* Matki zabrały swoje dzlcol»rasczy oAdftłnn pod 

opieką £80*
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Od klamnftatftŁ •  Pliwlrtli et n B i tw ,  4«to

« 1 » 1  » U > f  A tnftl—li|.  t a t u n i a  «M

i— i p w lis  « u s  »  « *  teanhoata* joJ*-

irtnTfwi i>  J<T—flpwp y r * 1 i  a rte i-
a U y %  n w  W M i i M n d M .  f  t a  jaraalr- 

« 2 m  Jaka ^flteM raqnH  4» fcońaa llp o a 1945 «  
8lM |«U «r6fli4a» pw>flaoJeana ilwwrtnU «» Oamtolądea,

•  a ip ilr t if id i 9MV n l>Httaaooir1acn a§ła a i*a»  a i*  te  jeac 
3klnroaano nule do aakaty ar*3*flAaie khmmaieaką

aaóe p* .TW i^tlw .
Z aa « ttła  a lf  jn a a  p»2m angała aa etraa? noaoayaiaH  

1 a ło to M y t ktdra aada a w lia to  a&ą c  fttla k ia j safeola* 
Jn w M tg iJy  aa wepeo&teniaah aaaa aojnsr# j r ąypowliw 

jąo la M »  a kfcdsyal a d * laa a rtia ą ł atalaędaaa* te  m - 
asa la iteakto rid ^ a iw r it ł a t  arenda Itoooraa* pesaa^kMeo 
1 ily ito t k laty aanlanty a lf  a tae*0eaeralaa j  Gabernii, 
stanęły doprewp a oa2ya aapałaa* .poóeSęoeadLeei i  odragą* 
Wyalodlone* óoiąnaa prsea gestapo* pod faisaycyni rcunrl- 
aknal* a bardso tra&ąyah aarnalraeh aokcriałi^oh, aafato 
po stracie ifauyaht  «rf» tiM U jf tio zy  a lspssą 
prayaatolć* Spotykał* s it  ja  aa roawnltyeh plae&kaohi
•  w sakolflcLatwla Janasa*

« v fflfrirrT niirfrnrfł tajnya*
•  v otfrodkaoh opiokdL naft 4tia4^L 1

a_■*- _ jk .  ̂—m.. m %,, .. — ..-■•a... .i, ■ §
•* jako iaatrmtorKi acnsagr aanianajf

•  v rwdakajach psntay poftaleanaj 4 ja j -kolsoatafto*

Vam U 1 B unr*

a teperadealw aaplaała 

pla> Ł irfalii S a a a l a k a
>22 &&4NMBR&

Ogól anta rbnło%osgo a  OnadaŁądsa*
. \

PoapraJdeJ Oharągsrl Baroerak 
Oratetąte^ M a  7.211*77* 
al« M art̂ b M u p  ar* 10/22

\u ,uA,*1?XM\ ^ L'm „
I '̂ rv
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I . .m^Jf. et i w  /  _ | w  t

.sponniaziie a lat wojny 1 okupacji

W Grudalądzu analaa^aa się ostatniego k/ietnia 1939 roku •  

przeniesiona ze sakowy w ^ieroszynle, kilka k ilo e t^w  aa 

Pucki©w, lałan tu podjąć obowiązki na^cą/clelki w Szkole 

&r 3 in .Królowej Jadwigi i  hufcowej jadaego a grudziądzkich 

hufców harcerskich - dziewcząt. Obie ta praca przeję>a» po 

przenoszącej się do Torunia kol•Wfadys^ awie Kruszonlance.

Do pracy w szkoło wprowadziła anie kie^.m iczka p.Eae- 

uuelo Pt as Ińska, do prac/ harcerskiej — kolstarła t̂ fl -ów •  

czesaa komendantka Środowiska w organizacji harcerek w Gru -  
dalądau.

W lipcu tegoż roku przy po nocy kol.fylówny - znającej 

doskonale tutejsze warunki i  prąyjaei<5> harcerstwa zorgani­

zowałaś a T5*odzi«żą swojej szko*y kolonię hurcoraką w szko­

ło, w lVie?lkia wa>cau /  w pobliżu graaioy a byVai Prusaai 

W&chodnirai/. - Owego lata 1959 władze harcerskie polecimy*by 

oboay i  kolonie unieś azać  w aiejscowow&oiach przygranica - 

nyoh - by no granicy a hlmomnl aap*onę*y ogniska harcerskie. 

Mia'y on® kraepić ducha patriotyzmu, szerzyćuczucia optynizau 

u okolicznej ludności i  a>odzieży harcerskiej również .Lasze 

ogniska odtywa*y się na Wale Wlślanya nieopodal niemieckiego 

posterunku granicznego* Zapraszana ty>a na nie ludność a oko­

licy. tf uroaaalconya pro sranie przeważ a>y pilni o wojsku 1 

pfsni ludowe, gawędy teaatycanie związane a groźną sytuacją 

polityczną i, wówiące o silny1 postanowieniu stawienia czo'a

V tytt okresie wizytowała kolonię delegatka Komandy Cho­

rągwi, nauczycielka z Torunia - ./anda Fiy aufówna. Ostatniego 

sierpnia - zgodnie a polecenie? w^adz, aby wszyscy w dniu I-go 

września znaleźli się aa swoich stanowiskach s>użbovvoh - 

prayjecha^aa do Grudalądza. Za trzyma' arj się u ko>*’"*ifylówoy .

0 świcie zosta^yśsi/ zbudzone przez jedną z nauczycielek 1 

wezwane do p.Zofii Brandt, która w owym czasie pe'ai>a również 

obowiąaki płatnika.

napastnikowi
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Każda 8 nas otrzyma’ a suaę odpowiadającą trzeci oiosięcznyn pons-

joa i  polecanie, ty „weaaać inno kolaźanki. TJlioą Groblową ckie - 

rowa*yśay się fen południowej dzielnicy miasta. Kiedy analazłyś - 

my się w .pobliżu fabryki IJV /obecni© Pomorska Odlotnie i  Tfoalis* 

nim/ oko^o piątoj, powietrzem wst*3ąsnę'y detonaoje* SMiżbe 

przeciwlotnic za poleci* e asm wejść do brot^r jednego z domdw, a 

następnie do schronu .pzygoto.;anego ma wypadek wojny w pi»nioy 

tej kamienicy* Zda?a>yś^ sobie sprawę, że jesteśmy świadkami 

rozpoczęcia przez ftiewcóa dzia>ań wojennych* Uojussu naszych dosa' 

*y odgłosy uderzeń pocisków a rtelery jakich eę/ąy?aiych aa Grudziądz 

od strony Gardeł•

Po zawiadomieniu koleżanek o konieczności stawiania się u 

p* Brandt owej i  po naradzi® z kol*2%rldwaą postanowiłyśmy, że po* 

jadę do Torunia, atjy powiadomić Konondę Chorągwi liareerok o aoff* 

g?mise.7aniu s^żty  sanitarna j i  łączności przez harcerki w Gru *  

dziądau i  ty otrjąyaać dalsze iastiukjoe* 3ądzi>ama żo następnego 

dnia s nimi wrócę. Pociąg popołudniowy do ^osunie był kilkakrot­

nie ostrzeliwany a broni pokładowej zniżającychjsię samolotów 

niemieckich. Zatbm jtymd?  się, ludność opuszczana warzony, -ty sksgrC 

się «  pola. /*> tarliśmy jednak do celo szczęśliwie* Zgłosiłam alę 

a Kolendzie Chorągwi* 0 powrocie do Grudziądza ale iaŷ o mowy* 

fikierowano sale aa dworzec g^ć ajy, byn wzięła udział «  akcji opie­

ki aad ludnością ewakuowaną 2 powiatów zachodnich naszego woje* 

addztwa* S**ż/*yóar tym osobom a przenośzeoln bagażu, .podawaniem 

cieplej strawy, herl^tj^ mleka dla dzieci* Tan spędziłam noc, na 

drugi września i  część tego dnia* 31daia*am jednak, że w tej pra­

cy doskonale sobie radę dają aiejecowe dziewczęta • Poprosiłam 

więc o inny p^aydzia' pracy. Otrzyj a ra^ zaświadczenie, że jestem 

nauczycielką -instruktorką harcerską kierowaną do zorganizowania 

opieki aad ewakuowanymi w Brodnicy nad Drwęcą* Problem stanowiło, 

jak się tam dostać ? Przez Jabłonowo tyło to już niemożliwe•

V obawie przed wtargnięciem z Iławy w głąb kroju niemieckiego po* 

ciągu pancernego wysadzono wiadukt kolejowy w pobliżu stacji ko­

lejowej Jabłonowo* Pozostała droga przez Sierpc* Ale i  to okaza­

no się złudne* Z Glorpca ale kierowano już pociągów do Brodnicy* 

Postanowiłam czekać* W holu stacji przebyłam noc z 2 aa 3 września

i  dzień następny dowiadując alę u komendanta stacji o możliwości 

dostania się do Brodnicy •
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Aby usprawiedliwić ao ją nu ta rozgość pokazałaś piano kleru ją- 

o g  waie n a  placówkę do Brodnicy* Kiedy Zaalasł olę obywatel

8 Iłodzliierza Wołyńaklago zmobilizowany s przydz iał erudo 67 

pułfcu piechoty komendant przedstawił a as sobie 1 radził ~po j«- 

ohać dalej uotoeyklea, ktdsya ten ostatni przejechał całą Pols­

kę. Po drodze nijoliśny grupę pieszą straży obywatelskiej psa* 

wadzącą kilku nlenoów cywilnych, obywateli polskich, Którzy oka­

zali, się szpiegawl * Usuwano ich s terenów pograniczaBtak zwa- 

ryp^TPruoarai tfachodalai* SSśród nich zauważyłaś a^odeco ca^owie- 

ka, który kio (tyś uczęszcza'* do gia&azjuia w Brodnicy, a następ­

nie przeniósł się do-jaleniecklego giaaezjua w Gra-izlądzu* Twórz 

jego wyrażana wściekłość, ale i  lęk o dalsze losy*

XI. S Brodnicy

V Brodnicy zajechaliśmy przed koozazy 67 pułku piechoty* Okaza- 

>o się, ±<3 koaaary są prawie puste, pułk ^ftaaszerował w lasy 

ku granicy północnej* Miasto opustoszało* a ludność ale dycho - 

dzlła na ulice* w dotaach oczekiwała a lęklea zbliżających się 

wypadków* Jedyną osobą, jaką epotkaliśąf aa ^ówayaJ^yLku był

Mero^nik szkoły Mv 1 ob * •* * * • • * • ...........

w wuadurze oficera rezeray* Z żal era stwierdzi' , że ale jest 

przewidziana obrona miasta, że aa posterunku zostawiono go z aa* 

łą grupą żołnierzy* Dworzec kolejowy jeat nieczynny* pociągi 

od czasu wysadzenia mostu w Jabłonowie ais dochodzą do Brodnicy* 

Radził aojesa towarzyszowi doKJ^syć do jakiejkolwiek jednostki, 

ktdradze chce go uaandurować 1 zaopatrzyć w broń. tanie również 

radzit  jaknajwcześnlej opuścić aiasto* FrzcwldywaT, że lada go­

dzina ao&e być zajęte przez wroga* Wróci ław więc tyw sanya 

środkiea lokoadteji i  tą saaą drogą do Sierpca * Ta przeżyliśmy 

parę aalotdw na dworzec na któiya ^gro^adzi^a się aasa uciekł - 

nierów * Podczas aalotu komendant stacji polecił ludziom roz - 

prószyć się* Ruszyli więc w pobliskie polo aios&aozaue Ido ogród* 

kdw przy donicach jednorodzinnych* Po ofiary togo bombardowania 

prs^rjechały aanoahody z lekarzea a alasta* Popasy gasili 1 alejs 

cowi i  ueiakJjJnlerzy * Pod wieczór przejechano parę pociągów.. 

z wojskiem 1 ranaywl, ale cywilów nie pozwoloaa wsiadać * % ł y  

wiadomości, te wieziono ranayeh z okolic Chojnic i  Borów Tuchola* 

kich*
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O zmierzchu ko^e dant uzyoka' zezwolenie wysiania nojbliżsąjm 

pociągiem rosnącej wciąż masy uchodźco; * Z ogromnym pośpiechom 

wsiadała ta gromada ̂ zijiedzonych, przerażonych, często chorgroh 

ludzi, obciążonych bóla ii* W księżycową »oo sklarowano nasz po­

ciąg prze25 P^ock, Gostynin do Żychlina * W miejscowości tej ty- 

liśoy oko "o południa dala a as trę pa ago. Opuścić iychlia pozwolono 

aaa póżnyra wleczoras zmów w piękną księżycową noc. Służba kole­

jowa z Żychlina wysłała wkrótce za naszyn drugi pociąg. Tan 

błędnie skierowany uderzyć w naea — wstrząs, szczęk tłuczonych 

szyb, krayki ludzi* Rarnyni zaopiekowali się lekarze z pociągu 

wojskowego. Po parogodzinnej przerwie i  odsączeniu uszkodzonych 

wagonów ruszyliśąy dalej w kio maku Kutna* Już w Żychlinie md - 

wioiio, że dworzec w Kutnie zostać zbombardowany 1 że podróż na­

sza przód Kutnem się skończy. Rzeczywiście otoczenie dworca 

w Kutnie przedstawiało się .trag&oznie* Budynek stacji zniszczo­

ny* s^yay powyginane, wokół gruzy. 1'iudna sytuacja - co robić 

dalej ? Qd Gierpoa jechał w naszyia wagonie oficer kawalerii. 

M erdali;, że wysiany jest z frontu do części jego pu^ku,która 

została na ?schodaicłurubiGżach Polski, a wieziony przez niego 

bagaż należy do poległego„podoficerę. Ma go oddać rodzinie «

T"iaa* że nie bardzo budzi* zaufanie ze względu na fakt, że je- . 

chał z kierunku od frontu 1 z wyposażeniem* człowiek ten okazał 

się dla taaia pomocny* vśród autobusów wiozących uchodźców z poz­

nańskiego i  Poaofcza znalazł kierowcę, który mimo przepełnienia 

zgodzi’ się go zabrać* Postawi* jednak warunek, że kiedy zabrak­

nie benzyny, oficer zarekwiruje ją w jakiejś stancji benzynowej* 

Ityn sa^yis u ^żliw i członkom rodziny pocztowców z Kalisza posu­

wanie się w kierunku Warszawy, gdzie liczyli na opiekę swych 

władz centralnych • Oficer zaproponował, żeby zabrano i anie*

Ja przedstawiłam się, że jestem nauczycielką 1 insfcrukbrką har­

cerską, że nie mam możliwości powroru do Torunia, a zamierzam 

dostać się do Wargza^or, by tam stanąć do pracy .Przedstawione 

dowody i  legity^acja jłaraczyciolska sprawiły, ^e zabrano mnie 

również w ogromnym tłoku* Późnym popołudniem dotarliśmy do Sy *• 

rardowa pod Warszawą* Pocztowcy zamierzali tu spędzić noo* *fój
— — 

przedsiębiorczy towarzysz skierować się do zarządu Zakładów
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W*ókl nniezych, przekona* o konieczności dostania się do .Bara - 

nowica aa podstawie rozkazu w*ada wojskowych i  spowodować że 

samochód# który wlóa* do Warsaaay pracowników Zakładów <£yrsu? — 

dowokich aabra* i  josęo. tyć oa dalej konsekwentny* Przed odjao* 

de^ powiedział że a Uoruaia jedzie do Warsaawy naueąyci lka* 

instruktorka harcerska 1 poprosi^ ż^by mile też. zabrali* Zgo — 

dalii się * Do Warszawy dotarliAąr o aaohodaie s’ ońca 6-go 

września* .Jyeiad+am a okolic/ dworca główne go w Alejach Joroao- 

liiaeklch. Ha skończ/* się pewien odcinek moich losów wojennych*

IV* "  Pogotowie Harcerek "  1 praca w Szpitalu tJjazdawskis*

Od dworca posa^ats aa ul/Myśliwiecką* gdzie ^leści^o się t.zw* 

"Pogotowlo Harcerek*" Warna *wa hT*a zacieniona, ale aa ulicach 

ruch ożywiony * Et/*a już kilkakrotnie bombardowana* Jak się oka-* 

23>o Jiiejncy zbliżali się do alej od strony Okęcia •

Zgłosi* a^ swoją gotowość do pracy* Przyjęto, polecono przyjść 

następnego inia. Miałaś w Warszawie rodzinę* Odnalaz*aa *w aa — 

eiewnioray-' nieście ulicę S*użewską* niezbyt odlecą od Aleji, 

Ujazdowskich# Przyjęto *saie ta?? serdecznie* wysłuchano wiadonoś- 

ci o bliskich i  prawie tygodniowej wędrówce do Warszawy* W pień 

ssych dniach w Pogotowiu polecono mi różne pr co* pr^/gotowywa « 

ale pościeli, bielizny, naczyń ofiarowywanych masowo przea raiea: 

kańców Warszaw dla szpitali# 3 aocy, kiedy /ostrza' rala”*, a mCL 

lot/ aa niasto ustawa’ /  •  aosi^yśay posi>ki żo*aierzon zluzowa­

nym s punkttho brony * Pewnej nocy okoTo 10 wrze&nia zaniost/śniy 

wiadra a zupą przygotowaną przez kobiety a ulicy Wiejskiej aa 

teren Politechniki Warszawskiej * ukazano się, że w okolicach 

rlicy Grójeckiej 1 Placu Narutowicza jest już front ...Z">ęczeni 

żołnierze już spali* Kia pozwolono ich budzić i  posifak tsiell 

dostać rano* aania a terenów Politechniki zostaną wysiani, by 

zastąpić towarzyszy broni aa pobliskie froncie * —

Po 10 września skierowano «nie do Bapitala Ujazdowskiego* 

którotu podporządkowanych byfo kilkanaście szpitalików obe>ugi 

/\4fcnayoh przez harcerki* Powierzono ni dowidzenie ż/wnoćci do 

tych szpitali * 2ia zadraewiouyw tereaie szpitala ©potka**®* goa -- 

podaraa s pod Bydgoszcsęy, -który usaed^Tstaatąd a rodalaą i  o h ^  

pakien - smużącym* Zgodzi* się* że odda aaw wóz i  koala aa ce* 

karaienia go i  praoferąjrnaaia przez okres działań wojennych*
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Odtąd co ćzień_rano szłaa ae Służewakiej do Szpitala Bjazdos 

kiego, ag*«Bzała ilośćjraaąych i  personelu sanitarnego JzaŁtocpc. 

zr szpitali, otrsęrmywałaa dl nieh olpcWicdni pr^zydział żyw*'̂ '-- 

ci i  leków • B/fy to * kasza, pieczywo, jaja, aleko skondaa,5̂ . 

iga^o, aiekied/ wino* Po naładowaniu z porową żółmieMy »§d*pru^ 

łaa od jo dno co szpitalika do drugiego ulicami: Wio jaką /2  uwf^~ 

tal©/ iękas^ TlOkotowska^-Szpital w szkole tiawelbergi

i  dolej /'a iszał kolską aż do Królesaskie j • .#0 drodze kolebo o» 

0'ugiwałam pGwioTzoae n?m szpitale* %-va>o, że nie zastałaś, 

szpitala w ty® sarą/n nie.Jscu, bo po którymś z licznyah bomba* 

dowań musiał być^przeniosiony z wielkim trudem do całego jeszć££ 

pomieszczenia. Kłopoty byay z ?o&iicą # Zrazu przydzielono mi 

żołnierza, ale ten nie chcia* jechać, kiedy był o strzał.

Droga od szkoły Wawelberga wchodziła w Marszałkowską przy Pla< 

Zbawiciela, a stąd biegła d£t.ga perspektywa tej ulicy aż do 

Ogrodu Saskiego • $ ad kaaienicaai gwizdały pociski » fcawoływa 

fam do pośpiechu, byle prędzej a&ależć się z żywością na Zło­

tej, Siennej, żeby dowieźć ją bez strat » Powożący żołnierz 

radzi*, aby zatrzymywać się, ale sola sdaaiem nie aiało to 

sensu. Łsaiicy stać :debezpleoznie^,> bramy pozamykane, lepiej 

być w ruchu, podcinać konia i  przyspieszać. Miałam zbudzenie, 

że w ton sposób unikni~Jny kul .czy odłamków. Po takich kilka _ 

przejazdach pod obstrzałem żołnierz się zbuntował, nie pokazał 

się przed magaayaen żywości. Spotkany .kilka dni później as 

terenie parku przyszpitalnego wyjaśaia^, "  Pani nie pozwala 

zatrzymywać się prs?y nalocie czy obstrzale. Jako cywil nie 

zda jo sobie oprawy z grożącego niebezpieczeństwa. " 1 sądzę,ao 

rs±n\ n^uezno^ć. J.ir* byV to u m ie łowody wyjątkowej odwagi, 

jak oceniali członkowie personelu szpitalików i  za to dsięko — 

wali, «  leoa zwyczajne poczucie konieczności, hy jaknajprędzej 

wypełnić obowiązek, pozbyć .się wiezionych leków i  żyva&oćci.

Czoka j. i  na ja M  seu-oi i służba sanitarna. Po zabraniu zapotrae-

bowauic^jta^dzieA naotępny wracałam do Ujazdowa* ^astęptiego 

d  la z~ibył-ea^przygotowany zestaw. Stoi płynęV w ciągłej walce*

Ludności p^byw ało , byli to-ucikinirzy z poznańskiego 1 Po- 

morza. Zamilkło radio, ucichł g**os prezydenta Starzyńskiego, 

który podtrzymywał na ciuchu mieszkańców Warszawy^, udawał po­

lecenia, gdzie potrze ta a po oc • Walały zapasy żywno6ci*Ludzie 

z tobołami wędrowali z jednej ujUbay-dziolaicy Sarazawy do dru­

giej.
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Spaleni szukali schronienia u rodziny czy znajoąych* liOCarai 

cali dzielnice p*oaęV* Ludność miejscowa 1 napływowa walczy- 

Ta z pokarani a przysypane gruzem ulice hyaa>y uprzątana 

w oiarę możności jak na^oą/boioj • Kto adg^ 1 Jak nó& pona - 

gaf w lik/ldowanlu śladó.7 utytków *  budynkach broniącego się 

miasta*

A* prą/s zed* dzioń 25 września, podobno poza Warezawą- 

pogodny# kiedy setki samolotów bez przorvy» przez wiole godzin 

bo9bardov7a'y aiasto* Dyny pożarów zakryty niebo* Słońce aa tle 

ciemnerto sklepienia podobne by^o do jaśniejszego krążka*

Ale żywność J dnak trzeba byfo dowieźć* ^̂ oĝ am to uczynić do-r 

piero o .zmierzchu, kiedy ustany naloty bombardujące i  znała* 

ęfoe trsai artyloryjslci. Po kilku takich dalaoh dowództwo obrony 

Warszawy zadecydować o* że dalszy opór Jest Już niecelowy*

Brak wody, żywności, brak dachu nad g*ową dla setek tysięcy 

ludzi - sta*>yxh mieszkańców 1 uchodźców znusil do przyjęcia 

warunków kapitulacji*
«♦* M l  <••*

W dniu, kiody ucichły strzały zapanowano najpierw zdzi - 

wiecie dla niecodziennego zjawiska, a paten oburzenie i  żal 

do podpisujących zgodę na kapitulację* Ludność War zwąy chcia- 

Xa dalej walczyć* Dużym zaskoczeniem b /ło dla sale, kiedy 

w grudniu 1964 roku otzyma*an w podarunku od koleżanki książ­

kę T'arll Kann n ^iebo nieznane *** Okazano się, że kierownicz­

ką Jednego z szpitali harcerskich na ul .Siennej, ty^a autorka 

tej książki* We wspomnieniach z dni obrony Warszawy ty'a 

uprzejma napisać kilkanaście życzliwych zdań o nauczycielce 

zy/poznańskiego "  Anieli Kowalskiej " ,  która zaopatrywana J*J 

szpital w żywność /  str* 14, 29 i  30/*

Również w dziele " Cywilna obrona Warszaisy* *© wrześniu 

1939r, wydanym przez PWN w 1 % 5  roku, które ofiarowa>o ai gro­

no nau zyclelskie 11 Llceua Ogólnokształcącego, gdzie pracowa- 

% m  17 lat -o 'ówiona Jest praca szpitali harcerskich, wspom­

niano tan o moim udziale • Wprawdzie opisano tam pracę Janki 

Kowalskiej z Torunia /str*193»194/, ale aa to i"ię  uzyskałam 

dokumenty w czasie okupacji za drugim powrotem do Warszawy, 

kiedy zatrudniona by*aa w Dema Dziecka Rodziny Stojakowej - 

rómioż prowadzonego przez harcerstwo /  patrz punkt X //(* ** /
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V* Bo kapitulacji - 8aów aa Poraorzu •

Ola aloszkańców Warszawy aastąplV <*ai równie tragiczne, jak 

dal obrony ̂  tĆiedy 3o pos zczególnych 1zielnie miasta wchodzimy 

oddziały niemieckie, a wychodziło znużone* bez broni wojsko 

polskie* Kolumay wkraczającyob £leacóv składały się a ludzi 

sprowadzo&yeh z zaplecza, dobrze się prezentując/oh, żoby swoia 

widokiem przygnębić aieozkańców zniszczonej stolic/ i  żołnierzy 

polskich* Ra twarzach Polaków iyso*aV się wyrazy bólu i  aieaa 

wiści aa widok maszerujących oddziałów butnego* zwycięskiego 

wroga* Cbodzifa^ po Warszawie szukając możliwości powrotu do 

rodsisy, wiadomości, czy ruszą pociągi aa aachód Polski* Spot- 

ka^an wfcśdy koleżankę - nauczycielkę z Torunia* Jandę Fiyanfów- 

aę* któro również znalazła się w Warszawie i  pracowała aa któ — 

rajd a placówek harcerskich* Postanowiłyśmy wracać razera* Do •* 

wiedziałyśmy się* żo a Dworca Zachodniego odchodzą pociągi aa 

północny zachód Polski* Trzeciego października, w zlany* jesien­

ny poranek wagonaial towarow*l wyrusiyli obywatele Ponorza 1 

woj .poznańskiej w drogę do swoich donosfcw* niepewni* co ich 

tara czoka * Wśród ludzi aastroje b/^y tragiczne* Zniechęcenie, 

rozpacz* przekleństwa* pretensje do rządu* któi^ opuścił Polskę* 

gretens je do wyższych dowódców* żo ale walczyli aa czele* So 

ostatnio ale b/fo zgodne a prawdą* bo walczyli 1 ginęli zarówno 

oficerowie niższych stopni jak 1 generałowie* Podczas tych utys- 

ki/ań zowledzioBych żołnierzy padtb bardzo charakterystyczne 

zdanie t * Najdzielniej walczyli i  lowodzili oficerowie rozenay* 

a wśród nich nauczyciele.” - 0 amierzehu p^yrjechaliśmy do 

staćjiToiuA Główny* Ta kończyfa bIĄ droga pociągu* "tost aa Wió- 

la zosta* w piorwoaych dalach wojny wysadzony* Ktoś poprowadzi* 

aaszą gronadę ścieżynami wśród zarośli 1 trzcin do przepraw 

przez rzekę* Łodziami przewożono a as aa drugi brzeg. Przez cleia* 

ny* jakże inny Toruń niż ten* który sostawiliśsgr w pierwszych 

dniach września dotarłyśisy do aieozkaaia kol.andy przy ulicy 

Grudziądzkiej * Gospodyni zalękniona ozaajtaiL że przedstawicie­

le w Schutapolizei” wraz z cywilem z opaską hitlerowską dowia­

dywali się już o mieszkającą tu nauczycielkę* Ii fi rada t co czynić 

dalej ? r/aada postanowiła szukać w dniu następnym kontaktu z na­

uczycielami, którą/ ocaleli* Ja decyduję się objechać do Gru - 

dziąiaa* Mlno braku zozwołania na przejazd ryzykuję tę podróż*
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Uda'© się# nie h/*o kontroli. Zatrą/rmję się u kol.Dt/lówny, 

oddaję powierzone rai w Warszawie listy do rodziny jodnoj z aa- 

uczycielek. Grudziądz zastałara w powodzi flag hitlerowskich• 

Ruch aa ulicach aa^y* mieszkańcy przerażeni liczm ni areeztowa 

ulatał i  wyrokami śsierci. Wśród aresztowanych ;ielu aauczycielC 

Bo kilku dalach pojecha' aa.do aatkł, do Brodnicy* która poścza ̂  

działań wojennych przobywa>a na .wsi a znajoią/ch. Znów bez prze* 

pustki* alo i  t/a  rszea się ud a*1 o. hie raelduję jednak swego 

przyjazdu, choć obowiąą/wato rozporządzenie w’ adz niemieckich, 

^łe wychodzę z dom . Do aies zdania aaszego przychodzi co kilka 

dni niańka z sąsiedniej ulicy* która zna’ a nas od dzieciństwa i 

don/tujo się* czy ale ./rdci^/śiy obie z siostrą* również nauczy 

cielką* Interesuje się również t/n* gdzie jesteśmy. Prą/nosi 

wiadonoścl* którzy nauczyciele wrócili do alasta* koso Już ares£_ 

towano* Jest pe*>na satysfakcji 1 nienawiści. Chwali się tyra, ja* 

kie stanowisko zajmuje we Władzach miasta jej siostrzenice - 

absolwent giranazjura niemieckiego w Grudziądzu* a niegdyś u zeń 

giranazjura brodnickiego. Postanawiany opuścić B odnicę .

V I. W poszukiwaniu pracy aa tereaie pow.gos^yń&iiego

Dochodzą wieści, Że aa W is^ , aa P>ockiara, w powiecie goetynińe- 

kin 1 kutnowskin istnioją polskie szkody. Kleacy ale zdecydować 

li jeszcze* czy wa ją te tereny wtącą/ć do ^zesay, cey do tzw. 

Generalnej Guberni!. Pojechała* przez 8ierp<Ą Ffóck do Gostyninai 

W pociągu spotykan nauczycielkę z Torunia, która też kie tuje się 

w te strony„i w tyn sanyra celu . Inspektorem szkolnym w Gostyni­

nie jest W  nauczyciel jednej a «zk4Cwiejskich aio jsaościo^ •  

wy oh 11: 1 zleci kolonistów nionieckioh. Urodzony* wychowamy* wy *  

kształcony w Polce bez but/ aieniecklej daje a aa kilka adresów 

szk&t w powiecie gostyaińskira. Badał powędrować do tych niejsco- 

wości* zdec dować się aa jedaą 8 nich 1 zorganizować nauczanie. 

Kapotykany jednak aa trudności. ludność polska zastraszona ale 

zawsze na odwagę współdziałać w zorganizowaniu szkody* Wędrówka 

trwafa tydzień. Każda a aas poszwa w inną stronę* Wybrana® kie­

runek aa Gąbin. Okolice ogromnie zniszczone* wioski spalone* 

alasteczko również w grozach. *1ia*y tu miejsce ciężkie boje we 

wraeśniu* 2apad>a noc, szukam schronienia w szkole* W dcriu kierów— 

alka w dużyn,s'abo oświetlonym pokoju zastaję kilka kobiet*
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Legitymuję się prosząc o zezwolenie spędsonia noc/ pod dachem « 

Przyjmują* Okazuje cię, żo zebrały się fru żony kilku tuto joą/ch

I  ©koliozsych nauczycieli. Prs^rgotowują paczki* bo wczesnym raar- 

kie^a wybierają się do X©dzl, by uzyskać zezwolenia aa widzenie 

się z aresztowan/ml « ^ M |  których tao uwięziono. Fam Je atmos­

fera przygnębienia, ale nie załamania*~Do aresztowania przyczjrai-

I I  się tutejsi Kieacy - koloniści. Rozłożono aaterace - próbuje­

ny zasnąć. One za kilka godzin wysuszaką dogodzi. Następnego 

dnia wracam do Gostynina i  kieruję się „w stronę ląeka. " I  jam je­

zioro Białe, nad nim jocl.oklaso.7a szkoda we wsi Biała. Pokój nau­

czyciela w takim stanie, jak zoatawiKldąc na wojnę» sprzęty, 

biblioteczka* pościel* Bozmawiaa z sołtysem i  innymi goepodgrza­

ni. Decydują się pomóc w rozpoczęcia zajęć i  prsysfać dzieci. 

Ptaszę o tym zawladoalć inspektora w Gostyninie i  matkę, która tym­

czasem przeprowadziła się z Brodnicy do Sierpca. Kastąpił^okres 

względnie spokojnej pracy, jeśli nie brać pod uwagę licznych wy­

bryków tutejszych I.iomców, włóczących się na rowerach, z opaskami 

na rękach, grożących roproajami 4 1 przechwalających się swoją 

wiedzą. Dzieci uczyły się chętnie, rodzice zadowoleni, że one nie 

próżnują. Zamieszkał aa w pokoju mojego poprzednika, o któsya aó- 

wiono, to prawdopodobnie zginąć w wrześniu jako otlcer rezerwy. 

Czas wolsy poświęcałaś na wędrówki po okolicy wzdłuż Jeziora, ob­

serwowana- po^b /y ryb w zimie pod loden* '.Właściciel jeziora Biało, 

obecnio tylko kie ro .mik połowów okazał się mężem nauczycielki

z sąsiedniej wsi. PaidL Helena Stańczjrk nie pracowała w szkole. 

Zajmowana się domem i  ąpeho-saniem 11-lefinlej córki * Do miejsco — 

wości w„której pracowała przed wojną alSfca kilka kilometrów. Zre­

zygnowana. 2ycie w ciągłym lęku o męża, który wprawdzie był za - 

tmdniony przez I.iemców jako rybak* ale miat, też wiele przykrości
'YVU~ —

po aresztowania 1 wywiezieniu do Dachau brata $łe uopooabiato Jej 

do pracy zawodowej*

Do końca lutego 1940 roku pracowałam w© wsi Białe .

W pierwszych dniach marca zostali aresztowani wsą/ocy naucz/ciele 

aęźcz/żni w powiecie gostynlńskia* a nauko w^szkołach polskich 

została zawieszona. Inspektorem szkolnym by "L już niemieo z Izeszy, 

niesynpatyczny* a nawet odpychający typ* 1 ie pozostano mi więc nic 

innego, jak w acać do Sierpca, gdzie matak moja 1 babcia również 

byke nauczycielki utrzymywany się z lekcji. Przychodziły do nich 

nc^naukę dzieci paru rodzin z dawna tu osiadłych przynosząc w za­
mian produkty, jak 1 mąkę, kaszę, mleko*

45



aSrmczasem pp# Stańczakowie zaproponowali ai, &ohj^ przeaios- 

"fs oi.ę <lo nich i  zajęła się nauką ich „córki i  artLooi bratsa€^ 

ofiarując ai aa to utr*y«aale, Zgodziłam się chętni©• Łatwlfi 

rai tu tyło przeżyć niż » mieńcie zalanym Me#ca~d a Rzeszy,! 

-bufow/ŚE&ch Prom fcahodkich* WŚw&d ataezfcaAa4v tyjących pod

ciągły" terrorem, ^ ^ 7  parokrotnym wymo&eniu ludności do obfT' 

zu w Ciechanowie* Do ich mieszkania przesiKjrlifilricr rod2iay 

pozostały eh jeszcze mieszkańców Sierpca * Propozycja kol* 

Stańczaków ej zbiegła się z iaa/s ważnyra dla nnie faktem* 

Siostra mija, która po wojannych wędrówkach dotarta do War 3 

wy znalazca pracę w prywatnoj szkole aa Okęciu* 'ioszkanie-* 

pokój otrzymała w by tym domu akademickim^ pr^y Politechnice 

Warsżackiej, G^ach ten zamieniono aa ĝ eefe: dla wysiedlonych , 

Znalazco się tan wiole osób z woj* poznańskiego, Pomorza, 

Śląska, skąd okupant usuwaj obywateli polskich grabiąc ich 

mienie osobiste, urządzenie aioszkań* By>o wśród nich wielu 

przedstawicieli nauczycielstwa z równych rejonów kraju *

Don#n tya administrowało HGO •  Rada .Główna Opiekuńcza - cen­

tralne polska instytucja opieki społecznej* działająca w Ge 

neralnej Chi bo m ii  od 1940 roku do 1945 roku* Inspektorami 

szkolnymi h /li Polacy, lecz wsadzę nad nimi sprawo ftieml-^ 

"Puchs, absolwenTpolonistyki we Lwowie, a następnie aauczyoi^ 

jęz/la polskiego w gruiziąIzkiej Goethe - Selmie* Siostra 

poczyniła starania, aqy i  dla_rmie znaleać pracę a fara za d  &  

lub okolicy. Cą/skafa ją we SPochach pod Warszawą, ale o tyrn. 

żeby wydostać się z powiatu gostynińskieso nie fct/£o moay* 

Wielokrotno 1 wielomiesięczne wędrówki do odpo./ieduich w fife  

niemieckich w Gootyninie i staranie o zez/clenie na wyjazd 

do GG nie praiynosiły skutku • Załatwiono ranie o mownie, mtiw 

że legitymowałam się telegra*®** fte ©trzymałam tam procę i  

że ale będ$ ciężarem w zaludnionej ponad miarę 'Warszawie*

VII* £&ów w Warozawio i  okolicy*

..reszcie po 10 miesiącach starań, w po^o.;io^Gtycznia 1941 : 1 
ku otrzymałaś przepustkę i  przeaJSutao a aaływ bagażem do^ 

targom do Warszawy* Posada w© Włochach hyta już zajęta, 

przeznaczono miio do s?koV nr 6 w Pruszkowie# W parę tęrgo .̂ — 

ni później usayskały pozwolenie no opuszczenie kierpca matórćt̂

i  babola. i rzy jo chały zostawiając wszyetko, co posiadały,
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na dodatek Niemcy w Nasielska ograbili je 8 oa>ej ilości .produte- 

tów żyvmoficlowych, jnkia volno im było zabrać, Zamieśska’ yś«y 

w jedn/-’ pokojowe czteryw do "ni dla /ysiedlonych. Obie z sio - 

strą wyjeżdżałyśmy rano do swoich szkó '. Po powrocie z pracy 

oaodziTyćn/ kolejno po posiłki do jadłodajni dla wysiedlonych — 

otrzymywane po niskiej eonie. Zarobki nas oba w./8tsrcza’ y zaled­

wie aa wykupienie produktów przydziałowych o bardzo niskiej war * 

tości odżywczej* 0 tym, żaby dokonywać zakupów aa czarnym rynku 

ale by’ o mowy, bo ceay tan przekraczamy wielokrotnie nasze moż — 

li;; oś ci •

W Pruszkowie, gdzie pracowa’ «m, jąy nauczyciele otr^iay- 

waliśmy nieki©<3(y co£ 8 żywności, dzięki zabiegom rodziców aa - 

ssgrch uczniów. Ze wzruszeniem wspominam, żo na pierwsze święta 

wielkanocne przywiozłam bochenek bia’ ego pszennego caleba, uple 

ezonego przez któregoś z ojców naszych uczniów, dla cz’ onków gro* 

aa nauczycielskiego# Praca w szkole uk’ ada’ a się ponyćlale,choć

8 ■łrrwpaiyw,; okrojonym przez w’ adze niemieckie progr-non. Zamiast 

esy tanek r>o sklch bŷ to redagowano pod aarządea niemieckim pismo 

"  Stor ” • Ale ja«ne, że ale ograniczaliśmy się do rota programu. 

Przy każdej okazji poszerzano się naukę o wiadomości b historii

1 geografii Polski* *"*odzież zft>zumla’ a,ie zapisać noże tylko 

to, co wolno, a s’ uchaó wszystkiego, co konieczno dla polskiego 

dziecka «
‘Urno dojazdów do pracy, co absorbowano czas, odczuwa­

łyśmy# te to nie wszystko, te należałoby zająć się jakąś pracą 

pozazawodową# Za pośrednictwem kolażaaek -_aiesskanek naszego 

domu i  dawnych znajomych z Eybrseża związałyśmy się z grupą 

ludzi redagującą pismo konspiracyjne• weiągaę^yiMy się do ich 

kolportażu. Po powrocie z Pruszkowa parę razy w tygodniu sz’ an 

na punkt rozdzielczy-- róg Polnej i  Oleandrów -odbiera’ aa pacz­

ki, z prasą i rozwozi’ am w swojej nauczycielskiej teczce, Pozna­

łam wtedy dobrze okupacyjną Warszawę* Powiśle,Żoliborz, Wola to 

ty’y torony obs’ ugiwsae przeze mnie. Odbiorcami tyli przedstawi- 

ciele różnych zawodów* kilka osób z inteligencji technicznej - 

/po 7/0 jnie pracov7nicy naukowi na Politechnice Gdańskiej/nauc^r- 

clelo, pracownicy więzień na ulicy Dani''' owłazowskiej i  Pawiaku, 

robotnic/ z Woli, ludzie niegdyś rozmaitych zawodów udający te­

raz kupców, rze-tieślnlków, cz’ onków apó’ dzielni pracy# Rzędzie

spotyka’ am się z życzliwym prayjęeiea •
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i.a opaskach gazetek nie  ty.'o adresów lecz hao's, peeudonitąy* 

i*±októro si&Łch zapamięta'om Inżynier, "Zbój *» MOkoczek ł1t 

"Frankenstein"* Rozwoziłyśmy i lano niekoniecznie legalno przed­

mioty* Peemago T^au transportowaliśmy tramwajem ciężką paczkę

8 zapalnikami do broni^do tegoż " i raakeusteica" na ulicę wilczy 

Jeden przystanek wcześniej weszli I.iomcy i  poczęli oglądać to i  

owo w bagażach wiezionych przez pasażerów. Ustawiłyśmy się Jak 

najbliżej vjy jćcia, żeby zdążyć wysiąść zanim dotrą do nas *Udało 

się ty® razom, ale przez parę minut skóra na nas cierpła* 

TowBTzy&zytja ~i wtedy Jadwiga Sitkowska, koleżanka s fieninarium 

łiauczyeielrkiego w Inowrocławiu, pó&aiejoza żona Ryszarda De — 

górskiego - po wojnie wiceprezydenta miasta Grudziądza, a na­

stępnie starosty grudziądzkie;.:o w latach 1945-1948 « Innym ra­

zem polecono mi przenieść na punkt szkolenio/y Podchorążówki 

Ssaftych Szeregów - karabin z ulic/ Râ lneJ przy Dobrej wzdłuż 

fcJolce pod rostem Poniat o ws kiego do ulicy Rozbrat* Owinięto go 

w zrulotfcay dywan# fiiosłsm go z siostrą Ireną, ubezpieczano nas 

paru Chłopców pc drugiej stronie ulicy • -

Czas dzieliłam międz/ prac| nauczycielską i  kolportaże-!* ‘̂ eę̂ i 
To to do marca 1945 roku* V pierwszych dniach te *o miesiąca 

punkt rozdzielczy ze5ta*C wykryty przez i, lejców, pracownicy 

aresztowani * Niestety - znaleziono notes zawierający adresy 

nasze, a także naszych przyjaciół na tareaie Pomorza u którycn 

kurier «*ysVw &<> feQj części kraju aógłły znaleźć schronienie i 

ponoć* i‘r3aciego marca, kiedy Wfócilan z pracy , siostrze mej, 

która poszła płacić za mieszkanie powiedziano, że.b/So gostapo, 

przeglądano księgi meldunkowe, a zarzynali się dłużej na stro­

nie, gdzie ty ta notatka mojego meldunku* Czy 11 prędzej zniszczy­

łyśmy: gazetki przechowywano w pokoju, zabrałyśmy drobiazgi i  

«yszłyśqy z doim* %-ł narco.jy znierzch# Siostra pojechała do znlt- 

Jonycii no Powiśle, Ja cło Pruszkowa do Jednej z kolei nok z mo­

jej szkody# Lastępnego dnia aiatan „zaniar pójść do pracy, kole - 

tamka stanowczo s$ term. sprzociwi\to* Zamknęte osie w swoim 

mieszkaniu i poszwa do szkody obiecując zająć się moją klasą#

W południe wróciła wzburzona " wiesz, byli po Ciebie, grozili 

kierownikowi karą, żernie wie# co się daioje z naucz/cielką 

tej szko'ty*,,-^uraaca/*’'» żo ma ze mą ma^y kontakt, bo dojeżdżam 

rano, a w południe wracam do Warszawy •
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Dziś ale stawi*ars się do pracy. To wspomnienie odświeżyła® -

w tym roku w lipeu. dojechałam do Pruszkowa, ipby odnaleźć — 

koleżankę, któ:a przeszło 30 lat temu uratowała prawdopodob­

nie rai życie* i:ie zasta^aia jej, przeniosła się -Arzed kilku 

laty w inne okolice Polski * Odnalaz” an koleżankę JM*Kolbarcay 

kową, żonę V£ago kierownika tej szkody, której x?iie-TCy za- 'r 

brali jako zakładnika i  rozstrzelali we wrześniu 1939 roku* 

Wówczas, ki dy praco/ałyś^ razem, łudziła się wraz z synami, 

że noże mąż żyje* że jest gdzieś w obozie. Prawda okazana się 

inna* Pochowany jest w Palmirach.pod Warszawą* Po wojnie jej 

powierzono kioro /nictwo tej szkody *

Wracam do wwaatu wyjęcia z dou* *U«H$wi>yśąf się 

z siostrą, że następnego dnia spotkamy się u Bnajonych_przy 

Placu 1 arutowicza, a co się będzie dzieło w do^.-  mia^a nas 

zawiadomić jedna z nauczycielek - aąsisdka• ,/róci*an do Warsza­

wy, lecz wysiadłam wcześniej w Szczęśliwicach • Siostrę zasta­

łam w umówionym miejscu, miała już wiadomość telefoniczna poda— 

n#b stccowanym wówczas szyfrem * "Stan choiycii jest groźny, 

nocą odi*/io się konsylium, badania nie daV uników*" Wiadomo 

więc by^o, żo powrót do do~u sto^się nionożliwy. » nocy by'o 

w do^-Gestapo * Zaskoczeni*, że nas nic ma, wyciekli, że się 

wymknęłyśmy* Watka wyjaśniała, że poszłyśmy na iniaciay koleżan­

ki Kazimiery i  że nie wróciłyśmy przed godziną policyjną * 

Adresu tej koleżanki nie zna * Przez tydzień tu'a'asa się u zna­

jomych w różnych punktach Warszawy od Pelcowizny na Pradze po 

Czerniaków* ./reszcie zaczęłam szukać kontaktów z organizacją 

harcerską, z którą tak ściśle był es związana podczas obrony War­

szawy we wrześniu 1939 roku* Okazało się, że ca'a giupa nauczy­

cielek z Ho runią, harcorete-instruktorek, jest w Warszawie i  oko* 

licy zatrudniana w sekcji opieki nad dziećmi, organizowniioj 

przez f?G0 . Kierowniczą jednego « domów - internatu dla chłopców 

na Żoliborzu przy ulicy Czarnieckiego jest komendantka tyłaj 

Pomorskiej Chorągwi Jadwiga Luśniak. Skierowała mnie do biura 

tej sekcji, gdzia zasta'a-1 in^ą z aauc ycielek toruńskich, Iroa« 

Siesdwną /  zginęła później w powataniai warszawskim/ •

PO przeprowadzaniu ze mą rozmowy no temat mojej procy w kolpor 

tażu prasy, wysłano "nie do ĵ dner?*o z do nów dziecka w okolicach 

Warszawy, w Konstancinie . Żeby nie kompromitować ichjako po- 

szukivana przez gestapo, zamierzała zmienić nazwisko* Doszłam 

jednak do wniosku, że pvzy tak często spotykaiym, jak moje, wy *
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wystarczy zmienić i^ię . Poa terano się dla n i e  o Kennkartę aa 

imię Janina Kowalska* Odtąd na kilka lat zostałam Janką tak*żt

później trudno ni h/^o przyzwyczaić się ponownie do Anieli*

0 miejscu mego poły13'1 wiedziała tylko siostra, matce po­

wiedziała, źo jestem w bezpiecznym miejscu. By*o to konieczne* 

bo .‘/iz/ty Niemców postarzały się kilkakrotnie, więc ómiało aog~ 

%j mówić i matkami babcia* de nie wiedzą gdzie jesteśmy* Górze/ 

znacznie potoczy*/ lo3y koleżanki z Inowrocławskiego Semi­

narium ^sruczyciolskiego - Jadwigi 3itko;skie j-Degórakie j • —

Po kilku miesiącach odnalazło ją Gestapo# Z ata^a aresztowana* 

a nasbępnio wywieziona do Oświęcimia* Przeżyla^tam do stycznia 

1945 roku* Pędzona wraz z In ymi, odbita .została przez aralę 

radziecką, dotarła do Krakowa, gdzie mia'a rodzinę* Stamtąd ze­

brać ją ?ąż i  prąywiózł do Grudziądza. .Pracowała tu przoz kilka 

lat w Banku liarodo^ym.

V III. Praca w szkolnictwie tajnym* zorganizowanym 

w Konstancinie*

W Konstancinie; w willi " Piaski", gdzie mieścił się zakład dzie­

cięcy przyjęto mnie Serdecznie • Powierzono mi gmapę chłopców 

od 7 do 14 lat i  nauczjmio klasy V i V I, Grono wychowswcagrń i  na* 

ucz/cielek skTada^o się z osób wysiedlonych przez Niemców lub 

poszukiwanych przoz nich, z Pomorza, Wielkopolski* todai,Śląska. 

Spośród miejscowych - prócz^ perscidu kuchennego - b/ła jodyna 

warszawianka dr biologii Karolina Lnbline r»,Mianowska • Pełniła «ai 

ona rolę "  pani ogrodniczki" ciężko fizycznie pracując w ogro - 

dzle z przydzielonym Jej 17-letni^ chłopakiem* Pomagały jej też 

dzieci np. hodo ;a\y króliki • Po wojnie została ona pracownikiea 

naukowym x»a ^dziale  Farmacji Akademii ./Hedycaaej w Gdańsku*

SBLmo dużej różnorodności pochoizenia z różny ch a  tron Polski 

atmosfera hy^a wóród nas serdeczna, co sprzyja*© naszej pracy 

z młodzieżą. I*aai podopieczni tyli dziećmi ludzi wywiezionych do 

obozów, najczęściej oflagów? . Oburzały się, bo przykro la hjrło» 

kiedy na ucieczce przecholnie mówili o 4ich - sierocy* Wierzgr* 

ty * że ojcowie do /lich wrócą, a winrę tę podtrzymywałyśmy uparci®

i'r/b życia w..domu prowadzony był systemem kolonijnym* 

z regularnymi posiłkami* ciszą poobiednią* przebywaniem na po - 

wietrzu w dużym parku - lesle otaczającym " Piaski"* wycieczkami 

w okolicę * 50
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"iędzy tria,/-i odwiedzali**/ na craentarau w sąsiednia SkoH- 

*tO7i0 grób ulubionego p aca a>odych caytelników Wacława Gą •  

sio?owsklege« autora powieści a okresu napoleońskiego * Bare*»

" T?ok .l809„H . Książki te posiadałyśmy w bibliotece 

dontt • ZnarV byC przed wy buc aw flojny wójtem osiodła >kolinów

Lauka odbywała się jak w szkole w godzinach przedpołud­

niowych^* Podręczniki dostarczana na-n kierownicska szkoły 

ar IJćT*IsrTa^jiruska• Ona też miała pieczę .nad przebiegle® 

aajęć <V<3akt/cz^/ch w zakładzie, Realizowałyśmy p©*«y program 

szkoły podstawowej a praod września 1939 roku. Zadanie domo •  

we były stosowane w pewny*! sak«*sie, żeby pra/zwyesajać dale- 

ci do sax> dzielnej pracy, lecz w razie trudności noglf zwra­

cać się -do nauczycielki, która b/fa w pobliżu. Książki daieci 

posiadamy. V grupie wiadomo było, co z n i*i robić*, gd/by aja- 

wili się nieproszeni goście • Od do^u^do braąy tył© dość da­

leko .Sanira no dzwonek siatkowy doszła do bracęr kobieta* ktd­

ra zasadniczo sejmowała się pranien i  por.ocą w kucani •  Już 

znikały kompromitujące wateriały • Ttazem z i^c owawcsyaiarai 

dzieci wykon/wały szereg prac w do~u « Codzie**© sprzątani© 

sypialni i pokojd^aaukl, jadalni, świetlicy • Zaj*sowały się 

toń ttt”*2Qrvwaal0ia w porządku grządek a kwiatami i  alejek 

w otocsec.iu donu • Szczególnie współzawodnictwo roawijał© się 

między grupami podczas wiosennego i jesiennego porządkowania 

teTOmi wokóT  ̂dorau, a następni© w opicie nad przydzieloną ia 

częścią parku •

W dhiach ro- znic - ważnych w historii Polski urządaa- 

|yś *y ogniska - kominki* przedstawienia, Inscenizacje piose­

nek ludowych i wojskowych# Zasadniczo każda z nas tyła a swo­

ją gsupą cały dzień prssy nauce, posiłkach, pracy, ~yciu itp# 

Posiłki starano się przygotowywać w siarę - urozmaicone# 

Ilościowo W  '.^ystaresając©, choć nie wyszukane • I  produkty 

żywnościowe zaopatrywał© dom RGO, jarzyn^ dostarczał aaa 

©gród warzywny, kt6irjr prowadziła wspornikua już ’ pani ogrodf 

niczka# ** « 3az w wiesiącu młodzież naszego donu ty£a odwloćm 

daana przez krown/ch i  opiekunów, bardzo często przez siatki* 

Ityły to aawae dni ueoczyste • W inrych rtonentaoh ^©żna^tył© 

również odwiedzać naszych pupilów. Dzieci, ktdra kończyły 

1# lub 15 lat przenoszone tyły do internatów dla mł©laieży 

w łlarsaawle • Tam uczęszczały do szkół zawołowych, doawolonycl

51



17

dozwolonych przez okupanta. Naukę reszty przedniotdw pobiorą*/ 

w domu od swych łycho ?ewodw i  nauczycielek w przeważającej 

ilości pochodzących z terendw włączonych do Rzeszy *

Z pośrdd najbliższych koleżanek w poblisklm_Skollnowie* 

f*zio r-ie^citf ei? również Do  ̂ Dziecięcy, pracowały *

1 / Zofia Dudzik* nauczycielka e (Torunia, po wojnie również 

pracująca w tyra nieście*

2/ Wanda Biernacka, obecnie w Tczewie*

3 / dwie siostry Kardaslńskie - Jad -/Iga i  Sabina, również 

a TJorunia*

Przez pewien okres pracowała tam również kol. Bogis^awa Uran - 

kd*na a Grudziądza, obecnie Spasilly.

Po dłuższym pobycie mes© w Konstancinie pewnej niedzieli 

koleżanka z domu dla wysiedlonych przy ul .Polnej przj/wioz*a mo­

ją matkę nie uprzedzając* że rnie epotka. Zdziwienie nutki oej 

i  wzruszenie by*o obronne, przekonano oię, że zgodnie z prawdą, 

jestem w docć bezpiecznya miejscu i  że konieczne ły*o, by 

ni^ „wiedzie a * Podczas powtarzających się odwiedzin gestapo 

mor^c śmi-To powiedzieć, że nicjiie vie• V’/wiadowcy przychodzili 

pod różny"! postacisni. Raz bylCto mężczyzna mówiący dobrze po 

polsku, jubrany w bryczesy i  buty z cholewami /  strdj popularny 

wśród mtodych Polaków podczas okupacji/, ha palcu aia* pierścień 

z prlen na bia:o-czerwoąym tle. Bawi* się nim cdniecfceenia* af- 

ta^* g 52ie ndgntff się z nsmi zobacą/ś, Że jest nasą/m zanjoqyn 

z przed ,?ojny. Prowokując© jego zachowanie nie zn /liło mamy* 

trąyna^a się dzielnie* Ale co przeszła „podczas tych wizyt do «• 

'\f£lić się nie trudno* Często wspominana ter za życia* - «.

Zdatyg sobie 3prawę* ie nie moja .osoba i: t resowała w>a<*» 

edw III  Rzeszy* było ia wiadomo* że miałam kontakt;/ z wielu oso­

bami - adresatami kolportażu prasy* To ich skłaniano do poszuki­

wania nais * X.kilka miesięcy po aresztomai*iu w Warszawie ludzi* 

z ktdryrai współpracowałam, z Brodnicy nad Drwęcą przywieziona 

została do Grudziądza przyjaciółka moja z lat dzioeinnych i  

szkolnych Jadwiga ?*uzio*. Jak ai po wojnie opowiadana* Niemcy 

t-ayrali ją w piwnicy naprzeciwko szkoV nr 8 ^ V G e 0tapo„przez 

d^uiszy czas, iodagowali^ją* co wie o mnie* czy utraycywaTa ze 

aaą kontakty, czy przyję^by w a,//a doiu osobę* powodującą się 

na mnie. Ponieważ rzeczywiście od 1939 roku nie utrzynywałyśny 

z sobą korespondencji śniado mogła twierdzić, że nic nie wie o
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o miejscu me go poły tu* Chorą aa serce po pewnym czasie zwolniono*
Ca*

to jedna z ofiar nioodpowiec3 zialaych metod konspiracji.

Adres jej znaleziono we wspomnianym Już notosie podczas areszto— 

wań w punkcie rozdzielczym prasy w Warszawie.

Podczas pobytu w Konstancinie 9 Dorna Dziecka oprócz opieki 

aad młodzieżą podejmowałyśmy również inno prace* Dojeżdżałyśmy 

do Piaseczna, V  szkolić tamtejszą młodzież w zakresie służby 

sanitarnej • kierowniczka szko>y w Piasecznie w do*u swym

w niedzielę zbierało po kilka dziewcząt, by je przygotować jako 

sanitariuszki. Ęyłyśmy po’ a£juznaala 1 czet dla tej starszej 

koleżanki, któro z narażrmlom życia organizowała w swoim mięso-' 

kania zespoły dla potrzeb zbliżającego się powstania*

Ponieważ w programie odbudowy wolnej Polaki zakradano po­

wrót do Macierzy Warmii 1 Mazur, przygotowywano ludzi do pracy., 

aa te to reny. Władze nasze nauczycieloko-harcerekie organizowały 

kursy zapoznające z historią, krajobrazem, stosunkami gospodar­

czymi, obyczajami ludności tych ziem • Kilka z aas dojeżdżano do 

Warszawy i  tam w różnych punktach, w mieszkaniach prywatnych lub 

naszych internatach czerpało wiedzę o tych ziemiach* Okładali 

profesorowie róża/oh specjalności* Szoreg osób znalazco się po 

wojnie w szkofach województwa olsztyńskiego czy gdańskiego po 

pranym brzegu Wisły •
<*•*

- W po>owie lipoa 19*4 roku liiemcy kazali aaa opuścić "Piaski” 

a&rwiozłyśty dzieci i  ich rzeczy osobiste do Józefowa koło Otwocka 

gdzie koleżanki® Buczy ciel ki przeważnie z naszych terenów prowadzi 

ty zakład dla d zia d  o słabszym zdrowiu* W klimacie Otwocka, 

wśród las^w^ miały regenerować siły* Około 19 lipca 1944 roku 

ot .'zymałam urlop, by odwiedzić matkę, która wraz z babcią przeby - 

wata w Chofonowie koTo Jabłonnej. Tam doszły nas wiadomości o za­

machu aa Hi tiara i  o zbliż antli się wojak radzieckich od Lublina. 

Stamtąd zostałam wezwaaa.de moich pracodawców jia ul.6-go Sierpnia 

/dziś Kowowiajska/ róg .Służewskiej. Tu mieścin się internat dla 

dziewcząt* ^odzież była rozespana aa lato do znajomych, krewnych, 

opiekunów. Internat przygotowywano aa szpital, bo wiadomo tyło, 

że moment powstania się zbliża *
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przedostatniego lipca, kiedy Eg*osikam się na ul*P-go Sierp­

nia skierowano mai© do do^m dla starsaych chłopców na Żolibo­

rzu  przyjnl *Czarnieckie0O* Stanowisko kierowniczki piastowa­

na... tu tyła komendantka Chorągwi Poborskiej Jadwiga Luśniak* 

Chłopcy z to30 internatu p-*25©bywali aa kolonii letniej «  Za­

lesiu rod Warszawą • Zwolniony przez nich lokal prą/gotowy - 

« a V ^  aa szpital powstańcy* Korapletowałyśny pościel * 

bieliznę* .opatrunki* leki* Oko'o południa 1 sierpnia 1944 

roku odtfo^ano rmic ponownie aa ul*G-go Sierpnia z polece — 

nio- «yjazdu do Lublina w jakiejś misji. Poprosi'ara o godzi­

nę zwłoki, ab/n me"1 a wziąć od siostry z Powiśla drobiaz­

gi potrzebne w podróży. Kiedy wracałam z ul.HadneJ na Kra - 

kowskie Przednie cie i  i>o:iy Świat Już po ulicach od brony 

do brarąy przebiegali młodzi mężczyźni w płaszczach — często 

prochowcach* mocno opięci pasami i  w/pchani bronią i  no bo Jani* 

Siody dotar^ao do Plaou Trzech Krzyży dały się sł/szeć strza­

ły. tramwaje stanęljf, ludzie poczęli chować się do bram. 

Również uzbrojeni Kiemcy szukali schronienia pod śoianami 

domów. Droga moja od tego placu ul Mokotowską w kierunku 

6—go sierpnia trwa>a kilka godzin. W paru bramach w których 

ukryli się przechodnie Straż Obywatelska z biato-czermjymi 

opaskami zatrzymywała ludzi* bo wokół trwały Już walki* na 

ulicy Koszykowej płonął niemiecki czoTg podpalony granatami 

powstańców . vreszcie U- wylotu "okotowakisj do Placu Zbawi­

ciela przy barykadzie dowiedziałam się, że pod pożądany 

adres mogę loctać się piwnicami* Już w t/m dniu Warszasa 

by^a przygotowana do komunikacji podziemnej# Poprzebijano 

ściany piwnic* przejścia opatrzono .tabliczkanl-drogowskażenis 

•> do ulicy Kosą/ko woj 35 lub do ul*SłużewskipJ 10 itp* Kiedy 

znalazłam oię w internacie aa 6-go sierpaiią/Jeździ© do Lublina 

naturalnie Już mowy nie „ty"1 o. Zastałam tu nasze koleżanki i  

wychowawczynie* cztery łączniczki* cztery sanitariuszki, le­

karkę* Sale wyposażone były w fgżka, pościel* etosy bielizny* 

Szpital gotowy był na przyjęcie rannych* /ybór punktu okazał aj 

się nieszczęśliwi dom naroża/* okna ay chód ziły na ulicę 6-go 

sierpnia graniczącą z dzielnicą niemiecką* V sąsiedniej ka - 

aioniąy - Służewa ka 3 - mieściła się Jakaś aioniocku organi-54



organizacja paramilitarna. Ęyłyśsy otoczono Memcami, przygoto­

wano do niooienia pomocy, ale boa możliwości jej realizowania* 

Lastrój wśród nas ty’  przykiy • X dorośli 1 m’ odzież czu’ yśiąy 

się nieużyteczni. Trwa’ o to^porę dni* Jo dno co z nich, kłody wra­

ca’ en z© szpitala aa Marszałkowskiej, gdzie pracowa’ y nasze ko­

leżanki , spotkana”! w przejściu pisnlcsnym personel z G-go 

sierpa la biegnący w przciwny~ kierunku. Poleciły ni wracać 

8 sobą w kierunku szpitala skąd pr3ysa’ am* W czasie mej nieobec­

ności liiomcy granatami przebili się z sąsiedniego domu na S’ u- . 

żewskioj* Inna ich grupa wkrocąy’ a na pod/drze* Rozkazali wsz/at* 

kim nleozkańcom wychodzić do brary. Z naszego zespołu czę*ć osób 

poszli aa rozkazom i  znalaz’ a się aa podwórzu. T\ę Slemcy za b ie l 

1 Ju£ więcej ich nie zobaczy Tyśjsy* Ifcrta wśród nich koleżanka 

z 'Porania Irena Dies i  kilka-innych wraz a paru dziewczętami* 

Druga grupa zeszła do schronibAk i  piwnicami postanowiła przecho­

dzić do sąsiednich kanionie. Te oooty w’ aśnie spotka’ aa i  przesz 

fara z .nimi do szpitala na Marsza’ kowską* V parę godzin później 

wróci’ yśsy do naszego dawnogo locum* Okaza’ o się, żo i»lemcy 

nie tylko aabrall mieszkańców, ale dom podpalili pociskami zapa­

lającymi. Próbowaliśmy gasić, ludzie a sąsiednich kanionie poma­

gali ale okaza’ o się to m a^ skuteczne* W dniu następcym do 

szpitala na Marszałkowską przyszło kilka naszych dziewcząt* 

Powiedziały, że raaea a dorosłymi zaprowadzono Jo na Plac Unii 

Lubelskiej, do hali Strasy Pożarnej. Dziś wypuszczono Jo z poleca*

niem, żęty pr2ynios’y aw’ oki paru oficerów niemieckich* którzy 

zginęli a rąk powstańców w okolicach ul*Z^ctej* Obiecali, żo aa 

to zwolnią Je 1 a nimi szereg iatych osób* Wledzla’ yśayf żo ta 

obietnica aig^y nie zostanie spe’ niona* Dziewczęta zatrzymałyśmy^ 

Zapadtp postanowienie* aty podjąć inną akcję, Jak się okaza’ o 

koniocznc^w owym czasie* W wieli? Sonach znajdowały się dzieci 

zostawione w dniu 1 sierpnia w mieszkaniach same lub u dozorcy 

esy sąsiadów •  Wraz a przadtużając/n się powstaniem dzieci te 

stawa’y  aię ciężarom saych tymczasowych opiekunów* Postanowiłyś­

my zorganizować punkt dla tych dzieci* Jedna z naszych pań eks­

ponowała mieszkaniem swoich krewnych, którzy tyli na lotnisku. 

JWeści’ 0 się ono p^zy jednej a przecznic 'łarsaa^kowskie J /obecnie 

ul*SadowebJ/. Osiadliłyś^ się w tym mieszkaniu. Osofcy kierujące 

tą akcją nawiązany kontakt a daia’ ającymi Już polskimi władzami 

społecznymi* Otrzymywałyśmy odzie& dla dzieci* lekarstwa 1 przy­

działy żywności. 55
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Dziewczęta nasze zostały rozespane po dzielnicy - między Placen 

Zbawiciela a Alejami Jerozolimskimi z przygotowanymi ogłoszenia 

rd# cl sio mieści się punkt dla zagubionych dzieci* Poczęto nan 

przyprowadzać dzieci w różnym wieku,byfy one zabiedzone, brudne 

zawszono, przerażane nieobecnością aatek* Zajęćieusię ni l  dało 

fam &v£cr zadowolenie, i  popalało zapominać o ciągłych nalotach

i  postrzale art^floiyjskim , Dużą ponoć i  ofiarność okazali 

aioGzŁrańcy sąsiednich do nów, znoszono materace, bieliznę dla aa 

szych podopiecznych* Prócz opieki nad dziećmi część z nas zaję>. 

się rozdzia^ea leków - szczególnie lekarstw zapobiegających bie* 

guńkom* Lasze koleżanki i  dziewczęta porcjonowały te leki i  «erd< 

wały potrzebującycm. Powierzono nan również rozdawanie wyprawek 

niemowlęcych, bo i w tych niecodziennych warunkach rodzimy »ię 

w naszej dzialnicy dzieci, Deią truduością^spra.;ia*to zdobywania 

w od/ do posiłków i  do rycia, ale trzeba byfp to v</ konać* iystawt 

^yśry w kolejkach z wiadrami i  wanienkami przy odległych często 

studzienkach miej kich, posuwając się nieco pod ściany podczas 

nalotów cąf postrzału._VJalka z bindom i  zawszenie” try;o'a bpz 

p»zerv*y. 3szy przynosiły ^owe dzieci* 'limo, że strssygłyśuy ie& 

wYosy, prałyśmy odzież, efekty były skromne. Środków piorących, 

mydła, poczęło brakować* Wkrótce mieszkanie zostało zniszczone . 

przez pocisk artyleryjski, szyty wybite. W czasie trwanie pew - 

stania przeprowadzałyśmy się kilkakrotnie 8 dziećmi na coraz 

niższe piętra * Wreszcie znalazłyśmy się na parterze, *!ieściły 

się tu jaźnie* i^yścielałyśny materacami wanny i  zależnie od wie- 

ku dzieci ukfadałyśoy na noc po jednym czy dwoje. La koniec już 

tylko pi.m£ce stanowiły jakieś schronienie. PrzyEOto*S£W^yŚHyr 

każde-mi dziecku ” po oję żelazną", cukier w kostkech i  suchaiy. 

llmiesściłyśry to w uaaytych na poczekaniu voroczkach i  znwiesi- 

łyś-y kaź de mi przez ramię z uwa-ą, ^  póki otrzymują coś do je­

dzenia nie naruszały porcji. ISa-iszed* moment, że d/sponowały&ąy 

już tylko miażdżonym ziarnem pszenicy* rozmoczonym w słodkim 

roztworze miodu sztucznego •

Po raz dsugi, dokładnie po pięciu latach, przeżywałam

w Warszawie podobną sytuację* Kadszedł dzień, kiedy dalsze wal­

ka l*?ł0 już aie-^ożllwe * Podpisano porozumienie o zaprzestania 

działań* Zfctów zapanowała atmosfera zasrodu, rozpaczy, żalu nad 

obróconym w grosy miastem i  losem! jego mieszkańców*
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W data w którym, to nastąpiło* kiedy zapanowała niepokojąca ci — 

sza, znów rozosłałyśrv dziewczęta z osadzeniami o naszym punk­

cie* goczęli alę zjawiać krewni, rodzica * Ilość naszych dzieci 

zmalała • W w/znacsoiiym przez I\ienców toninie z zaświadczeniem, 

że jesteśpunktem  HGO, opiekującym się dziećmi, przoszłyśnęp, 

prowadząc za ręce rarstkę dzieci do miejsca, gdzie przygotowane

l w o z y  zabierające opuszczających Warszawę • W pobliżu PoliM - 

techniki załadowano nas na platformę zaprzężoną w konie, ze stra­

żą uzbrojonych i*ienców na ko&le* Jechaliómz do obozu w Fraszko — 

wio* «2<3>ui szosy co paręset aetrów płonęły ogniska, przy nich 

straż niemiecka* Małe możliwości ucieczki* A jednak, kiedy prze - 

jeżdżaliśtąy przez Piastów w umówionym miejscu przekupieni Niemcy 

zatrzymali konie, żeby pozwolić wysiąść matce « niemowlęciem 

w wózku i  babką* Tezy z nas wyskoczymy, by pomóc wynieść wózek 

z flssieckiem* Ha wóz już nie wróciłyśmy* W ciemności i  deszczu 

uskocayłyśmy do pobocza szosy z żywopłotem * li a wozie został© « 

kilka naszych pań i  dzieci* Poprzednio liczba nas dorosłych była 

prawie równa ilości dzieci* Małe było prawdopodobieństwo, W  nas 

flgrpussczaao z obozu *

X * Ka punkcie zagubionych dzieci w Piastowie

W Piastowie znalazłyśjąy się na terenie ogrodu otaczającecgo doa 

rodziców jednej z instruktorek harcerskich, nauczycielki z Warsza­

wy pp •Gródeckich* Przyjęto nas ̂ serdecznie * Po raz pierwszy po p«- 

ru miesiącach ujrzałyśmy aa półmisku dymiące ziemniaki-3̂ poda­

no nan również pomidory* Córfca pp* Gródeckich pobiegła do bram 

niezbyt już odległego obozu pruszkowskiego* Tam przy pomocy zna­

jomych jej lekarzy i  prawdopodobnie zaświadczenia RGC zespół aasz 

mfoucaczOiiO* Jeszcze tej nocy znalazły się w sąsiednim Komorowie, 

w domu rodziców również nauczycielki - harcerki* - Dzieci z pa­

niami wkrótce pojechały do Krakowa, gdzie zostały umieszczone 

w domach dziecka* Kastępnego dnia przysłano mi pewną sumę pie - 

niędzy z poleceniem zorganizowania punktu dla zagubionych dzieci 

w Piastowie * Okazano się bowiem, że w tłumie ludności pędzonej 

dzień w dzień z Warszawy do Pruszkowa, dzieci gubiV się rodzi - 

com* 2bierałyśr^ je* Oddano nam do dyspozycji duży pokój aa pięt­

rze z żelazną kuchenką i  paru snopami słomy, któroro ze siałyśmy 

aa podłodze* Piętrzyły się jednak trudnośei-jip* brak opału *

Trzeba go hj%o Tjłoh/.yaó zbierając odpady półfabrykatów z sąsied­

niej fabryki* 57
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2nó./ trzeba ty*o prowadzić walkę z zawszeniem* Kłopoty a otrzy­

maniem zmiaay odzieży i  bielizny dla dzieci. Co dzień trzeba 

byt© po dnia toć rozesłaną aa podłodze s^omę, żeby dzieci raog- . 

V  się poruszać po pokoju* Zrazu pomagała nam córka pp.Gródec­

kich, ale po kilku hiiach i  ona wyjechała. W tej sytuacji 

towarzyszka moja Irena Z* wywalcąyła u w>adz nienieckich poz - 

wolenie na wyjazd do Warszawy* Bo Piastowa ewakuowano z War *

o aa/y szpitale i  umieszczono Je w pobliskiej hali fatosycznej*

W porozumieniu z lekarzem polskim uz/skaia przepustkę od le — 

karza niemieckiego kierującego ewakuacją Samochodem Jadącym 

do Warszawy po wyposażenie szpitalne zabrano i  Ją* WTócl>a i  

przywiozła pewną ilość materacy, parę poduszek, trochę bieliz­

ny pościelowej ze szpitala# Z domu krewnych, gdzie by*a zamel­

dowana przed powstaniem przywiozła odzież ich dzieci, przechowa 

ną w piwnicy. Mogłyśmy teraz dzieci u^yte, ostrzyżone prze - 

brać w inno odzienie i  położyć aa materacach* Słomę aa której 

dotąd spa>y, z pasożyt ani spaliłyśmy, co jednocześnie dało 

trochę ciepła w tych zimnych, Jesiennych dniach* Sak przy 

skromgch p zydzio^ach żywności a HGO i  dokupywanych produktów/L 

trysłyśmy do 20 grudnia 1944 roku * Otr^ynalam bowiem polece­

nie przewiezienia dzieci do Krakowa, W zależności od wieku 

rozdzielono Je do różnych domów dziecka roznieśzczonych w Kra­

kowie i  aa obszarze województwa krakowskiego* tryskałan zezwo- 1 

lenie na.wy jazd do rodziny do Nowego Sącza. Przydzielono mi 

grupę chłopców powyżej lat 14 i  polcono odwieźć do internatu 

przy szkoła zarodowej w I-owy a Sączu* •Sa przebywałam do howego 

Boku 1945* flastępaie znów przez Kraków wróciłam do Piastowa# 

Znalazco się jeszcze kilkoro-dzieci mających matki, które po 

ftyjściu z Warszawy zamieszkały gdzieś u znajomych* mla>y jed - 

nak trudności z utrzymaniem ich 1 wyż/wieaien. Ęyłam Już z nimi 

sana do 18 stycznia .1945 roku kiedy do Piastowa wiecha*/ czoł­

gi z uzbrojonymi żołnierzami wojska polskiego* Przybyli niespo­

dziewanie nie od strony Warszawy, ale od południa.Punkt zlik­

widowałam* Matki zabrały swoje dzieci, rzeczy oddałam pod opie­

kę AGO* Od kierowniczki szkoły w Piastowie otrzynałam, jako 

powojenną wyprawę kotdrę i poduszkę* Zatrzymałam się-przez 

pewniea czas u rodziny aa Grochowie* StamtąćLpojechałam do Jó­

zefowa, gdzie przed kilku miesiącami umieściłyśmy nasze dzieci 

z Konstancina* V domu tym przebyłam jako wychowawczyni do lip-

-  23 -
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Upca 1945 roku, V  w sierpnia wrócić aa pi^.Tdaojenne stano - 

wis ko do Grulziądza* W Inspektoracie prą/ ul.słowackiego ag*o- 

s£Ś am się de.pracy. Skiełkowano mnie do szkody nr 3* gdaie kia**

rc.mioaką tyła andw p*Ptas Ińska*

Z zaczęła się praca pełaa zapadu se atfcony nauczycieli i  

młodzieży* która andw analazła się w polskiej szkoło*

Przebiegając we wspomnieniach czas wojny, przypominając 

ludzi, a którymi maie los zatkną’  stwierdzeń, że nsucąycielstwc 

z terenów Pomorza* poznańskiego i  Śląska, kiedy analaałojsię 

w tzw. Generalnej Guberaii stanęło do pracy a całym zapałem, 

poświęceniom 1 odwagą, rozsiedleni, Ścigani przea gestapo, pod 

faisżywymi nazwiskami, w bardzo tmiinyeh waruakach materadl •  

nych, często po stracie jaajbliżaą/ch , ale tracili wiary «  lep­

szą przyszłość* Spotykało się ich aa rozmaitych placówkach *
- w szkolnictwie jawnym,

- a szkolni twia tajnym,

- w ośrodkach opieki nad dziećmi i  n>odzieżą,

- jako instruktorki sMiilay sanitarnej,

- jako instruktorów wyszkolenia bojowego w tajnych podcho — 

rążówkach aa teranie .'/arszawy 1 okolicy *

•  w redakcjach prasy i  jej kolportażu,

- aa kursach przygotowawczych do pracy aa z lotniach Warmii

i  Mazur •

Itopoimienia napisana

Aniela K o w a l s k a

nauczycielka emerytowana I I  Liceum 
Ogólnokształcącego w Grudziądzu, 
w latach ostatnich nauczycielka 
SakoV Podstawowej Mv lt: w Grudziądzu*

Grudziądz, dnia 15 września 1974 r. 
0»4Mł*jT)ałor4yAakiego ar.

* / 2 l
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ĥ
ar

ce
re

k
 

w 
o
b
ro

n
ie

 
W

a
r
s
za

w
y
 

w
e 

w
rz

e
śn

iu
 

19
39

 
r.
. 

zo
b
. 

W
a
r
. 

1
-

6
, 

8 
-

11
, 

74
, 

78
,-

80
, 

82
, 

83
, 

£
5
,*

«
8
, 

96
, 

1
1
0
, 

1
2
0
, 

13
8,

 
14

2,
 

14
3, 

1
5
2
,1

6
2
,2

0
3
, 

-
20

4,
 

20
6,

 
20

7
, 

20
9,

 
.2

10
; 

la
d
. 

4
7
.

62



I 
 ̂

. 
. 

ot
<

* 
 ̂

-V
♦

łw
łł

5, 
^v

v- 
ij 

"^
' 

-~
r_

 
■'■'V 

*r„
-0*

 
w 

do
m

ac
h 

dz
ie

ck
a 

^
rg

an
iz

ow
an

yc
hp

rz
ez

 
K

om
en

dę
 

P
o

g
o

to
w

ia
U

si
ło

w
ał

y 
zo

st
ać

 
ni

P
m

ie
ji

ću
 

w
^y

st
E

eT
ui

lj
co

w
.e

, 
ale

 
do

 
k

o
ń

ca
w

oj
ny

 
do

tr
w

ał
y 

ty
lk

o.
, 

dw
ie

; 
h

m
. 

M
ac

ia
 

B
ur

sk
a 

w 
B

yd
go

sz
cz

y
i 

hm
. 

M
ar

ia
 

W
oż

ni
ck

a 
we

 
W

ło
cł

aw
ka

. 
__

__
__ W

ar
un

ki
 

ko
ns

pi
ra

cy
jn

ej
 

pr
ac

y 
ii

ar
oe

rs
ki

ej
 

by
ły

 
na

 
P

o
m

o
rz

u
 

w
yj

ąt
ko

w
o 

ci
ęż

ki
e:

 
te

rr
or

, 
za

gr
oż

en
ie

, 
.z

er
w

an
a 

łą
cz

no
ść

 
or

ga
­

ni
za

cy
jn

a,
 

br
ak

 
K

om
en

dy
 

C
ho

rą
gw

i 
jn

a 
m

ie
js

cu
, 

ro
zp

ro
sz

on
e 

g
ro

­
no

 
in

st
ru

kt
or

sk
ie

, 
ba

rd
zo

 
u

tr
u

d
n

io
n

y
, -

sp
or

ad
yc

zn
y 

je
dy

ni
e 

k
o

n
­

ta
kt

 
z 

K
om

en
dą

 
Po

go
to

w
ia

 
w 

W
ar

sz
aw

ie
, 

br
ak

 
w

re
sz

ci
e 

ak
ty

w
n

e-
 

go 
śr

od
ow

is
ka

 
.in

te
li

ge
nc

ki
eg

o 
(P

om
or

ze
 

njp
 

m
ia

ło
 

pr
ze

d 
w

o
jn

ą 
w

yż
sz

ej
 

uc
ze

ln
i)

, 
a 

m
im

o 
to 

-h
ar

ce
rs

tw
o 

ży
ło

, 
ja

ko
 

ty
po

w
y 

„r
u

ch
”,

 
be

r 
or

ga
ni

za
cj

i.
 

Br
ak

 
je

st
 

w
ię

c 
jaa

 
.o

gó
ł 

da
ny

ch
 

lic
zb

ow
yc

h 
-—

 
m

oż
na

 
je

dy
ni

e 
na 

po
ds

ta
w

ie
 

sp
ra

w
oz

da
ni

a 
C

ho
rą

gw
i 

uk
az

ać
 

k
ie

­
ru

nk
i 

pr
ac

y
.

1. 
Z

or
ga

ni
zo

w
an

a,
 

n
o

rm
al

na 
pr

ac
a 

ha
rc

er
sk

a 
pr

ow
ad

zo
na

 
b

y
ła

 
za

st
ęp

am
i,

 
a 

ni
e 

dr
uż

yn
am

i 
(i

nf
or

m
ac

je
 

do
ty

cz
ą 

B
yd

go
sz

cz
y,

 
S

ta
­

ro
ga

rd
u,

 
W

ło
cł

aw
ka

, 
K

ru
sz

w
ic

y,
 

-C
he

łm
na

),
 

w
ia

do
m

o 
o 

o
d

b
y

ty
ch

 
ku

rs
ac

h 
sa

ni
ta

rn
yc

h 
w 

B
yd

go
sz

cz
y,

 
In

ow
ro

cł
aw

iu
, 

G
dy

ni
 

(p
ra

co
- 

w
ai

a 
tam

 
ca

ła 
dr

uż
yn

a 
sa

ni
ta

rn
a)

, 
- 

■
2. 

W
sp

ół
pr

ac
ow

an
o 

z 
ta

jn
ym

i 
or

ga
ni

za
cj

am
i 

w
oj

sk
ow

ym
i, 

ja
k

 
G

ry
t 

P
om

or
sk

i,
 

Z
W

Z
-A

K
, 

B
at

al
io

ny
 

C
hł

op
sk

ie
. 

In
d

y
w

id
u

al
n

ie
 

lu
b 

v: 
ni

ew
ie

lk
ic

h 
gr

up
ac

h 
ha

rc
er

ki
 

pe
łn

iły
 

tam
 

ró
żn

e 
fu

n
k

cj
e 

w 
za

.rr
es

ie
 

sa
ni

ta
ri

at
u,

 
łą

cz
no

śc
i, 

ap
ro

w
iz

ac
ji

, 
kw

at
er

m
is

tr
zo

st
w

a.
0 

te
j 

pr
ac

y 
są 

w
zm

ia
nk

i 
w 

sp
ra

w
oz

da
ni

ac
h 

11 
hu

fc
ów

®
, 

co 
n

ie
 

oz
na

cz
a,

 
że 

je
j 

ni
e 

by
ło

 
w 

po
zo

st
ał

yc
h,

3. 
N

ie
si

on
o 

po
m

oc
: 

żo
łn

ie
rz

om
-j

eń
co

m
 

w
oj

en
ny

m
 

po
ls

ki
m

1__
ob

cy
m

, 
w

ię
źn

io
m

 
w 

w
ię

zi
en

ia
ch

 
i 

la
gr

ac
h,

 
ro

dz
in

om
 

uw
ię

zi
o­

ny
ch

 
; 

po
le

gł
yc

h,
 

w
ys

ie
dl

on
ym

, 
sp

ra
w

ow
an

o 
op

ie
kę

 
na

d 
dz

ie
ćm

i,
 

pr
ow

ad
zo

no
 

ta
jn

e 
na

uc
za

ni
e 

— 
ju

ż 
od 

pa
źd

zi
er

ni
ka

 
19

39
 

r.,
 

ro
z­

po
w

sz
ec

hn
ia

no
 

ks
ią

żk
i 

po
ls

ki
e,

 
.__

__
_

y. 
/ 

Ł 
Fn

m
. 

W
.T

ES
ie

rn
ac

ka
, 

ph
m

. 
Z

rf
t>

ud
zi

k,
 

dr
uż

. 
J. 

K
ar

da
si

ńs
ka

, 
dr

uż
.

S.
 

K
rr

da
si

ńs
ka

 
pr

ac
ow

ał
y 

w 
Do

m
u 

D
zi

ec
ka

 
w 

Sk
ol

im
ow

ie
, 

łu
n.

 
M

. 
C

i-
 

j 
cn

on
iz

ta
, 

hm
. 

^j
L

-Ł
yś

ni
ak

, 
ph

m
. 

M
. 

Sk
rz

ys
zo

w
sk

a 
— 

w 
Do

m
u 

C
hł

op
có

w
 

I 
na 

Ż
ol

ib
or

zu
, 

I p
hm

. 
!A

. 
K

ow
al

sk
a 

w 
Do

m
u 

D
zi

ec
ka

 
w 

K
on

st
an

ci
ni

e,
, h

m
. 

}*
I. 

R
ie

-f 
w 

Se
kę

j1
_X

)p
łe

ki
''n

af
l' 

D
zi

ec
ki

em
~K

ci
u~

~w
~W

aI
śz

aw
Ii

T
~P

or
. 

ro
zd

z.
__

__
__

__
__

__
__

__
__

__
Sł

uż
by

 
cy

w
iln

e 
(O

pi
ek

a 
na

d 
dz

ie
ck

ie
m

). 
__

__
__

_-
—

^
5 

H
uf

ie
c 

B
ro

dn
ic

ki
, 

B
yd

go
sk

i, 
C

he
łm

iń
sk

i, 
G

ru
dz

ią
dz

ki
. 

L
ip

no
w

sk
i, 

M
or

si;
:. 

St
ar

og
ar

dz
ki

, 
To

ru
ńs

ki
, 

T
uc

ho
ls

ki
, 

W
ej

he
ro

w
sk

i, 
W

ło
cł

aw
sk

i, 
Po

m
. 

3/
26

, 
4/

2S
, 

5/
36

, 
7/

43
, 

10
/5

4, 
11

/5
9, 

14
/7

1, 
17

/8
0, 

18
/8

9, 
20

/9
6, 

21
/1

20
.

/

• 
V

sja
af

y^
je

go
 

^w
sk

az
an

ia
: 

zd
an

e 
na 

-w
łas

ne
 

sał
y 

w
yk

az
yw

ał
y 

sa
m

o-
 

dz
ie

ln
oś

ć,
''r

zu
tk

oś
ć 

w 
p
o
d
ej

m
o
w
an

iu
 

d
ec

y
zj

i,
 
en

er
gi

ę 
i 

up
ór

 
w
T 
‘d

o
­

p
ro

w
ad

ze
n
iu

 
pr

ac
y 

do
 

k
o
ń
c
a
.

D
zi

ał
an

ia
 

w
o
je

n
n
e 

na
 

Po
m

oT
zu

 
tr

w
ał

y 
.b
ar

dz
o 

kr
ót

ko
 

— 
w
r 
n
ie

­
kt

ór
yc

h 
m

ie
js

co
w
oś

ci
ac

h 
za

le
dw

ie
 

ki
lk

a 
go

dz
in

. 
H
ar

ce
rk

i 
p
o
d
ję

ły
 

je
dn

ak
 

sł
uż

bę
, 

do
 

kt
ór

ej
 

się
 

p
rz

y
g
o
to

w
ał

y
, 

w
sz

ęd
zi

e 
ta

m
, 

g
d
zi

e 

to 
by

ło
 

po
tr

ze
bn

e 
i 

m
o
żl

iw
e
. 

W
łą

cz
ył

y 
się

 
do
 

pr
ac

y 
w 

m
ie

js
c
o
­

w
yc

h 
sz

p
it

al
ac

h,
 

o
rg

an
iz

o
w
ał

y 
ży

ci
e 

w 
sc

hr
on

ac
h 

p
rz

e
c
iw

lo
tn

i­
cz

y
ch

, 
ha

rc
er

sk
ie

 
pa

tr
ol

e 
sa

ni
ta

rn
e 

ni
os

ły
 

po
m

oc
 

u
c
ie

k
a
ją

c
y
m

 
ob

sł
ug

uj
ąc

 
po

ci
ąg

i 
e
w

a
k
u
a
c
y
jn

e
, 

po
da

ją
c 

ży
w
n
o
ść

 
w 

p
u
n
k
ta

c
h
 

dl
a 

u
ch

o
d
źc

ó
w
, 

'k
ie

ru
ją

c 
— 

ni
er

az
 

z 
w
ła

sn
ej

 
in

ic
ja

ty
w
y 

— 
r
a
c
h
e
m

 
u
ci

ek
in

ie
ró

w
, 

pr
ac

ow
ał

y 
cz

ęs
to

 
po

dc
za

s 
b
c
m

b
a
rd

o
w
Ta

n
ia

, 
o
p
a
n
o
­

w
uj

ąc
 

w
ła

sn
y 

lę
k 

i 
pa

ni
kę

 
cy

w
il

ne
j 

lu
dn

oś
ci

. 
N
ie

li
cz

ne
 

zd
ą
ży

ły
 

je
sz

cz
e 

sł
uż

yć
 

sw
oi

m
 

pr
zy

go
to

w
an

ie
m

 
do
 

ob
sł

ug
i 

st
ac

ji
 

te
le

fo
­

n
ic

zn
y
ch

. 
By

ło
 

du
żo

 
ta

ki
ch

 
w

y
p
a
d
k
ó
w

r, 
że 

w
oj

sk
a 

n
ie

m
ie

c
k
ie

 
by

ły
 

ju
ż 

w 
m

ie
śc

ie
, 

a 
je

sz
cz

e 
dz

ie
w
cz

ęt
a 

w 
m

u
n
d
u
ra

ch
 

p
eł

ni
ły

 

sw
oj

ą 
sł

uż
bę

 
(W

e
jh

e
r
o
w

o
, 

G
d
y
n
ia

, 
B
y
d
g
o
sz

c
z)

.
P
o
m

o
rz

e 
pr

zy
ję

ło
 

ca
ły
 

im
pe

t 
na

ta
rc

ia
 

i 
do

zn
ał

o 
od 

ra
zu

 
o
k
r
u
­

ci
eń

st
w
a 

w
ro

g
a.

 
N
at

y
ch

m
ia

st
 

po
 

za
ję

ci
u 

ty
ch

 
zi
em

 
za

cz
ą
: 

sz
al

eć
 

te
rr

or
. 

Ja
k 

w
ia

do
m

o
 

z 
o
p
u
bl

ik
o
w
an

y
ch

 
źr

ód
eł

, 
ze
 

18
2 

e
g
ze

k
u
c
ji

 
m

a
so

w
y
c
h
, 

kt
ór

yc
h 

do
pu

śc
il

i 
się

 
N
ie

m
e
j’ 

w 
Po

ls
ce

 
w 

19
39

 
r.
 

—
 

na
 

Po
m

or
ze

 
pr

zy
pa

da
 

12
5®

. 
H
ar

ce
rk

i 
i 

ha
rc

er
ze

 
o
sk

ar
ża

r;
 

by
li

 

pr
ze

z 
N
ie

m
có

w
 

o 
w
y
n
a
ra

d
a
w
ia

n
ie

 
ni

em
ie

ck
ie

go
 

P
o
m

o
rz

a
. 

W 
sz

e­
re

ga
ch

 
h
ar

ce
rs

k
ic

h
, 

sz
cz

eg
ól

ni
e 

wś
ró

d 
ki

er
ow

ni
cz

ek
 

p
r
a

c
y

, 
p
o
­

w
st

ał
y 

od 
ra

zu
 

og
ro

m
ne

 
lu

ki
: 

cz
ęś

ć 
zo

st
ał

a 
a
re

sz
to

w
a
n
a
, 

cz
ęś

ć 
w
y
si

ed
lo

n
a,

 
„n

a 
ro

bo
ty

 
p
rz

y
m

u
so

w
e 

w
y
w
ie

zi
o
n
o
 

ca
ły
 

n
aj

in
te

li
­

ge
nt

ni
ej

sz
y 

i 
na

jr
uc

hl
iw

sz
y 

el
em

en
t 

w
si

 
i 

m
ia

st
, 

&
 s

ta
no

w
ił

y 
g
o
 

w 
du

że
j 

m
ie

rz
e 

h
a
rc

e
rk

i”
7. 

W
ie

le
 

ha
rc

er
ek

 
w
y
co

fy
w
ał

o
 

się
 

ze
 

sw
oi

ch
 

os
ie

dl
i 

W
Ta

z 
z 

w
oj

sk
ie

m
 

lu
b 

uc
ie

ka
ją

cą
 

lu
dn

o
śc

ią
, 

by
 

p
o
 

ja
ki

m
ś 

cz
as

ie
 

w
ró

ci
ć 

na
 

sw
ój

 
te

re
n,

 
ch

oć
 

ni
e 

za
w
sz

e 
_d
c 

sw
e
g
o
 

. 
d
o
m

u
, 

i 
ro

zp
oc

zą
ć 

.k
o
ns

p
ir

ac
y
jn

ą
 

ju
ż 

sł
uż

bę
 

h
ar

ce
rs

ką
. 

K
o
m

e
n
d
a
 

\ 
C
h
o
rą

g
wi

 
i 

w
ie
le

 
ba

rd
zi

ej
 

zn
an

yc
h 

in
st

ru
kt

or
ek

 
m
us

ić
do

 
o
p
u
śc

ić
 

"P
oi

rT
ór

ze
. 

K
o
m

en
d
a
n
tk

a
 

C
h
o
rą

g
w
i 

w
ra

z 
ź

8 
sw

y
m

i 
in

st
ru

k
to

rk
a
m

i 

, z
na

laz
ła 

op
ar

ci
e 

w 
W

a
r
s
za

w
ie

, 
gd

zi
e 

w
sz

ys
tk

ie
 

ob
ję

ły
 

p
ra

cę

* 
D.

 
Sł

ey
er

, 
E

ks
te

rm
in

ac
ja

 
lu

dn
oś

ci
 

po
lsk

ie
j 

no 
Po

m
or

zu
 

G
da

ńs
ki

m
 

w 
la

ta
ch

 
19

39
 

- 
19

45
, 

G
dy

ni
a 

19
67

.
7 

Sp
ra

w
oz

da
ni

e 
K

om
en

dy
 

C
ho

rą
gw

i, 
Po

m
. 

1
/1

9
.

63



ico
ra

z 
ba

rd
zi

ej
 

ni
eb

ez
pi

ec
zn

a 
.i 

-^
od

po
wi

ed
zia

ln
a.

 
“P

at
ro

le 
te 

op
ie

ko
w

ał
y 

si
ę 

Tó
w

ni
eż

 
bł

ąk
aj

ąc
ym

i 
się

 
dz

ie
ćm

i. 
"W 

pi
er

ws
zy

ch
 

dn
iac

h 
wr

ze
śn

ia
 

ko
m

en
da

nt
ki

 
pu

nk
tó

w 
i p

at
ro

li 
ut

rz
ym

yw
ał

y 
łą

cz
no

ść
 

z 
ko

m
en

dą
 

po
go

to
w

ia
, 

pó
źn

ie
j, 

ki
ed

y 
to

 
sta

ło 
się

 n
ie

m
oż

liw
e,

 d
zia

łał
y 

na 
wł

as
ną

 
rę

kę
, 

wł
ąc

za
ją

c 
do 

po
m

oc
y 

lu
dn

oś
ć 

cy
w

iln
ą 

na
jb

liż
sz

eg
o 

re
jo

nu
. 

Sta
łym

 
za

op
at

ry
wa

ni
em

 
pa

tr
ol

i 
sa

ni
ta

rn
yc

h 
ki

er
ow

ał
a 

hm
. 

Ja
dw

iga
 

Fa
lk

ow
sk

a.
3. 

Op
iek

a 
na

d 
uc

ho
dź

ca
m

i 
i n

ad
 

dz
ie

ćm
i: 

kie
dy

 
do 

W
ar

sz
aw

y 
za

cz
ęły

 
na

pł
y­

wa
ć 

rze
sz

e 
uc

ho
dź

có
w 

— 
op

us
zc

zo
ny

ch
, 

be
zr

ad
ny

ch
 

i n
ie 

zn
ają

cy
ch

 
m

ia
st

a—
Po

­
go

to
wi

e 
Ha

rc
er

ek
 

za
jęł

o 
się

 
ni

m
i, 

ot
rz

ym
uj

ąc
 

do 
sw

ej 
dy

zp
oz

yc
ji 

lo
ka

l 
gi

m
na

zj
um

 
i 

lic
eu

m 
p. 

Ty
m

iń
sk

ie
j 

prz
y 

ul
. 

Tr
au

gu
tta

. 
Po

sz
cz

eg
ól

ne
 

izb
y 

(kl
asy

 
sz

ko
ln

e)
 

zo
sta

ły 
od

da
ne

 
po

d 
op

iek
ę 

za
stę

pó
w 

ha
rc

er
ek

, 
któ

re 
pe

łni
ły 

dy
żu

ry
 

na 
zm

ia
n

ę 

po 
3 

go
dz

in
y.

 
K

ie
ro

w
ni

cz
ką

 
teg

o 
pu

nk
tu

 
by

ła 
Ha

lin
a 

W
ilk

ów
na

, 
in

st
ru

kt
or

ka
 

ch
or

ąg
wi

 
kr

ak
ow

sk
ie

j. 
Sp

ec
jal

ną
 

op
iek

ą 
ot

oc
zo

no
 

dz
iec

i 
za

gu
bi

on
yc

h 
ro

dz
ic

ów
 

i 
pi

er
ws

zy
ch

 
of

iar
 

wo
jn

y.
 

Zo
rg

an
iz

ow
an

o 
w 

tym
 

cel
u 

dw
a 

do
da

tk
ow

e 
pu

nk
ty

 
zb

io
rc

ze
 

dla
 

dz
ie

d:
 n

a 
ul.

 C
hł

od
ne

j 
i n

a 
Kr

ak
ow

sk
im

 
Pr

ze
dm

ie
śc

iu
. 

Ze
br

an
o 

ta
m

 
ok

oło
 

150
 

dz
ie

ci
. 

Po 
ka

pi
tu

la
cj

i 
pr

ze
pr

ow
ad

zo
no

 
se

lek
cję

 
dz

iec
i 

po
d 

w
zg

lę
de

m
 

zd
ro

wo
tn

ym
 

ora
z 

po
śp

ies
zn

ą 
ak

cję
 

po
sz

uk
iw

an
ia

 
ro

dz
in

. 
K

ie
ro

w
ał

a 
ty

m
i 

pu
nk

ta
­

mi
 

dr 
M

ak
ow

ie
ck

a. 
Gr

up
ę 

70 
dz

iec
i 

pr
ze

w
ie

zi
on

o 
pó

źn
ie

j 
do 

Sk
ol

im
ow

a,
 

gd
zi

e 
po

d 
eg

idą
 

PC
K 

zo
rg

an
izo

wa
no

 
dla

 
nic

h 
za

kła
d 

op
iek

uń
cz

y 
(k

ier
. 

hm
. 

Ew
a 

G
ró

­
de

ck
a)

 
a 

dla
 

dz
iec

i 
ka

lek
 

za
kła

d 
o 

za
m

iar
ac

h 
re

ha
bi

lit
ac

yj
ny

ch
 

(k
ier

. 
hm

. 
Ir

en
a 

Le
w

an
do

w
sk

a)
.

Po
na

dt
o 

ha
rc

er
ki

 
za

jęt
e 

by
ły 

prz
y 

us
taw

ian
iu

 
ba

ry
ka

d,
 

prz
y 

sz
yc

iu 
op

as
ek

 
i 

zb
ier

an
iu

 
be

ret
ów

 
dla

 
oc

ho
tn

icz
yc

h 
od

dz
iał

ów
 

ob
ro

ńc
ów

 
sto

lic
y,

 p
rzy

 
up

rz
ąt

a­
niu

 
uli

c 
ze 

szk
ła 

i 
gr

uz
ów

. 
Sł

uż
bę

 
sw

ą 
pe

łn
iły

 
w 

m
un

du
ra

ch
.

G
en

. 
Cz

um
a 

zle
cił

 
ha

rce
rk

om
 

zo
rg

an
iz

ow
an

ie
 

2 
sz

pi
ta

li 
po

lo
w

yc
h.

 P
ow

st
ał

 
wó

wc
za

s 
sz

pi
tal

 w 
gm

ac
hu

 
Ba

nk
u 

H
an

dl
ow

eg
o 

prz
y 

ul
. 

Tr
au

gu
tta

 
po

d 
ki

er
un

ki
em

 
W

ik
to

rii
 

K
lim

as
ze

w
sk

ie
j 

i 
St

an
isł

aw
y 

La
sk

i 
i 

dr
ug

i, 
prz

y 
ul

. 
K

op
er

ni
ka

 
11

/1
3 

z 
Na

tal
ią 

N
ek

ra
sz

ow
ą 

jak
o 

ko
m

en
da

nt
ką

. 
Sz

pi
tal

e 
te 

by
ły 

wł
ąc

zo
ne

 
do 

og
ól

ne
j 

lic
zb

y 
sz

pi
tal

i 
PC

K
, 

któ
ry 

do
sta

rc
za

ł 
fa

ch
ow

ej
 

ob
słu

gi
 l

ek
ar

sk
ie

j. 
Pi

el
ęg

ni
ar

ka
m

i, 
sp

rz
ąt

ac
zk

am
i 

by
ły 

ha
rc

er
ki

, 
on

e 
też

 
pr

ow
ad

ził
y 

ku
ch

ni
ę 

i 
m

ag
az

yn
. 

Żo
łn

ie
rz

e 
ot

rz
ym

yw
ali 

dw
ud

an
io

w
y 

ob
iad

, 
no

cą
 

wo
żo

no
 

ug
ot

ow
an

y 
po

sił
ek

 
na 

lim
ę 

w
al

k 
ob

ro
ny

 
W

ar
sz

aw
y.

■y
' 

Ni
ez

ale
żn

ie 
od 

teg
o 

Ko
m

en
da

 
Po

go
to

wi
a 

z 
w

łas
ne

j 
in

icj
aty

wy
 

zo
rg

an
iz

ow
ał

a 
■' 

15 
W

oj
sk

ow
yc

h 
Sz

pi
tal

i 
Po

m
oc

ni
cz

yc
h 

w 
re

jo
ni

e 
m

ięd
zy

 
Al

. 
U

ja
zd

ow
sk

im
i, 

N
o­

wy
m 

Św
iat

em
 

a 
M

ar
sz

ał
ko

w
sk

ą. 
W

iel
ko

ść
 

pl
ac

ów
ki

 
za

leż
na

 
by

ła 
od 

uz
ys

ka
ne

go
 

lo
ka

lu
. 

Pu
nk

ty
 

te 
by

ł}’ 
po

dp
or

zą
dk

ow
an

e 
Sz

pi
ta

lo
w

i 
U

ja
zd

ow
sk

ie
m

u 
i 

sz
pi

ta
lo

w
i 

, 
na 

K
os

zy
ko

w
ej

. W 
m

iar
ę 

wz
m

ag
ają

ce
go

 
się

 
bo

m
ba

rd
ow

an
ia

 
sz

pi
ta

lik
i 

trz
eb

a 
by

ło 
/ 

nie
raz

 
w 

dr
am

at
yc

zn
yc

h 
ok

ol
icz

no
śc

iac
h 

pr
ze

no
sić

 
do 

in
ny

ch
 

lo
ka

li.
 

Sz
cz

eg
ól

ni
e 

bo
ha

ter
sk

ą 
ka

rtę
 

ma
 

Sz
pi

tal
 P

om
oc

ni
cz

y 
prz

y 
ul.

 S
ie

nn
ej

, 
któ

ry
 

dw
uk

ro
tn

ie
 

pr
ze

­
no

sił
 

sw
oic

h 
ra

nn
yc

h 
(o

k. 
200

 
żo

łn
ier

zy
 

i 
80 

osó
b 

cy
w

iln
yc

h)
 

z 
pł

on
ąc

yc
h 

bu
­

dy
nk

ów
. 

K
ie

ro
w

ni
cz

ką
 

teg
o 

sz
pit

ala
 

by
ła 

M
ari

a 
K

an
n.

 A
kc

ją 
Po

m
oc

ni
cz

yc
h 

Sz
pi

­
tal

i 
wo

jsk
ow

yc
h 

ki
er

ow
ała

 
hm

. 
Ire

na
 

Le
w

an
do

w
sk

a.
 W 

kr
ót

ki
ej

 s
uc

he
j 

re
lac

ji 
ni

e 
sp

os
ób

 
zo

br
az

ow
ać

 
w 

pe
łn

i 
ws

zy
stk

ich
 

wy
sił

kó
w 

an
i 

uk
az

ać
 

atm
os

fe
ry

 
ta

m
ty

ch
 

ni
ep

ow
ta

rz
al

ny
ch

 
dn

i. 
H

ar
ce

rk
i 

nie
 

op
uś

cił
y 

mi
as

ta 
i 

wy
pe

łn
iły

 
sw

ój
 

ob
ow

ią
ze

k

H
ar

ce
rk

i 
to 

ob
ro

nie
 

W
ar

sz
aw

y1

Ca
ło

ks
zt

ał
t 

ha
rc

er
sk

ie
j 

pr
ac

y 
w

yc
ho

w
aw

cz
ej

, 
op

ar
te

j 
o 

sw
ois

ty 
sys

tem
 

-p
ró

b 
i 

ćw
icz

eń
, 

i m
ob

ili
zu

ją
cy

 
do 

sta
łej

 i 
w

sz
ec

hs
tro

nn
ej

 p
os

taw
y 

„g
ot

ow
oś

ci
”, 

sz
cz

e­
gó

lni
e 

w 
za

kr
es

ie 
po

sta
wy

 
słu

żą
ce

j 
cz

ło
wi

ek
ow

i 
po

trz
eb

uj
ąc

em
u 

po
m

oc
y,

 s
pr

aw
ił,

 
iż 

w
yd

ar
ze

ni
a,

 k
tó

ry
ch

 
w

id
ow

ni
ą 

sta
ła 

się
 

W
ar

sz
aw

a 
we

 
wr

ze
śn

iu
 

19
39

 
r. 

nie
 

za
­

sta
ł}

7 
ha

rc
er

ek
 

ni
ep

rz
yg

ot
ow

an
yc

h.
 

Już
 

wc
ze

śn
iej

 
po

wo
łan

e 
do 

ży
da

 
w 

ło
ni

e 
or

ga
ni

za
cj

i 
i 

nie
 

tyl
ko

 
z 

my
ślą

 
o 

wo
jn

ie 
tzw

. 
Po

go
to

wi
e 

Ha
rc

er
ek

 
tym

 
ra

ze
m

 
zm

ob
ili

zo
w

ał
o 

dz
iew

cz
ęta

 
i 

in
st

ru
kt

or
ki

 d
o 

słu
żb

y 
w 

cię
żk

ich
 

dn
iac

h 
ud

er
ze

ni
a 

wr
og

a 
na 

W
ar

sz
aw

ę.
N

ac
ze

ln
ic

zk
ą 

G
łó

w
ne

j 
K

w
at

er
}' 

by
ła 

wó
wc

za
s 

hm
. 

M
ari

a 
K

ry
ni

ck
a, 

ko
m

en
­

da
nt

ką
 

Po
go

to
wi

a 
Ha

rc
er

ek
 

hm
. 

Jó
ze

fin
a 

Ła
pi

ńs
ka

.
Po

go
to

wi
e 

G
łó

w
ne

j 
Kw

at
er

y 
po

za
 

wł
as

ną
 

ob
sa

dą
 

wł
ąc

zy
ło 

do 
ak

cji
 o

k. 
40 

in
­

str
uk

to
re

k 
w 

wi
ęk

sz
oś

ci 
pr

zy
by

ły
ch

 
sp

oz
a 

W
ar

sz
aw

y 
(P

om
or

ze
, 

Po
zn

ań
) 

ora
z 

pr
ze

­
pr

ow
ad

ził
o 

re
jes

tra
cję

 
oc

ho
tn

icz
ek

 
ko

bi
et 

sp
oz

a 
or

ga
ni

za
q’

i. 
W 

cią
gu

 
pi

er
w

sz
yc

h 
3 

dn
i 

zg
łos

iło
 

się 
po

na
d 

20
00

 
os

ób
. 

Od
 

raz
u 

też
 

pr
ze

pr
ow

ad
zo

no
 

zb
ió

rk
ę 

sp
rz

ęt
u 

go
sp

od
ar

cz
eg

o,
 p

oś
ci

el
i, 

bi
el

iz
ny

, 
ma

ter
iał

ów
 

op
atr

un
ko

w
yc

h 
i ż

yw
no

śc
i. 

N
ap

ły
w

 
ws

ze
lak

ieg
o 

do
br

a 
by

ł 
tak

 
wi

elk
i, 

że 
trz

eb
a 

by
ło 

zo
rg

an
izo

wa
ć 

słu
żb

ę 
w

ar
to

w
ni

cz
ą 

dla
 

pi
ln

ow
an

ia 
ste

n 
w

yp
os

aż
en

ia
 

nie
 

m
ies

zc
zą

ce
go

 
się

 
w 

lok
alu

 
Po

go
to

w
ia.

 P
óź

ni
ej

 
za

op
at

ry
w

ała
 

Po
go

to
wi

e 
U

be
zp

ie
cz

al
ni

a 
Sp

oł
ec

zn
a 

i P
om

oc
 

Zi
m

ow
a. 

Ak
cją

 
re

je
­

str
ac

yj
ną

 
ki

er
ow

ała
 

hm
. 

M
ar

ia 
W

oc
al

ew
sk

a.
Na

 
cz

ele
 

Ch
or

ąg
w

i 
W

ar
sz

aw
sk

ie
j 

sta
nę

ła 
hm

. 
St

an
isł

aw
a 

La
sk

i, 
pr

ze
ka

zu
ją

c 
sp

raw
y 

po
go

to
wi

a 
hm

. 
N

at
al

ii 
N

ek
ra

sz
ow

ej
. 

Do
 

ak
cji

 w
łąc

zy
ł 

się 
za

rzą
d 

O
kr

ęg
u 

W
ar

sz
aw

sk
ieg

o 
ZH

P 
w 

os
ob

ac
h 

Ad
am

a 
Ła

aa
-B

ie
ńk

ow
sk

ie
go

 
i 

W
ik

to
rii

 
K

lim
a­

sz
ew

sk
ie

j. 
H

ar
ce

rk
i 

zg
ło

sił
}' 

pr
ez

yd
en

to
w

i 
St

ef
an

ow
i 

St
ar

zy
ńs

ki
em

u 
go

to
wo

ść
 

do
 

słu
żb

y 
w 

ob
ro

ni
e 

st
ol

ic
y.

W 
ok

re
sie

 
po

cz
ątk

ow
ym

 
pr

ac
a 

po
sz

ła 
w 

3 
ki

er
un

ka
ch

:
1. 

Sł
uż

ba
 

te
le

fo
ni

cz
na

 
— 

prz
y 

ul
. 

Zi
eln

ej 
— 

na 
trz

y 
zm

ia
ny

, 
po 

63 
ha

rc
er

ki
 

na 
ka

żd
ą 

zm
ian

ę 
ora

z 
w 

ce
nt

ra
li 

m
ię

dz
ym

ia
sto

w
ej

 p
rzy

 
ul

. 
N

ow
og

ro
dz

ki
ej

, 
gd

zi
e 

m
. 

in
. 

ot
rz

ym
yw

an
o 

i 
pr

ze
ka

zy
w

an
o 

ko
m

un
ik

aty
 

o 
na

lo
tac

h 
ni

ep
rz

yj
ac

ie
lsk

ic
h.

 
Sł

uż
ba

 
ta 

za
ko

ńc
zo

na
 

zo
sta

ła 
9 

w
rz

eś
ni

a, 
w 

dn
iu 

wy
wi

ez
ien

ia 
sp

rzę
tu

 
prz

ez
 w

oj
sk

o.
2. 

Pa
tro

le 
sa

ni
ta

m
o-

ży
w

no
śd

ow
e:

 
sta

ły 
pu

nk
t 

na 
Dw

or
cu

 
G

łó
w

ny
m

, 
od

w
o­

łan
y 

sz
cz

ęś
liw

ie 
na 

2 
go

dz
in

y 
pr

ze
d 

zb
om

ba
rd

ow
an

iem
 

dw
or

ca
, 

prz
y 

pr
zy

cz
ół

ku
 

mo
sto

wy
m 

ko
ło 

mo
stu

 
K

ie
rb

ed
zi

a 
ora

z 
23 

pa
tro

le 
na 

sk
rz

yż
ow

an
iac

h 
głó

wn
yc

h 
ul

ic
 

W
ar

sz
aw

y.
 P

atr
ol

e 
ob

słu
gi

wa
ły

 
żo

łn
ier

zy
 

go
rąc

ą 
ka

wą
 

i p
os

iłk
iem

 
ora

z 
w 

m
ia

rę
 

po
trz

eb
y 

ro
bił

y 
op

at
ru

nk
i. 

Po
na

dt
o 

— 
dw

ad
zie

śc
ia 

kil
ka

 l
otn

yc
h 

pu
nk

tów
 

ży
w

ie
ni

a,
 

po
dą

ża
jąc

yc
h 

za 
od

dz
ia

ła
m

i 
i 

zm
ien

iaj
ąc

yc
h 

pr
zy

dz
ia

ł 
w 

mi
arę

 
zm

ian
y 

sy
tu

ac
ji 

wo
jsk

ow
ej 

ora
z 

pr
ze

sz
ło

 
50 

lo
tn

yc
h 

pa
tro

li 
sa

ni
ta

rn
yc

h,
 m

ają
cy

ch
 

za 
za

da
ni

e 
pe

­
ne

tra
cję

 
pr

zy
dz

id
on

yc
h 

im 
uli

c 
i u

dz
iel

an
ie 

pi
er

w
sz

ej 
po

m
oc

}’
. W 

mi
arę

 
ro

zw
oj

u 
dz

iał
ań

 
wo

jen
ny

ch
 

za
po

trz
eb

ow
an

ie
 

na 
te 

pa
tro

le 
by

ło 
co

raz
 

wi
ęk

sz
e, 

a 
sł

uż
ba

1 
Re

lac
ja 

op
ra

co
wa

na
 

pr
ze

z 
Zo

fię
 

Fl
or

cz
ak

 
na 

po
ds

taw
ie 

in
fo

rm
ac

ji 
Jó

ze
fin

y 
Ła

pi
ńs

kie
j, 

St
a­

nis
ław

y 
La

sk
i, 

Na
ta

lii
 

Ne
kr

as
zo

we
j 

i 
W

ikt
or

ii 
Kl

im
as

ze
ws

ki
ej

.

64



O
k
r
e
s
 

td
o 

-
p
o
w

s
ta

n
ia

 
k

o
m

is
a
r
ia

t
u

 
jC

y 
w

il
m

e
g
o

W
-p

oł
ow

ie
 

19
39

 
r. 

pr
ez

yd
en

t 
m

.st
. "

W
ar

sz
aw

y 
St

efa
n 

'S
ta

rz
yń

sk
i 

zw
ró

ci
! 

się
 

do 
-m

niP
j 

bę
dą

ce
go

 
wó

wc
za

s 
na

cz
eln

iki
em

 
wy

dz
iał

u 
w 

M
in

ist
er

stw
ie

 
Sk

ar
bu

,
0 

pr
ze

jśc
ie 

na 
sta

no
wi

sk
o 

dy
re

kt
or

a 
fin

an
so

we
go

 
Za

rz
ąd

u 
M

ie
jsk

ie
go

, 
op

ró
żn

ia
ne

 
pr

ze
z 

dr 
St

an
isł

aw
a 

K
irk

or
a,

 
pr

ze
ch

od
zą

ce
go

 
od

w
ro

tn
ie

 
z 

M
ag

ist
ra

tu
 

do 
M

in
. 

Sk
ar

bu
. 

Ro
zp

oc
zy

na
ł 

się
 

w 
ten

 
sp

os
ób

 
trz

ec
i 

eta
p 

w 
mo

im
 

ży
ciu

 
w

sp
ół

pr
ac

y' 
ze

 
St

arz
yń

sk
im

 
i p

od
 

jeg
o 

ki
er

ow
ni

ct
w

em
; 

pi
er

ws
zy

 
by

ł 
w 

lat
ac

h 
19

27
—

19
30

, 
ki

ed
y 

po 
sk

oń
cz

en
iu

 
WS

H 
zo

sta
łem

 
pr

zy
jęt

y 
do 

M
in

ist
er

stw
a 

Sk
ar

bu
, 

gd
zie

 
w

ów
cz

as
 

St
ar

zy
ńs

ki
 

by
ł 

dy
re

kto
re

m
 

D
ep

ar
ta

m
en

tu
 

O
gó

ln
eg

o,
 

a 
pó

źn
ie

j 
w

ic
em

in
is

tre
m

; 
dr

ug
i 

w 
lat

ac
h 

19
31

—
19

32
, 

kie
dy

 
St

ar
zy

ńs
ki

, 
po

w
ró

ci
w

sz
y 

na 
sta

no
wi

sk
o 

w
ic

e­
m

in
ist

ra
 

sk
ar

bu
, 

z 
kt

ór
eg

o 
pr

ze
d 

ni
es

pe
łn

a 
dw

u 
łat

y 
us

tą
pi

ł 
w 

wy
ni

ku
 

ko
nf

lik
tu

 
z 

mi
nis

tre
m 

M
at

us
ze

w
sk

im
, 

sp
ow

od
ow

ał
 

po
w

ró
t 

m
ój

 
do 

M
in

. 
Sk

arb
u 

z 
G

U
S,

 
w 

któ
rym

 
ak

tu
aln

ie 
pr

ac
ow

ał
em

.
St

an
ow

isk
o 

dy
re

kt
or

a 
fin

an
so

we
go

 
Za

rz
ąd

u 
M

iej
sk

ieg
o 

m
.st

. 
W

ar
sz

aw
\' 

ob
­

jąłe
m 

1 
sie

rp
ni

a 
19

39
 

r. 
Tr

eś
ć 

mo
ich

 
za

da
ń 

i z
aję

ć 
co

dz
ien

ny
ch

 
w 

ow
ym

 
si

er
pn

iu
 

jak
że

ż 
da

lek
a 

by
ła 

od 
ty

ch
, 

któ
re 

wi
ąż

ą 
się

 
ze 

sło
we

m 
„w

oj
na

”, 
sło

we
m 

w
pr

aw
dz

ie
 

ba
rd

zo
 

cz
ęst

o 
wó

wc
za

s 
wy

m
ien

ian
ym

 
w 

pr
as

ie
, 

m
ow

ac
h 

i r
oz

m
ow

ac
h,

 a
le 

lm
m

u-
 

niz
ow

an
ym

 
w 

jeg
o 

gr
oz

ie 
pr

ze
z 

po
ws

ze
ch

ną
 

w
ia

rę
, 

że 
do 

wy
bu

ch
u 

wo
jny

 
ni

e 
do

jd
zi

e. 
Za

po
zn

aw
ałe

m
 

się 
ted

y 
w 

ow
ym

 
sie

rp
ni

u 
19

39
 

rok
u 

i z 
ap

ara
tem

 
m

ie
js

ki
m

,
1 z 

bi
eż

ąc
ym

i 
sp

ra
w

am
i, 

i z 
jak

 
na

jb
ar

dz
ie

j 
po

ko
jo

w
ym

i 
pr

ob
le

m
am

i 
na 

pr
zy

sz
ło

ść
.

Sta
n 

fi
n

an
so

w
i’ 

gm
in

y 
m

.st
. 

W
ar

sz
aw

y 
w 

r. 
19

39
 

nie
 

by
ł 

po
m

yś
ln

y.
 M

ia
st

o 
by

ło 
za

dł
uż

on
e.

 
D

łu
gi

, 
wy

no
sz

ąc
e 

28
8,5

 
mi

n 
zł,

 
po

w
sta

ł}
7 

w
pr

aw
dz

ie
 

gł
ów

ni
e 

w 
ok

re
sa

ch
 

w
cz

eś
ni

ej
sz

yc
h,

 a
le 

cią
ży

ł}'
 n

ad
al 

nad
 

fin
an

sa
m

i 
m

iej
sk

im
i 

pr
ze

ci
ęt

ny
m

 
ko

szt
em

 
op

ro
ce

nt
ow

an
ia

 
5,

5%
, 

po
dc

za
s 

gd
y 

am
or

ty
za

cj
a 

dłu
gó

w 
wy

no
sił

a 
ni

e­
sp

ełn
a 

3% 
ro

cz
ni

e.
 S

tan
 

ry
nk

u 
ka

pi
tał

ow
eg

o 
w 

Po
lsc

e 
nie

 
ro

ko
wa

ł 
sz

an
s 

na 
ko

­
rz

ys
tn

e 
ko

nw
er

sje
, 

jak
 

ró
wn

ież
 

nie
 

da
wa

ł 
do

sta
te

cz
ny

ch
 

no
wy

ch
 

śro
dk

ów
 

na 
in

­
w

es
ty

cj
e.

 
To

też
 

uc
hw

alo
ny

 
na 

19
39

/40
 

r. 
bu

dż
et

 
na

dz
w

yc
za

jn
y 

w 
w

ys
ok

oś
ci

 
62 

mi
n 

zł 
m

iał
 

po
kr

yc
ie 

na 
ni

es
pe

łn
a 

39 
mi

n 
zł.

 
Na

 
raz

ie 
by

ł 
on 

re
al

iz
ow

an
y 

cz
ęś

cio
wo

 
i z

al
ic

zk
ow

o,
 a 

zn
ale

zie
ni

e 
uz

up
eł

ni
aj

ąc
yc

h 
źr

ód
eł 

po
kr

yc
ia 

by
ło 

w
ła

śn
ie

 
za

da
nie

m 
no

we
go

 
dy

re
kt

or
a 

fin
an

so
w

eg
o.

Z 
tyc

h 
po

w
od

ów
, 

jak
 

ró
wn

ież
 

ze 
wz

glę
du

 
na 

pr
zy

ję
te

 
wó

wc
za

s 
fo

rm
y,

 s
po

ro
 

cz
asu

 
w 

za
jęc

iac
h 

sie
rp

ni
ow

yc
h 

za
jm

ow
ał}

' 
mi

 
w

iz
yt

}7 
ur

zę
do

w
e,

 
do 

cz
eg

o 
St

a­
rz

yń
sk

i 
pr

zy
w

ią
zy

w
ał

 
du

żą
 

wa
gę

. 
To

też
 

co
dz

ie
nn

ie
 

w 
ow

e 
up

aln
e 

dn
i 

si
er

pn
io

w
e 

pr
zy

jeż
dż

ałe
m

 
do 

bi
ur

a 
w 

cz
arn

ym
 

ub
ra

ni
u 

i w 
sz

tyw
ny

m 
ko

łn
ie

rz
yk

u.
 J

a 
w

iz
yt

o­
w

ał
em

, 
mn

ie 
re

w
iz

yt
ow

an
o,

 r
oz

m
ow

y 
by

ły 
mi

łe 
i j

ak
że

ż 
da

lek
ie 

od 
sp

ra
wy

 
w

oj
ny

.
Ro

zm
ow

y 
ze 

St
arz

yń
sk

im
 

o 
fi

n
an

sa
ch

 
m

iej
sk

ich
 

by
ł}

7 n
a 

raz
ie 

ra
cz

ej 
do

ry
w

cz
e.

 
Jak

o 
jed

no
 

z 
w

aż
ni

ej
sz

yc
h,

 n
ajb

liż
sz

yc
h 

za
da

ń 
fin

an
so

w
yc

h 
w

ym
ie

ni
ał

 m
i 

zn
al

e­
zie

nie
 

śro
dk

ów
 

na 
sf

in
an

so
w

an
ie

 
bu

do
wy

 
no

we
j 

rz
eź

ni
 

na 
Że

ra
ni

u.
 „

Bo
, 

pr
os

zę
 

pa
na

, 
ta 

na 
Pr

ad
ze

 
już

 
się

 
ro

zs
yp

uj
e”

. B
ieg

 
wy

pa
dk

ów
 

sp
ow

od
ow

ał
 

je
dn

ak
, 

że
 

rz
eź

ni
a 

pr
as

ka
 

m
us

iał
a 

„r
oz

sy
py

w
ać

 
si

ę” 
jes

zc
ze

 
pr

ze
z 

20 
la

t.
Je

dn
ą 

z 
wa

żn
iej

sz
yc

h 
spr

aw
 

by
ła 

wó
wc

za
s 

sp
ra

wa
 

ut
w

or
ze

ni
a 

sp
ół

ki
 

ak
cy

jn
ej

 
„T

ea
try

 
W

ar
sz

aw
sk

ie
”, 

kt
ór

ej 
ak

cj
on

ar
iu

sz
am

i 
m

iel
i 

by
ć 

Za
rzą

d 
M

ie
jsk

i 
i T

ow
a-

 
Tz

ys
tw

o 
K

rz
ew

ie
ni

a 
K

ul
tu

ry
 

Te
at

ra
ln

ej
, 

w
sp

om
oż

on
e 

su
bw

en
cją

 
rz

ąd
ow

ą.
 

te
n 

sp
os

ób
 

w
yo

br
aż

an
o 

so
bie

 
wy

br
ni

ęc
ie 

z 
wl

ok
ąc

eg
o 

się
 

kr
yz

ys
ow

eg
o 

pr
ob

le
m

u 
te

a-

f 
. 

zg
o
d
n
ie

 
z 

du
ch

em
 

sł
uż

by
 

h
ar

ce
rs

k
ie

j,
 

na
 

m
ia

rę
 

sw
oi

ch
 

si
ł.
 

Ot
o 

ty
p
o
w
a 

sy
lw

e
tk

a

ha
rc

er
sk

a: 
Ja

nk
a 

K
ow

ali
 

łg-
fr-

a 
w

m
im

H
nm

- 
z-

pl
ec

ak
iem

 
i z

ro
lo

wa
ny

m
 

ko
ce

m
 

do
bm

ę£
Td

o 
W

ar
sz

aw
y 

z 
To

ru
ni

a.
 N

ad
aw

an
y 

pr
ze

z 
rad

io 
ko

m
un

ik
at

 K
om

en
dy

 
Po

go
to

w
ia 

Ha
rc

er
ek

 
sk

ie
ro

w
ał

 
ją 

po
d 

wł
aś

ciw
y 

ad
re

s. 
Tu

ta
j 

od 
raz

u 
sta

nę
ła 

do
 

pr
ac

y:
 k

ilk
a 

sal
 

za
ło

żo
ny

ch
 

po
śc

ie
lą

, 
bi

el
iz

ną
, 

na
cz

yn
ia

m
i—

kil
ka

 
wó

zk
ów

 
rę

cz
­

ny
ch

 
pr

ze
d 

do
me

m 
— 

trz
eb

a 
to 

ws
zy

stk
o 

ro
zw

ieź
ć 

po
ws

taj
ąc

ym
 

sz
pi

ta
lo

m
. 

Ja
nk

a 
cał

y 
dz

ień
 

lic
zy

, 
pa

ku
je

, 
ła

du
je

. 
Br

ak
 

śro
dk

ów
 

lo
ko

m
oc

ji 
ba

rd
zo

 
ut

ru
dn

ia
 

pr
ac

ę.
 

Ja
nk

a 
na 

jak
im

ś 
po

dw
ór

zu
 

w
yp

at
rz

ył
a 

so
lid

ny
 

wó
z 

za
pr

zę
żo

ny
 

w 
ko

ni
a.

 
pe

rtr
ak

ta
cj

e 
z 

w
ła

śc
ic

ie
le

m
, 

ch
łop

em
 

z 
ws

i 
po

m
or

sk
ie

j. 
Da

ł 
się

 
pr

ze
ko

na
ć,

 w
yp

o­
ży

cz
}7! 

na 
sło

wo
, 

żeb
y 

mu
 

tyl
ko

 
po

tem
 

ko
ni

a 
od

da
ć 

i d
ob

rz
e 

go 
ży

wi
ć. 

Z 
tym

 
w

o­
zem

 
Ja

nk
a 

by
ła 

od
tąd

 
zw

iąz
an

a 
pr

ze
z 

cał
y 

cz
as 

ob
lęż

en
ia 

W
ar

sz
aw

}-
. 

C
od

zi
en

ni
e 

św
ite

m 
ład

ow
ała

 
na 

sw
oją

 
fu

rk
ę 

ży
wn

oś
ć 

i 
lek

i 
i 

za
cz

yn
ała

 
ob

jaz
d 

trw
ają

cy
 

ca
ły

 
dz

ie
ń.

 N
ajp

ier
w 

zja
wi

ała
 

się
 

pr
ze

d 
sz

pit
ale

m 
nr 

1, 
po

tem
 

pr
ze

d 
sz

pit
ale

m 
nr 

2,
 

po
tem

 
nr 

3 
i t

ak 
ko

lej
no

 
aż 

do 
os

ta
tn

ie
go

. 
Ob

ra
ca

ła 
w

ie
lo

kr
ot

ni
e,

 d
op

ók
i 

nie
 

ob
sł

u­
ży

ła 
w

sz
ys

tk
ic

h.
 

1 
zd

ar
za

ło
 

się
, 

że 
na

stę
pn

eg
o 

dn
ia 

nie
 

zn
aj

do
w

ał
a 

sz
pi

tal
a 

na
 

m
ie

jsc
u:

 
pr

ze
ni

es
io

ny
 

o 
kil

ka
 

uli
c 

da
lej

 — 
oc

ze
ki

wa
ł 

na 
nią

 
jak

 
na 

zb
aw

ie
ni

e.
 

Br
ak

ow
ało

 
w

sz
ys

tk
ie

go
, 

ws
zy

stk
o 

za
wo

dz
iło

 
— 

Ja
nk

a 
nie

 
za

w
io

dł
a.

 „
Ni

e 
za

po
­

mn
ę 

pis
ze

 
ko

m
en

da
nt

ka
 

sz
pi

tal
a 

nr 
15 

— 
gd

v 
po 

dr
am

at
yc

zn
ej

 n
oc

y,
 w 

cz
as

ie
 

kt
ór

ej
 

up
ad

ają
c 

ze 
zm

ęc
ze

ni
a 

pr
ze

tra
ns

po
rto

w
al

iśm
y 

z 
pł

on
ąc

eg
o 

do
mu

 
na

sz
yc

h 
50 

ra
nn

yc
h 

— 
ran

ek
 

za
sta

ł 
na

s 
be

z 
źd

źb
ła 

ży
w

no
śc

i. 
U

go
to

w
ał

yś
m

y 
ko

cio
ł 

w
od

y 
i 

ro
zd

ały
śm

y 
ran

ny
m 

w
rz

ąt
ek

. 
...A

 
oto

 
pr

ze
d 

do
me

m 
za

trz
ym

uj
e 

się
 

w 
sz

ar
ej

 
mg

le 
fu

rk
a 

i z 
ko

zła
 

ze
sk

ak
uj

e 
dr

ob
na

 
fig

ur
ka

 
w 

dł
ug

im
, 

w 
zn

ac
zn

ie 
za 

w
ie

lk
im

 
pł

as
zc

zu
 

żo
łn

ie
rs

ki
m

. 
To

 
Ja

nk
a,

 
w

ie
dz

io
na

 
in

st
yn

kt
em

, 
już

 
zd

ąż
ył

a 
do

jec
ha

ć 
za

 
na

sz
ym

i 
śla

da
m

i. 
Pr

zy
wi

oz
ła 

ży
w

no
ść

: 
ka

sz
ę, 

ml
ek

o 
w 

pu
sz

ka
ch

, 
ch

le
b.

 W
yd

a­
wa

ła 
się

 
nam

 
an

ioł
em

 
st

ró
że

m
”. 

In
ny

 
fr

ag
m

en
t 

dz
ien

ni
ka

 
sz

pi
tal

ik
a 

nr 
8: 

„C
o 

dz
ie

ń,
 n

ie
zm

ie
nn

ie
, 

ni
em

al 
o 

tym
 

sam
ym

 
cz

as
ie 

zja
wi

ała
 

się
 

dr
uh

na
 

Ja
nk

a.
 J

es
t 

co
ś 

za
dz

iw
iaj

ąc
eg

o 
a 

ró
w

no
cz

eś
ni

e 
w

zr
us

za
ją

ce
go

 
w 

tej
 

ni
kł

ej
, 

dr
ob

ne
j 

po
st

ac
i. 

Te
ra

z,
 g

dy
 

wi
dz

im
y 

lu
dz

i 
za

ła
m

uj
ąc

yc
h 

się
 

ze 
str

ac
hu

, 
ta 

dz
iel

na
 

dz
iew

cz
yn

a 
je

- 
dz

ie 
śro

dk
iem

 
uli

cy
 

bo
m

ba
rd

ow
an

eg
o 

m
ia

sta
, 

wy
pe

łn
ia 

sw
ój

 c
od

zie
nn

y 
a 

ja
kż

e 
tru

dn
} 

ob
ow

ią
ze

k.
 

Pr
zy

sz
ła 

ka
pi

tu
la

cj
a.

 
Po

m
oc

ni
cz

e 
pu

nk
t}

’ 
sz

pi
tal

ne
 

sz
yb

ko
 

się
 

lik
w

id
ow

ał
y.

 
Ja

nk
a 

str
ac

iła
 

2 
dn

i 
na 

po
sz

uk
iw

an
ie

 
wł

aś
cic

iel
a 

ko
ni

a. 
D

om
, 

w 
któ

rym
 

ul
ok

ow
ał 

sw
ą 

ro
dz

in
ę, 

zo
sta

ł 
zb

om
ba

rd
ow

an
y,

 
ni

kt
 

nie
 

um
iał

 
jej

 
po

­
in

fo
rm

ow
ać

, 
gd

zie
 

d 
lu

dz
ie 

zn
al

eź
li 

sc
hr

on
ie

ni
e.

 K
oń

 
po

zo
sta

ł 
na 

us
łu

ga
ch

 
Sz

pi
­

tal
a 

U
ja

zd
ow

sk
ie

go
. 

A 
Ja

nk
a 

— 
zn

ala
zła

 
się

 
na 

no
we

j 
pl

ac
ów

ce
 

Po
go

to
w

ia 
H

ar
ce

­
re

k,
 w

śró
d 

dz
iec

i, 
jak

o 
jed

na
 

z 
w

yc
ho

w
aw

cz
yń

, 
za

ws
ze

 
ni

ez
aw

od
na

. A
le 

to 
już

 
je

st
 

hi
sto

ria
 

ok
up

ac
ji 

^

Or
yg

in
ał

, 
ma

sz
yn

op
is.

 
n 

Re
lac

ja 
sp

isa
na

 
to 

sty
cz

ni
u 

19
64

 
r. 

In
sty

tu
t 

H
ist

or
ii 

PA
N

. 
' 

O 
' / 

/I 
f)

^ 
ty

Ale
ksa

nde
r 

Iva
nka

 
— 

Rel
acj

a 
o 

Wy
dzi

ale
 

Fin
ans

ow
ym

 
Ko

mis
ari

atu
 

Cy
wil

neg
o 

prz
y 

Do
wó

dzt
wie

 O
bro

ny 
Wa

rsz
aw

y.

65



ió
w
, 

śp
iw

or
ów

 
it

p.
, 

p
ra

co
w
n
ie

 
.t
ry

ko
ta

rs
ki

e 
d 

sk
lep

dM
 

z 
p

eł
n

ą 
ob

sa
dą

 
ha

rc
er

sk
ą.

 
W 

m
ie

js
co

w
o
śc

ia
ch

 
o 

sł
ab

o 
ro

zw
in

ię
ty

m
 

p
rz

e­
m

yś
le

. 
gd

zi
e 

tr
ud

no
 

by
ło

 
o 

pr
ac

ą,
 

ta
ka

 
dz

ia
ła

ln
oś

ć 
m

ia
ła

 
w

al
or

 
do

da
tk

ow
y.

 
K

sz
ta

łc
on

o 
też

 
in

st
ru

kt
or

ki
 

sp
ec

ja
ln

oś
ci

 
w 

(tym
 

za
­

kr
es

ie
- 

Pr
zy

 
sz

ko
le

 
in

st
ru

kt
or

sk
ie

j 
na

 
B

uc
zu

 
is

tn
ia

ła
 

sz
ko

ła
 

ro
l­

nic
za

 
dl

a 
dz

ie
w

cz
ąt

, 
.p

rz
yg

ot
ow

uj
ąc

a 
co 

ro
ku

 
ki

lk
an

aś
ci

e 
k

an
d

y
­

da
tek

 
(p

rz
ew

aż
ni

e 
ha

rc
er

ek
) 

do
 

pr
ac

y 
za

w
od

ow
ej

 
d 

sp
oł

ec
zn

ej
 

n
a 

w
si.

VT 
os

ta
tn

im
 

ok
re

si
e 

pr
ze

d 
w

oj
ną

 
w 

ra
m

ac
h 

Po
go

to
w

ia
 

H
ar

ce
­

rek
 

pr
zy

go
to

w
an

ie
 

do
 

sł
uż

by
 

go
sp

od
ar

cz
ej

 
po

tr
ak

to
w

an
o 

na
 

ró
w

n
i 

z 
pr

zy
go

to
w

an
ie

m
 

do
 

sł
uż

by
 

sa
ni

ta
rn

ej
 

i 
łą

cz
no

śc
i, 

kł
ad

ąc
 

na
ci

sk
 

na 
w

ia
do

m
oś

ci
 

i 
.u

m
ie

ję
tn

oś
ci

, 
kt

ór
e 

m
og

ły
 

by
ć 

sz
cz

eg
ól

ni
e 

po
­

trz
eb

ne
 

w 
w

ar
un

ka
ch

 
w

oj
ny

 
(p

rz
ec

ho
w

yw
an

ie
 

ży
w

no
śc

i, 
za

sa
dy

 
zb

io
ro

w
eg

o 
ży

w
ie

ni
a,

 
ko

ns
tr

uo
w

an
ie

 
i 

st
os

ow
an

ie
 

do
go

to
w

yw
ac

zy
 

itp
.;.

 
Na

 
ob

oz
ac

h 
sł

uż
by

 
w 

le
ci

e 
19

39
 

r. 
dz

ie
lo

no
 

się
 

zd
ob

yt
ym

 
do

św
ia

dc
ze

ni
em

 
z 

lu
dn

oś
ci

ą,
 

pr
ow

ad
zą

c 
po

ga
da

nk
i 

i 
po

ka
zy

 
z 

za
­

kr
es

u 
go

sp
od

ar
st

w
a 

do
m

ow
eg

o.
P

rz
yd

at
no

ść
 

pr
zy

go
to

w
an

ia
 

go
sp

od
ar

cz
eg

o 
sp

ra
w

dz
iła

 
w

oj
na

. 
W 

ok
re

si
e 

ka
m

pa
ni

i 
w

rz
eś

ni
ow

ej
 

ha
rc

er
ki

 
ko

pa
ły

 
w

ra
z 

z 
lu

dn
oś

­
cią 

ro
w

y 
pr

ze
ci

w
lo

tn
ic

ze
., 

w
ys

zł
y 

ta
kż

e 
na 

ul
ic

e 
m

ia
st

 
i 

m
ia

st
e­

cze
k 

zo
rg

an
iz

ow
an

e 
w 

pa
tr

ol
e,

 k
tó

re
 

nie
 

ty
lk

o 
ud

zi
el

ał
y 

pi
er

w
sz

ej
 

po
m

oc
y 

sa
n

it
ar

n
ej

, 
ale

 
w

yd
aw

ał
y 

ka
w

ę 
i 

ch
le

b 
pr

ze
ch

od
zą

cy
m

 
w

oj
sk

om
, 

go
to

w
ał

y 
po

si
łk

i 
w 

pu
nk

ta
ch

 
i 

ka
nt

yn
ac

h 
dw

or
co

w
yc

h,
 

na 
pl

ac
ów

ka
ch

 
dl

a 
w

ys
ie

dl
eń

có
w

 
i 

w 
ku

ch
ni

ac
h 

sz
pi

ta
ln

yc
h;

 
zm

yw
ał

y 
na

cz
yn

ia
 

i 
sz

or
ow

ał
y 

ko
tł

y,
 

sp
rz

ąt
ał

y 
sa

le
 

i 
k

o
ry

ta
rz

e 
sz

pi
ta

ln
e,

 
pr

ał
y 

bi
el

iz
nę

 
w 

sz
pi

ta
ln

yc
h 

pr
al

ni
ac

h,
 

sz
ył

y 
fa

rt
u

ch
y

 
i 

pr
ze

śc
ie

ra
dł

a,
 

za
jm

ow
ał

y 
js
ię

, 
gd

y 
tr

ze
ba

 
by

ło
 

i 
po

d 
k

u
la

m
i.

 
tra

ns
po

rte
m

 
ży

w
no

śc
i 

,.D
os

ta
j?

im
 

"S
ki

er
ow

an
ie

 
do 

sł
uż

D
y*

~p
o-

 
tn

oC
Ti

cź
ej

-’
na 

dw
or

ca
ch

. 
M

ni
e 

pr
zy

pa
dł

a 
sł

uż
ba

 
na

 
D

w
or

cu
 

G
łó

w
- 

ny
r_

. 
R

oz
no

si
m

y 
pr

ze
je

żd
ża

ją
cy

m
 

tr
an

sp
or

to
m

 
w

oj
sk

a 
ka

w
ę 

i 
b

u
ł­

ki-
 

po
m

ag
am

y 
w 

ku
ch

ni
 

zo
rg

an
iz

ow
an

ej
 

pr
zy

 
dw

or
cu

. 
O

j, 
ta

 
ce

bu
la 

— 
sk

ra
ja

ni
e 

ki
lk

u 
ki

lo
,g

ra
m

ów
, 

d 
oc

zy
 

ca
łk

ie
m

 
za

pu
ch

m
ę-

7* 
Po

r.
 

re
la

cj
ę 

o 
Ja

nc
e 

K
ow

al
sk

ie
j, 

kt
ór

ej
 

ch
ar

ak
te

ry
st

yc
zn

a 
sy

lw
et

ka
 

w 
za 

dłu
gim

 
sz

yn
e!

u~
‘ż

oł
m

er
i]3

ni
, 

nt 
ju

rm
an

ce
 

ro
zw

oż
ąc

ej
-

ży
w

no
ść

 
dl

a 
szp

ila
h 

pr
ze

z 
bo

m
ba

rd
ow

an
e 

ul
ice

 
W

ar
sz

aw
y 

zr
os

ła 
się

 
z 

fw
sj

ao
rn

ni
en

la
na

 
^r

tfe
ir

IT
~C

lii
ui

lfia
 

O
br

on
a 

'W
ar

sz
aw

y 
we

 
‘ui

rze
sr.

iyT
 

19
39

^r
., 

s. 
19

4. 
Zo

b.
 

te
z 

j/6
 

o 
H

al
in

ie
 

P
aw

ło
w

sk
ie

j, 
V7

ar
rT

4?
T~

jT
~ł

aT
lIh

ie 
C

ię
ża

re
k,

 
K

ie
ł. 

31
/9

8,
 

* 
ta

kż
e 

ro
za

z.
 

W
rz

es
ie

ń 
19

39
.

S
Ł
U

Ż
B

A
 

G
O

S
P

O
D

A
R

C
Z

A

U
zn

an
ie

 
dla

 
w

ar
to

śc
i 

w
yc

ho
w

aw
cz

yc
h 

pr
ac

y 
go

sp
od

ar
cz

e;
 

zn
s.

 
la

zł
o 

od
bi

ci
e 

w 
pr

og
ra

m
ac

h 
st

op
ni

 
i 

sp
ra

w
no

śc
i 

ha
rc

er
sk

ic
h 

A
bv

 
-o

si
ąg

ną
ć 

np
. 

st
op

ie
ń 

pr
ze

w
od

ni
cz

ki
, 

na
le

ża
ło

 
zd

ob
yć

 
je

dn
a 

z< 
sp

ra
w

no
śc

i 
go

sp
od

ar
sk

ic
h:

 
sz

w
ac

zk
i, 

pr
ac

zk
i, 

ku
ch

ar
ki

 
lub

 
pi

ek
ar

- 
ki

. 
St

op
ie

ń 
sa

m
ar

yt
an

ki
 

w
ym

ag
ał

 
um

ie
ję

tn
oś

ci
 

pr
zy

go
to

w
al

i 
w

ła
sn

ym
 

pr
ze

m
ys

łe
m

 
ek

w
ip

un
ku

, 
za

pa
ko

w
an

ia
 

na 
dr

og
ę 

i 
es

te
­

ty
cz

ne
go

 
po

da
ni

a 
po

si
łk

u 
na

 
bi

w
ak

u,
 

ro
zp

in
an

ia
 

na
m

io
tu

, 
w

sp
ól

­
ne

go
 

bu
do

w
an

ia
 

pr
yc

z 
i 

sp
or

zą
dz

an
ia

 
pr

os
ty

ch
, 

ale
 

w
yg

od
nv

eh
 

i 
m

iły
ch

 
dla

 
ok

a 
sp

rz
ęt

ów
7 

ob
oz

ow
yc

h.
“W 

st
op

ni
ow

ym
 

ro
zs

ze
rz

an
iu

 
um

ie
ję

tn
oś

ci
 

ch
od

zi
ło

 
nie

 
ty

lk
c

0 
■w

yr
ob

ie
ni

e 
cz

ło
w

ie
ka

 
sp

ra
w

ne
go

, 
um

ie
ją

ce
go

 
so

bi
e 

za
w

sz
e 

ra
­

dz
ić

. 
ale

 
i 

o 
sz

ac
un

ek
 

dla
 

pr
ac

y 
fi

zy
cz

ne
j,

 
o 

po
go

dn
e 

w
yk

on
yw

a­
ni

e 
cz

yn
no

śc
i 

po
tr

ze
bn

yc
h,

 
ch

oć
 

nie
 

za
w

sz
e 

pr
zy

je
m

ny
ch

, 
jak

 
nt

. 
bu

do
w

an
ie

 
pi

w
ni

c 
i 

la
try

n 
na 

ob
oz

ie
, 

sk
ro

ba
ni

e 
zi

em
ni

ak
ów

 
i 

ja
­

rz
yn

 
dla

 
ca

łe
j 

dr
uż

yn
y,

 
cz

ys
zc

ze
ni

e 
ko

tłó
w

 
itp

. 
Po

 
ob

oz
ie

 
tr

ze
bi

 
by

ło
 

pr
zy

go
to

w
ać

 
sp

rz
ęt

 
do

 
pr

ze
ch

ow
yw

an
ia

, 
oc

zy
śc

ić
 

na
m

io
ty

1 
pr

os
ty

m
i, 

ta
ni

m
i 

śr
od

ka
m

i 
za

be
zp

ie
cz

yć
 

na
rz

ęd
zi

a 
pr

ze
d 

rd
za

.
W

śr
ód

 
sp

ra
w

no
śc

i,
 

ja
ki

e 
w

ed
łu

g 
w

yb
or

u 
m

og
ły

 
zd

ob
yw

ać
 

dz
ie

w
cz

ęt
a 

(n
ie

za
le

żn
ie

 
od 

w
ym

ag
an

yc
h 

pr
zy

 
zd

ob
yw

an
iu

 
st

op
r.:

 
ha

rc
er

sk
ic

h)
, 

is
tn

ia
ła

 
gr

up
a 

sp
ra

w
no

śc
i 

ta
ki

ch
 

ja
k:

 
tr

yk
et

ar
ka

. 
gu

zi
ka

rk
a,

 
kr

aw
co

w
a,

 
bi

ur
al

is
tk

a 
i 

in
ne

 
7S

.
O

cz
yw

iś
ci

e 
um

ie
ję

tn
oś

ci
 

go
sp

od
ar

cz
e 

m
ia

ły
 

zw
yk

le
 

m
ni

e;
 

en
­

tu
zj

as
te

k 
ni

ż 
in

ne
. 

ba
rd

zi
ej

 
at

ra
kc

yj
ne

 
dl

a 
m

ło
dy

ch
 

dz
ie

w
cz

ąt
 

Ni
e 

be
z 

pr
zy

cz
yn

y 
po

w
st

aw
ał

y 
w

es
oł

e 
pi

os
en

ki
 

o 
pr

zy
pa

lo
ne

; 
ka

sz
y 

w 
ob

oz
ow

ym
 

ko
tle

. 
M

ło
de

 
dr

uż
yn

ow
e 

i 
kw

at
er

m
is

tr
zy

ni
e.

 
pr

ow
ad

zą
c 

ks
ią

żk
i 

ra
ch

un
ko

w
e 

i 
in

w
en

ta
rz

ow
e,

 
or

ga
ni

zu
ją

c 
w 

ce
­

lu 
zd

ob
yc

ia
 

fu
nd

us
zó

w
 

na 
ob

óz
 

pr
ac

ę 
za

ro
bk

ow
ą 

dr
uż

yn
y 

i 
cz

u­
w

aj
ąc

 
na

d 
tr

an
sp

or
te

m
 

i 
ko

ns
er

w
ac

ją
 

sp
rz

ęt
u,

 
uc

zy
ły

 
się

 
po

sz
ar

/-
 

w
an

ia
 

m
ie

ni
a 

sp
oł

ec
zn

eg
o,

 
os

zc
zę

dn
oś

ci
 

i 
od

po
w

ie
dz

ia
ln

oś
ć-

 
' 

po
w

ie
rz

on
y 

im 
m

aj
ąt

ek
 

i 
w

dr
aż

ał
y 

w 
to 

sw
oj

e 
dz

ie
w

cz
ęt

a.
K

om
en

dy
 

po
sz

cz
eg

ól
ny

ch
 

ch
or

ąg
w

i 
or

az
 

G
łó

w
na

 
K

w
at

e-
 

or
ga

ni
zo

w
ał

y 
ró

żn
e 

ku
rs

y 
rz

em
ie

śl
ni

cz
e,

 
ku

rs
y 

go
sp

od
ar

st
w

 
do

m
ow

eg
o,

 
ad

m
in

is
tr

ac
ji

 
i 

ra
ch

un
ko

w
oś

ci
, 

a 
ta

kż
e 

pl
ac

ów
;: 

c 
” 

po
da

rc
ze

: 
sz

w
al

ni
e 

sp
ec

ja
li

zu
ją

ce
 

się
 

w 
sz

yc
iu

 
na

m
io

tó
w

, 
r 

/.-
c. 

-

7£ 
Z
o
b
. 

pr
zy

p.
 

6 
w 

ro
zd

z.
 

O
rg

an
iza

cj
a 

H
ar

ce
re

k 
pr

ze
d 

15
35

 
r.

66



Phm ANIELA KOWALSKA pseudonim "C1ANKA" , cśrka Mieczys ława i 

Henryki 7. Outler^w, siostro Ir^ny Kowalskiej Hłasińskiej ps.
"Ren a", absolwentka wydziału Rioliogii UMK, Podharcroist rzyni 

Ohoręgwii Pomorskiej ZHP - żołnierz Pogotowia Hercerskiego AK, 
uczestnik Obrony Warszawy we wrześniu 1.PP° r. - patrz Cywilna 
Obrona Warszawy, W-wa PV7M - bas ło "Hanka Kowalska"* roz­
dział harcerki w obronie Warszawy ~ typowa sylwetka harcerska.
M. Kann "Niebo nieznane" j (X rtP/t-L(ą, ~t°i

W czasie okupacji łęczni czka pogotowia harcerskiego i Polskiej 
Organizacji f!arodowo-Syndykalistycznej ; prześladowana przez 
Gestapo, pracowała w zakładzie dla dzieci zagubionych w Konstan­

cinie, will 8 "Piaski" - js-ićs»-ćŁ^ - 1 , prowadzonym prze z 
harcerki, zoranizowanym przez RGO - Radę głńwnę Opiekuńczy.
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Phm ANIELA KOWALSKA pseudonim "3ANKA", córka Mieczysława i 

Henryki z Butlerów, siostra Ireny Kowalskiej Błasióskiej ps. 
"Rena", absolwentka wydziału Bioliogii UMK, Podharcoistrzyni 
Choręgwii Pomorskiej ZHP - żołnierz Pogotowia Hercerskiego AK, 
uczestnik Obrony Warszawy we wrześniu 1939 r. - patrz Cywilna 
Obrona Warszawy, W-w a PWN 1965 - hasło'*3anka Kowalska" » roz­
dział harcerki w obronie Warszawy - typowa sylwetka harcerska. 
M.Kann "Niebo nieznane"
W czasie okupacji łęczniczka pogotowia harcerskiego i Polskiej 
Organizacji Narodowo-Syndykalistycznej ; prześladowana przez 
Gestapo, pracowała w zakładzie dla dzieci zagubionych w Konstan­
cinie, willa "Piaski" - dom Państwa Gródeckich, prowadzonym przez 
harcerki, zoranizowanym przez RGO - Radę głównę Opiekuńczę.
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Phm ANIELA KOWALSKA pseudonim "DANKA", córka Mieczysława i 

Henryki z Butlerów, siostra Ireny Kowalskiej Błasińskiej ps. 
"Rena” , absolwentka wydziału Bioliogii UMK, Podharcijistrzyni 

Choręgwii Pomorskiej ZHP - żołnierz Pogotowia Hercerskiego AK, 
uczestnik Obrony Warszawy we wrześniu 1939 r. - patrz Cywilna 
Obrona Warszawy, W-wa PWN 1965 - hasło"danka Kowalska” • roz­
dział harcerki w obronie Warszawy - typowa sylwetka harcerska. 
M.Kann "Niebo nieznane"

W czasie okupacji łęczniczka pogotowia harcerskiego i Polskiej 
Organizacji Narodowo-Syndykalistycznej ; prześladowana przez 
Gestapo, pracowała w zakładzie dla dzieci zagubionych w Konstan­
cinie, willa "Piaski" - dom Państwa Gródeckich, prowadzonym przez 
harcerki, zoranizowanym przez RGO - Radę głównę Opiekuńczą.

70



r

U

Phm ANIELA KOWALSKA pseudonim "3ANKA", córka Mieczysława i 

Henryki z Butlerów, siostra Ireny Kowalskiej Błasińskiej ps. 
"Rena", absolwentka wydziału Bioliogii UMK, Podharcisist rzyni 

Choręgwii Pomorskiej ZHP - żołnierz Pogotowia Hercerskiego AK, 
uczestnik Obrony Warszawy we wrześniu 1939 r. - patrz Cywilna 
Obrona Warszawy, W-wa PWN 1965 - hasło"Cianka Kowalska"* roz­
dział harcerki w obronie .Warszawy - typowa sylwetka harcerska. 

M.Kann "Niebo nieznane"
W czasie okupacji łęczniczka pogotowia harcerskiego i Polskiej 
Organizacji Narodowo-Syndykalistycznej ; prześladowana przez 
Gestapo, pracowała w zakładzie dla dzieci zagubionych w Konstan­
cinie, willa "Piaski" - dom Państwa Gródeckich, prowadzonym przez 

harcerki, zoranizowanym przez RGO - Radę głównę Opiekuńczy.
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Dnia 14 lipca 1998 r. zmarła Nasza Najukochańsza 
Ciocia, Siostra

śp. Aniela Kowalska
Harcmistrz Rzeczypospolitej,

Żołnierz Armii Krajowej pseudonim Janka, 
Łączniczka Pogotowia Harcerskiego -  Obrona 

Warszawy, Powstaniec Warszawski. 
Wychowawca młodzieży, 

długoletni nauczyciel II LO im. Króla Jana III 
Sobieskiego w Grudziądzu. Odznaczona 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, medalem Komisji Edukacji Narodowej.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się dnia 18 lip­
ca 1998 r. o godz. 12.15 Mszą świętą w kościele Św. 
Krzyża przy ul. Bydgoskiej w Grudziądzu. Ceremonia 
pogrzebowa o godz. 13.00 na cmentarzu przy ul. Cmen­
tarnej.

Pogrążona w bólu
1959/OG SIOSTRZENICA, SIOSTRA z RODZINĄ
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Polski. Mieszkali w jednym  pokoju, wszyscy razem, męż­
czyźni, kobiety i dzieci.

Pewnego wieczoru, kiedy m atki układały dzieci do snu, 
ojcowie wyszli na korytarz zapalić papierosa, pogadać. 
I w tedy stało się to najgorsze. Dom zadygotał. Wydawało 
się, że runie.

Pocisk wpadł do pokoju wysiedleńców, m asakrując dzie­
ci i kobiety. Chwila ciszy, a potem rozległ się nieludzki 
krzyk rozpaczy i zgrozy. Mężczyźni w cuchnącej dymem 
ciemności szukali swoich najbliższych i trafiali rękam i na 
strzępy ciał, lepkie od krwi. Chwytali je, nieśli, krzyk rósł, 
potężniał, zbliżał się do nas:

— Doktora, doktora! Doktora!
Ogromny mężczyzna dźwigał przed sobą dwa bezwładne 

ciałka, z jego gardła wydobywał się już nie krzyk, ale 
jakieś przejm ujące wycie.

— Pomocy, bo zabiję, pomocy, bo zabiiiiję!
Był to jeden z uciekinierów poznańskich, sędzia, k tó re­

mu pocisk rozszarpał dwie córeczki, ranił matkę, a żonę 
przygwoździł do drzwi.

Pan Zommer zasłonił sobą wejście do szpitala.
— Po kolei! — wołał. Ludzie, po kolei! Wszystkim 

będzie udzielona pomoc. Ale stójcie! Stójcie! Na Boga! 
Tratujecie rannych! Stójcie!

Przybiegła pani doktor Goldman. Żołnierze i siostrzycz­
ki darli prześcieradła na opatrunki. Siekierami rozszcze­
piali meble na łupki.

Na podłodze przed nam i siedziały dwie dziewczynki, 
córeczki sędziego. Ojciec podtrzymywał je  troskliwie. Nie 
czuły już nic. Jedna minła zmiażdżone rączki i nóżki i za­
pewne naruszone wnętrzności, druga, prześliczna, m rużyła 
wielkie szare oczy. Jasne włosy były zlepione mózgiem 
i krwią.

Ojciec nie odrywał oczu od pani doktor, śledząc każdy 
jej ruch. Łudził się, że od jej zabiegów zależy życie dzieci, 
pilnował, czy nie zaniedba czegoś ważnego. Z pomocą 
Zdzisława składała zmiażdżone rączki i nóżki. M arysia 
bandażowała główkę. Ale najpierw  to, co najważniejsze, 
jedyne, co miało sens: morfina. A za drzwiami tłoczyli 
się ludzie, nieprzytomni z rozpaczy. Groźny pom ruk na­
rastał:

— Otwierać! Co tak długo! Umieramy! Lekarza!
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Glos pana Zommera górował nad tymi głosami, uciszał, 
uspokajał.

— Po kolei! Wszyscy otrzym ają pomoc! Spokojnie! Nie 
przeszkadzajcie, spokojnie!

Jem u zawdzięczamy, że nie wyłamano drzwi, nie po­
zabijano nas wszystkich.

Członkowie Straży Obywatelskiej skupili się przy swoim 
dowódcy. Wynosili tych, którzy już otrzym ali opatrunek, 
kładli przed nam i następnych rannych. Tylko m orfina 
mogła im pomóc, nic więcej. Po opatrunku przenoszono 
ich z powrotem do tam tej strasznej sali, gdzie na drzwiach 
wisiały jeszcze strzępy rozdartej pociskiem żony sędziego.

Odtąd co dzień, a nieraz i w nocy, Zdzisław i M arysia 
chodzili tam , w itani czasem błogosławieństwem, czasem 
gorzkimi wyrzutam i. Płakali, opatrując nieszczęśników, 
wśród których było tyle dzieci, płakali w poczuciu własnej 
bezsilności, k tóra jakże często bywała naszym udziałem. ,

Dwa ostatnie dni obrony Warszawy to nieustanne wy- 
cie pikujących samolotów i wybuchy, łączące się w jeden 
przerażający huk. W arszawa waliła się w gruzy. Myślę, 
że to, co my, czuliby wszyscy ludzie, gdyby nadszedł kres 
naszej planety.

Dni, w  których każdy ułam ek sekundy mógł być ostatni, 
wlokły się w nieskończoność. Nie czuliśmy już lęku, może 
naw et pragnęliśmy, aby koniec nadszedł jak  najprędzej. 
Zdrowsi żołnierze siedzieli na wewnętrznych schodach, 
ciężko ranni leżeli ciasno, jeden przy drugim  w dawnej 
szatni i pod schodami. Nasza dentystka z kilkoma siostrami 
była w filii; pozostała część personelu krążyła pomiędzy 
rannymi. Nie wzywaliśmy naszej pani doktor, która 
mieszkała tuż obok, bo przejście przez ulicę pod ulewą 
pocisków zdawało się być niepodobieństwem. _ —

A jednak przed szpitalem zatrzym ał się wózek zaprzę­
żony w bułanka. Weszła jasnowłosa druhna Aniela Ko­
walska trzym ając miednicę pełną jaj.

— Ojej, jak  ja  się ba!am — powiedziała w progu — 
myślałam, że odłamki wszystkie ja ja  potłuką!

Aniela Kowalska już od kilku dni przywoziła nam żyw­
ność z Ujazdowa. Zajęła miejsce druhenki, która w pew­
nym momencie oświadczyła swoim władzom szpitalnym, 
że dłużej nerwowo nie wytrzym a jazdy po mieście na 
wózku. Trudno się jej dziwić. Jazda autem  dawała chociaż

29
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złudzenie, że się zdąży um knąć śmierci, a poczciwy hula­
nek człapa| flegmatycznie noga za nogą. Może to byl jakiś 
wojskowy emeryt, przywykły do pocisków, a może po 
prostu ogłuchł na starość i nic nie słyszał na swoje 
szczęście, a na utrapienie młodziutkiego woźnicy. I do koń­
ca prawdopodobnie bylibyśmy skazani na głodówkę, gdy­
by nie zjawiła się w Ujazdowie Aniela Kowalska, harcerka, 
nauczycielka z Poznańskiego.

— Słyszałam, że nie macie nikogo do rozwożenia żyw­
ności — spytała.

Odtąd wózek znów zatrzym ywał się na Siennej przed 
szpitalikiem. Aniela wchodziła uśmiechnięta, pytała, co 
słychać, czego nam  potrzeba, i odjeżdżała, pozostawiając 
skąpe racje żywnościowe; a wszyscy w szpitalu uśmiechali 
się jeszcze przez pewien czas.

Po skończonych walkach dowództwo obrony Warszawy 
przyznało nam  odznaczenia. Anieli na liście nie było. 
Upomnieliśmy się o nią. Okazało się, że nie miała żadnego 
oficjalnego przydziału, nigdzie w spisach nie figurowała,
i nie wiadomo było ponadto, gdzie jej szukać, bo odeszła 

. i cichutko, kiedy już nie była potrzebna.

*

Wieczorem 26 września przywieziono żołnierzy. Ostatni 
transport z frontu.

K apral Wojciechowski patrzał na nas szeroko otwartym i, 
nie widzącymi oczyma. Majaczył głośno, wywołując po­
ległych kolegów. Pani doktor badała go, potem uniosła się 
z kolan.

— Kula w kręgosłupie. To już koniec.
S trzały nagle umilkły. Ułożyliśmy kaprala w narożnym 

pokoiku, tak  fatalnie położonym, że dotychczas tam  nie 
można było wejść.

— Nie odchodźcie ode mnie — prosił żałośnie. — Zo­
stańcie przy mnie.

Noc zapadała. Było przerażająco cicho. Żołnierze spali. 
Usiadłam przy kapralu, wzięłam go za rękę. Uspokoił się. 
Myślałam, że usnął.

Cisza szumiała w uszach, nawykłych do huku, budziła 
grozę większą niż gwizd spadających bomb, niż lot 
pocisku.
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— Czemu nie strzelają? Czemu milczą? Co się dzieje?
W iatr uderzał w okno, unosząc w górę czarną zasłonę,

jak  żałobny sztandar. Do pokoju zaglądało granatow e niebo
i spokojne gwiazdy. Żołnierz leżał cicho, potem zaczął 
majaczyć. Wśród ciszy wyraźnie padały nazwiska, a po 
każdym nazwisku to samo słowo:

— Zabity!
K apral Wojciechowski wywoływał żołnierzy swojego 

plutonu. Słuchałam tej przerażającej litanii, tego apelu 
umarłych. Aż skończył na sobie:

— K apral Wojciechowski!
— Zabity!
Nikogo nie było. Nikt nie widział kierowniczki, która 

m usiała przy ludziach zachować spokój. Żołnierz nie sły­
szał już nic, a gdyby naw et w pokoju było widno, nic by 
już nie zobaczyły jego szeroko otw arte oczy. Mogłam 
płakać.

Czemu milczą? Czemu nie strzelają?
Na co był ten  wysiłek, na co tylu poległych, jeśli W ar­

szawa się poddaje. Jeśli W arszawa w gruzach, zabita...
Rano ktoś wszedł do pokoju. Otworzyłam oczy.
— Kto to? — spytał wojskowy lekarz, wskazując kapra­

la, którego wciąż jeszcze trzym ałam  za rękę.
— Żołnierz.
Pochylił się nad chłopakiem i zaraz się wyprostował. 

Kapral Wojciechowski nie żył.
— Czemu nie strzelają? — spytałam.
Doktor milczał chwilę, potem powiedział z trudem :
— Kapitulacja.

*

Warszawo, zbudź się!
Warszawo, przemów! t
łoskotem zenitówek, grzechotem cekaemów, 
grzmotami salw armatnich...
Warszawo, tyś przecież Warszawa!
Zbudź się, wstań, zęby zatnij
i walcz!
Jeszcze i my jesteśmy, i
a i  my jeszcze nie ostatni, 
nie masz prawa!
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I-U tv/ QŷvitiŁ jy)  ̂OwMfL,
Dnia 14 lipca 1998 r. zmarła Nasza Najukochańsza 

Ciocia, Siostra

śp. Aniela Kowalska
Harcmistrz Rzeczypospolitej,

Żołnierz Armii Krajowej pseudonim Janka, 
Łączniczka Pogotowia Harcerskiego -  Obrona 

Warszawy, Powstaniec Warszawski. 
Wychowawca młodzieży, 

długoletni nauczyciel II LO im. Króla Jana III 
Sobieskiego w Grudziądzu. Odznaczona 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, medalem Komisji Edukacji Narodowej.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się dnia 18 |ip- 
ca 1998 r. o godz. 12.15 Mszą świętą w kościele Św. 
Krzyża przy ul. Bydgoskiej w Grudziądzu. Ceremonia 
pogrzebowa o godz. 13.00 na cmentarzu przy ul. Cmen­
tarnej.

Pogrążona w bólu
1959/OG SIOSTRZENICA, SIOSTRA z RODZINĄ
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Dnia 14 lipca 1998 r. zmarła Nasza Najukochańsza 

Ciocia, Siostra

śp. Aniela Kowalska
Harcmistrz Rzeczypospolitej,

Żołnierz Armii Krajowej pseudonim Janka, 
Łączniczka Pogotowia Harcerskiego -  Obrona 

Warszawy, Powstaniec Warszawski. 
Wychowawca młodzieży, 

długoletni nauczyciel II LO im. Króla Jana III 
Sobieskiego w Grudziądzu. Odznaczona 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, medalem Komisji Edukacji Narodowej.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się dnia 18 lip­
ca 1998 r. o godz. 12.15 Mszą świętą w kościele Św. 
Krzyża przy ul. Bydgoskiej w Grudziądzu. Ceremonia 
pogrzebowa o godz. 13.00 na cmentarzu przy ul. Cmen­
tarnej.

Pogrążona w bólu
19S9/OG SIOSTRZENICA, SIOSTRA z RODZINĄ
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D nia 14 lipca 1 9 9 8  r. zm arła  d ługoletn ia zas łu żo n a  
nauczycie lka II L iceum  O gó lno kszta łcąceg o  im. Króla  

Jan a  III S o b ieskiego  w  G ru dziąd zu  śp.

ANIELA KOWALSKA
C z e ś ć  Je j pam ięci!

R o d zin ie  Z m arłe j s e rd e c z n e  w y ra zy  w sp ó łczu c ia  

składają:
dyrekcja, nauczyciele, pracow nicy  

oraz młodzież II Liceum  O góln okształcącego  
*£>3567 im- Króla Ja n a  III Sob ie sk ie go  w  Grudziądzu
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Dnia 14 lipca 1998 r. zmarła Nasza Najukochańsza  
Ciocia, Siostra

śp. Aniela Kowalska
H a rc m is trz  R ze c zy p o s p o lite j,

Ż o łn ie rz  A rm ii K ra jo w e j p se u d o n im  Ja n k a , 
Ł ą c zn ic zk a  P o g o to w ia  H a rc e rs k ie g o  -  O b ro n a  

W ars zaw y, P o w s ta n ie c  W ars za w s k i.
W y c h o w a w c a  m ło d z ieży , 

d łu g o le tn i n au czy c ie l II LO  im . K ró la  Jan a  III 
S o b ie s k ie g o  w  G ru d z ią d zu . O d zn a c zo n a  

K rzyże m  K a w a le rs k im  O rd eru  O d ro d ze n ia  
P o lsk i, m e d a lem  K o m is ji E d u k a c ji N a ro d o w e j.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się dnia 18 jip- 
ca 1998 r. o godz. 12.15 Mszą świętą w kościele Św. 
Krzyża przy ul. Bydgoskiej w Grudziądzu. Cerem onia  
pogrzebowa o godz. 13.00 na cmentarzu przy ul. Cm en­
tarnej.

Pogrążona w bólu 
SIOSTRZENICA, SIOSTRA z RODZINĄ
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